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Stan obecny oświaty narodowej w naszym kraju.
(ijefifrat. wygłoszony na W alnym  Zjeźtlzie T . S. L. dn ia  ti wrzaSnia 190'8' roku

w Jarosław iu).

Szanowne Zgrom adzenie!

B adając stan  oświatowy w naszym kradli, musimy przede- 
wszystkiem  zapyta4, co je s t m ńrn ik iem  ośw iaty n a r o d o w e j .  
O św iatę l u d o w ą  mierzy się , zwykle cyfrą  analfabetyzm u, cyfrą 
< zyfeelmctw a ludowego itd. B adając rzecz głębiej, musjmy za m ier­
nik wziąć ilość ludzi, um iejących sam odzielnie myśleć, rozum ieją­
cych* swe względem społeczeństwa obowiązki. W  czasie, kiedy nałe 
życie kulturalne, a poraź więcej i życie m ateryalne ludzkości od­
bywa się na podstaw ie narodowości. wr czasie, kiedy narodowość 
jest najw iększym  skarbem , w czasie, kiedyś obowiązki wobec spo- 
łe,czeństwa są przedew szystkiem  obowiązkami wobec własnego na­
rodu w takim  czasie stan  ośw iaty narodowej będziemy oceniali od 
stopnia, w jak im ś społeczeństwo przejęło się naszemi potrzebam i 
i ideałami narodowymi. W  tern ośw ietleniu okaże się stan  na­
szej (kw iaty narodowej niższy, niżby przypuszczać było można. Ile 
naszego ludu wie, że są Polakami,1 ile wie przynajmniej;,, że język 
jego to język polski ? "Pod tym względom pozwolę sobie przytoczyć 
k ilka cyfr na dowód, ja k  mało liul nasz, n<nvet co do tego najkar- 
dynalniejsaego punktu, je s l uświadomiony. W edług w ęgierskiego 
spisu ludności z 31. grudnia 1900 r„ żyło na W ęgrzech w r. 1900 
27.874 osób, urodzonych i przynależnych do ,Galicyi; z tego podało 
17.416 język polski, 6.648 słowacki, 1.909 niski, 1169  niemiecki. 
Cyfry te  «ą  w iarygodne, bo M adziarzy z pewnością nie chcieliby 
słusznie powiększać liczby Słowników.

Gorzej jeszcze ma się rzecz z ludnością izraelicką; z 12.492 
Żydów*, urodzonych i przynależnych do Galicyi, przyznało , się do 
języka polskiego zaledwie 15%  y ^ 5 * 4 «  madzjąćskiego 1.025, do 
niemieckiego 9.05(^: resz ta  do innych języków. M asy naszej ludno-
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ści nie wiedzą, że ich jeżykiem  je s t .jężyk polski, wie/, często nic 
umieją odróżnić1 języka polskiego od języka aow ackiegó,. cóż do­
piero m ó w iło  zrozumieniu obowiązków względem narodu!

Gdzip M ą  przyczyny tego ? .Tako powód należy! przedew śżyst- 
kiem w skazać niski s tan  ośw iaty wogóle. O statn i spis z 1900 daje 
nam pod tym  względem cyfry bardzo" znamienne. W edług niego 
bowiem z ludności polskiej

w w ieku la t 12 do 21 było analfabetów  na sto 28
,  22 „ 31 „ „ „ 36.:. -

3 2 „ 4 i ,, m
„ 42 „ 51 „ .. * „ .. 43

po 6,1 roku życia zaś. blisko %  (65% ). O płakańszy jest jeszcze 
stan  ośw iaty u R usinów ; stosunkowo, je s t  u nich dwa razy więcej 
analfabetów  niż u nas. Główną przyczyną tego  je s t zapewne brak  
szkół, lecz dodać muszę, że oprócz braku  szkół, odgryw a w iększą 
ro lą  .niż się zwykle {przypuszcza, brak zrozumienia potrzeby^ ośw iaty 
wśród szeroki, h mas. Na dowód przytaczam  porów nanie Aalioyi 
zachodniej i wschodniej. Jakkohw iek G alicya wschodnia je s t pod 
w.żgłędem S zk o ln ic tw a  uprzyw ilejow ana,■ (bo w G alicyi'w schodniej 
12%  ludności nie ma. szkoły, w G ajicyi zachodniej 19% ) to prze­
cież Galicya zachodnia wykazuje lepsze rezultaty , 'bo lu.ctyojr w Ga- 
lic.yi zachodniej czuje potrzebę oświaty, tu  uczęszczanie do szkoły 
jest. większe i regularniejsze. Porównam stan  z roku 1865, ze s ta ­
nem z roku 1900. W r. ,.18£S,. kiedy to jeszcze rząd cen tralny  zaj­
mował się szkolnictwem i kiedy liczba szkół ludowych ruskich bylfi 
bardzo znacznie większą, niż liczba s?kół polskich, ' uczęsżdzała do 
szkoły b j dzieci rzymsko katolickich,' %  dzieci ruskich, •% dzieci 
ew angelickich, a P ik o  d/ieęć żydowskich. W r. 190't uczęszcza 
do szkoły. %  dzieci rzymsko katolickich w wieku szkolnym, u R usi­
nów połowa, u ew angelików  niem al w szystkie dzieli, u izraelitów  
więcej niż połowa. R ezultat jest więc dla 'Rusinów pod względem 
ilości Szkol najkorzystn ie jszym .'ze  względu na uczęszczanie dzieci 
do szkoły najgorszym  .Chodzi wiąd także1’o to. aby wywołać u ludu 
zrozumienie potrzeby oświaty. Tu, jako  przykład, służyć może nau­
czycielstwo śląskiej k t iW  zwołuje wieczorki dla rodzłców, gdzie 
omawia znaczenie oświaty.

Dąlszym powodem małej" śwaiiclomości narodowej yjgst także 
okoli('znoś"ć, że, niestety, znaczna czijść dzieci polskich nie wrycho- 
wuje 'się w szkołach z wykładowym  językiem polskim. Wiadomo, 
że gdzie w gminie przew ażają Rusini. tam jest szkoła ruska, ittlfere 
uczaj wprawdzie! ję z y k a • polskiego, ale w ydatność tej nauki jest 
i może być tylko bardzo mała.

Procent. młodzieży polskiej w owych szkołach, z wykładowymi 
językiem  ruskim, jfest w iększy^niż  sit; zdaje-. W 3.142 gm m arh lud­
ność ruska stanow i większość ponad &0%. w tych ‘gminach żyje 
410.0flo osób rzym sko katolickiego a 181.000 izraelidkiego wyznania. 
68 tys. dzieci" rzym sko katolickich a 30 t-ys. izrąeiickich. wycho­
wuje się w fych ruskich '^ k o łach . Do tego należy dodać, iż w mio-
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Rżanych gm inach ,1 gdzie przew aża ludność rzym sko katolicka, są 
czasem ruskie szkoły, n iektóre zaś gminy czysto polskie nie m ają 
wcale szkól. • *

Z lego, co na wstepie powiedziałem, w ynika, że konieczność 
prany oświatowej je s t .ogromna tak  na W schodzie, ja k  i na Z a­
chodzie. Ale zachodzi pytanie, gdzie tu p raca jąst na jp iln ie jszą?  
Oczywiście tam. gilzie szkody z tego stanu w ynikające, są najw ięk­
sze. tam  gdzie ludność polska w ynaradaw ia iśię, gdzie zachodzi n a j­
w iększa ohawa, iz przejdzie w skład, w krey? i kość innego orga­
nizmu. mtfskutkiem tego zasili wragie nam społeczeństw a 'a  nasze 
zuhoży.

Takich terenów  w ynaradaw iania  mamy trzy : I. Śląsk i oko­
lice B iah j. gdzie grozi nam niebezpieczeństwo od Czechów i Niem­
ców; IX teren w ynaradaw iający, ;to całyt obszar rusko-połskn Clali 
oyi i Bukowiny; tu  nam Igfozi zrutenizow anięj III. terenem  są od 
la t może 10 w szystkie nasze m iasta i m iasteczka gdzie m ieszka 
silnie skupiona ludność izraelicka. k tó ra  dawniej w oświeconej swej 
części do maś należała, od la t zaś objaw i* dążności separa ty ­
styczne, w m iarę tSgę; jak  rozwija Się ruch sytoński, ^ ę d ą c y  n a j­
w iększą piY flzkodą w nnarodaw ianiu się naszych m iast i m ia­
steczek.

O tych _ trzech terenach  mówić będę. idąc ód Z&ch&dn na 
W schód. Na Śląsku przedstaw ia się problem w ynaradaw iania iua- 
Crze,. niż w G alicyi wschodniej, dlatego, że _ przyczyny w ynarada­
w iania są tam inne. odrębne. .Lud polski na Ś ląsku m ieszka zw artą  
masą. granica jego siedzib nie -"jest Ściśle oznaczoną. Czech Szafa­
rzy k twierdzi! że g ran icą  je s t rzeka D straw ica . z a p N  więc cały 
Śląsk leszyński i część opawskiego,, do obęzaru polskiego; djńś 
należy nwaśM r Opawskie i częsc Cieszyńskiego, położoną.',V powie­

c ie  frydeokim za obszar dla nas stracony: pracę należy nam dziś 
skoncentrow ać na terenie pow iatu hogumińskiego i zagłębia węglo­
wego, by przynajm niej w tych pow iatach utrzym ać n aszą^g ran icę  
wobec- naporu czeskiego. W ogóie jfest- spór nasz z Czechami sporem
0 granicę językow ą -w najw ięcej p o m y s ło w e j części AHekżyńskiego. 
Inaczej ma Się rzecz z Niemcami. Niebezpieczeństwo germ an izacji 
zągraża nam przedewszystkiem  w»gm inach miejskich. w gminach 
przemysłowych komory arcyksiążęcej. Ludność polska w K sięstw ie 
Cieszy liskiem rośnie na ubSżarzes gmin przemysłowych, w w iejskich 
zaś nie raśnte, albo naw et się cofa. W  tych gm inach przemysłowa 
ludność, nasza germ anizuje się. a przyczyną tej germ anizaajrt' jest 
h istorya Księstwa Cieszyńskiego, je s t fakt. że język niemiecki ucho­
dzi za język kultury, iż in te lig en c ja  dawniej w yhjcznią,- niemie­
ckiego używ ała języka. W schodząca z ludu polskiego in teligencya, 
chcąc wejść* w wyższe klasy, trac iła  w skutek tego swój język
1 w ynaradaw iała się. In teligencya niem iecka i zniemczona ma 
w m iastach i w gminach przem ysłowych w pływ  wielki i uży w a' 
tego wpływu na germ anizację  szkół i ludności polskiej.

Tak samo jak Niemcy, używa czeska inteligencya w Zagłębiu



474

węgtowem wpływu swego na czechizacyę. A koya obronna nasza, 
mimi wkęe^iść w tym kierunkn. aby stw orzyć in te lig en c ję  polską 
ab j ba in te lig en c ja  nie staw ała się n iem i® ką jeży  czeską, lecz 
pozostając, zawsze polską, używ ała s\deg® wpływu na utrzym anie 
polskości. Nie będzie wówczas potrzeba utrzym ywać "Szkól ludo­
wych, -czy wydziałowych, czy też i ochronek z funduszów polskich, 
bo będą one ntrzym yw ane przez '.gamę gminy.

i r N a  dziś jedjiak  musimy przeciw staw ić '-wzęskiin i niemieckim 
szkołom ludowym, wydziałowym i ,ochronkom tak ie  same in s ty tu c je  
})olskie. nie bacząc;! iż koszta w tym celu w y so k ie . być muszą, w o­
bec a k c ji  ze strony przei iwnei. Dodajemy je d n a k  w yraźnie, iż nie 
w te j dziedzin ie/szukać nam należy trw ałego zabezpieczenia n a ­
szych interesów  narodowych na | Śląsku. aJe w w ytw orzeniu pol­
skiego stanu  średniego. p o lsk ie j. inteligencyi w urzędach, w prze­
myśle i w zawodach wolnych.

Zupełnie -takie -same! stosunki, jak  na Śląsku, mamy w G a­
licji*. w okolicy Białej. Dodać muszę," iż poza okolicą Bm lejDniem a 
w G alicyi niebezpieezeffitwh gęnnam zaayi,' bo nie ma tu  elem en­
tów  germ an izaeyjuycłi. lćleiąftnta te  mogłyby się jednak  wytw orzyć 
przy cen trach  przemysłowych np. w Cdirzanowskiem. Obecnie, mamy 
w G alicyi 8"7 'gmin chrze$rijań&ko-niemieckich. z tago je s t gmin 
ew angelickich <5|fj a katolieko-nienueckieh.,$9. .LudnoSęi niem ieckiej 

,j»st bardzo mało i. jak zaznacza urzędowy statystyk, Csoripig, już 
w r. 1858 ludność tu  je s t dla naród,u niemieckiggd zupełnie s tra ­
cona i musi się w ynarodowić z powoda swej małej ilości. Widzimy 
jednak  od niespełna dwóch lat, iż wkród tej ludno&ci niemieckiej 
szerzy się*'; a g ita c ja  . uiomieeko-narodOwa związku chrześcijańsko-, 
niem ieckiego, popartego potężneiui siłami tinan^oweiui z zew nątrz 
k raju , skarżącego się na nieistniejący* ucisk polski" i zam ącają­
cego świadomie "spokój" w kraju. Zw iązek ten dąży do stw orzenia 
w spósób sztuczny, nieistn iejącej dotychczas poza okolicą B iałej 
kw estyi niem ieckiej w Gialię.yi. N iebezpieczeństwo tęg'o ruchu po­
leca  w tom. iż proces dobrowolnego polonizowania js ię  . Niemców 
może być w strzym any. Ma to znaczenie szczególnie w Galiciyi 
wschodniej, gdzie ludność niem iecka je s t szczególnie liczną irgdzie  
mogłaby wzmocnić znakomicie żywioł polski.

Zwróćm y^się te raz  do omówieiiia położenia narodowego lud­
ności polskiej we wschodiifęD części kCajn. By zbadać rozsiedlenie 
się tej m asy ludności skonstruowałem  Osobne m apy wyznaniowe 
i językow e wszystkich gmin kraju, na podstaw ie ostatn iego spisu 
ludności. Na podstawie., tyeh map dokonałem następujących  obliczeń.:. , 
Ludności polskiej było w G alic ji w r. 19.0t> 4.03$.0Q(i); z tego na 
obszarze czysto- polskim 2.5Ó2.UÓ0. na obszarze polsko-ruskim zaś 
i',447.000 t. j. H6%. Co się. tyczy w yznania ludności, t.o ludność 
rzym sko-katolicka Galicy i liczyła w i . 1900 8,340.000 dusz, z tego 
mieszkało 2,349.000 na obszarze czysto polskim, a blisko milion 
(997.000)/ cz jli 3 0%  na obszarze polsko-ruskim. Z ludności izrae- 
lickiej Ga.lieyi. .wynosząoej 811.OOo dusz. m ięszka na obszarze poi-
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.■'knn 209.0.01) (20% ). na obszarze niskim  602 .1' u. t. j. 74% . 
Ludności ruska ma te przyrodzoną wyższość nad ludnością polską, 
iż mieszka w zw artych masach. I tak : wynos ludność grdcko k a ­
tolicka (la licy i Si.109.00Q, z fcego m ieszka na oliszarze polskim
51.0 ’0 na obsza.rz,e polsko ruskim  zaś ę ,068.000. rSflt obszai#e pol­
skim zalicza się połowa ludności grecko-katolickiej do narodowości 
polskiej. Rusini polonizują §itę więc tu ta j, co, wobec zupełnie pol­
skiego otoczenia, wobec przewagi polsldej intelig^neyi i polskiego
c h arak teru  całego życia publicznego i ekonomicznego, jest rzeczą?1 
zupełnie natu ralną. Zupełnie inaczej ma się rzecz na obszarze pol­
sko-ruskim w Glalicyi wschodniej. T utaj działa ądły szeregamomoń- 
tów dna korzyść Rusinów, a na niekorzyść1 Polaków. Z momentów 
tych przytaiessamy najw ażniejsze.

1) Na obszarze polsko-ruskim wT G a lic y  i wschodniej przew aża 
ludność ruska, stanow iąc 65%  t i. 'b lisko  dwie trzecie ca łe j lu­
dność i obszarn. Na obszarze tym liczono bowiem w r. 190Ó ludności 
g recko-kato lick ie j' 2.90'4‘;()OO t. j. 65% . ludności rzym sko-katolickiej
991.000 t. j. 21% . ludności izraelickiej 5£|S*000 t  j 13% , ludności 
ew angiclickiej nareszc ie  41.000 czyli 1% .

2) Rozsiedlenie ludnośębgTńoko-katoIickiej je s t na tymi obszarze 
znacznie korzystniejszem  od rozsiedlenia. ludności , rzym sko-katolickiej 
i polskiej^ Cały ten  obszar liczy 3 ,$ 0 5 . gmin. z tego je s t 1&47 
gmin czysto gracko-katolickieh RJ0 tego %1'4 na Podkarpaciu. 1.0^3 
w innych stronach obs-iun). fcSmin, w k tóry  cli ludność rzym sko­
katolicka i izraeliO,La. razem wzięta, ma większość, Ticzymy na tym 
obszarze .W7; w nich m ieszka ludności rzymsko- katolickiej .592.000, 
ludności izraelickiej 418.000. N atom iast mieszka w gminach z bez­
względną w iększością greeko-katolicką J&99.000 ludności rzym sko­
katolickiej i 180.000 ludności izraelickiej. razem więc 5,70.000 lu­
dności polskiej. Ludność polska tych  gmin narażona je s t na nie­
bezpieczeństwo wynarodowienia, tein więcej, iż sżkoła ludowa jest. 
w t t  cli gminach ruską, iż brak kośaiołów* ludności naszej dotkliwie 
się daje. we znaki, iż związki .familijne niesłychanie u łatw iają 
i tiszc zeniefcię ludności polskiej. N ałoży-nam  pam iętać, iż w*€łalicyi 
wschodniej 30%  młodzieży męskiej polskiej ma m atkę - R usinkę 
a 30%  młodzieży żeńskiej polskiej ma ojca Rusina. - .leżeli, mimo 
tych niekorzystnych stosunków, ludność polska na wschodzie nie 
uległa rut.enizacyA to zawdzięczać to należy yOftjd przewadze k u ltu ­
ralnej, ekonomicznej, społecznej i politycznej. Gulybyśmy u tracili 
tę  przewagę, w ynaradaw iałyby się nasze, miejscowości; na  W schodzie 
z tą  sam ą szybkością, z jaką. w ynarodaw iają się na Zachodzie m iej­
scowości ruskie. "Z- tego powodu celem nasżfej polityki na W schodzie 
mysi być utrzym anie tej naszej przewagi. Możliwem to jest- tylko 
przez ciągłą w ytężoną pracę naszego społeczeństwa, bo musimy pa­
miętać, iż w czasach obecnych d a  s ię . p r z e w a g a  k ii 1 u r  a 1 n a, 
s p o ł e c z n a  i p o l i t y c z n a  u t r z y m a ć  l i  t y l k o  p r a c ą .  
T utaj będziemy mówili ty lko o p ra tły ju iltu ra liie j

N ajważniejszym  KSelem tej pracy kulturalnej musi być zaopa-
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tńsenje .naszydi miejscowości narodowych w szkoły polskie Zadanie'1 
to je s t wielkie, da się jednak  przeprowadzi, ^^Chodzi tu o przeszło 
70.0.00 dzigci szkolnych wryznania rz.-kat. ,a «0.0jJ0 dzieci wyznania 
izraelickiego, uczęszczających obecnie d o ik zk ó ł ruskich. Dla tych 
zkgórą 100.000 dzieci potrzebaby utw orzyć wogóle z górą 1.000 
-szkpł polskich w edłnginaątępująąego jScli-itffk*. WMSąlicyi wschodniej 
mamy 646 gmin ruskich, w  k tórych liczba samych dzieci rzym sko­
katolickich  w wieku szkolnym wynosi więcej niż 40. l ic z b a  dzieci 
szkolnych tegoż w yznania wynosi w tych gminach 44.000. Dla 
reszty dzieci rzym sko-katolickich w gm inach ruskich (2,6.000) 
trzebaby-hworzyć klasy  eksponow ane Juli też tak  zwane k lasy  latające.

Oprócz tw orzenia szkól mniejszości je s t tw orzenie czytelń dla 
naszych mniejszości tudzież zakładanie burs 1 dla' młodzieży szkół 
śred n ich  i dla młodzieży rękodzielniczej rzęązą najniezbędniejsza, 
celem utrzym ania naszej przew agi ku lturalnej, społecznej i ekono­
micznej. Kusini wyprzedzili nas w tej dziedzinie bardzo znacznie; 
ich celem Jeąt precz zakładanie burs zrntęnizować inteligeur-yę 
i m ieszczaństw a wschodniej c z ę p i kraju, a tern samem zniszczyć 
naszą przewagę k u ltu ra lną  wogóle. naszą przew agę ekonomiczną 
w m iastach. Cel swój mogą osiągnąć ,' o ile. n ie  zdołamy ich prze­
śc ignąć  wr zakładaniu tyt li burs dla młodzieży- szkół średnich i dla 
młodzieży rękodzieln iczej..

Oprócz kw estyi ruskiej sta je  się o d  jjp la t coraz to bardziej 
kw estya syońska najw ażniejszym  problem atem  naszego życia naro­
dowego w & ilićyi. Z apytu jeiąj’ się. zkąd się wzięła kw esty  a syońska 
i jak ie  śą j£j przyczyny?

Aby zachow7ać naród żydowski od panującej wówozas u ludów 
zathodniej Azyi zgnilizny! moralnej, zakazało ustaw odaw stw o inojże- 
szowe stykai; się z ludnością innej narodowości-. To jeden z n a j­
w ażniejszych dowodów7, utrudniających narodowo, asym ilowanie lu 
dnośri żydowskiej. Mimo t a  znamy z historyi kilka tpzasokresów 
asymilow rn ia^sje 'Ż ydów  na w ielką skalę.') 1 tak  asyroilawali się 
Żydzi wr Egipcie, za czasów Ptolemonszów i w czasach rzymskicli. 
dalej w H iszpanii średniowiecznej przed erą  prześladow ania Żj dów. 
naoczni®; zaś po r. 1848 w7 kra jach  zachodnio europejskich. Cechą 
w spólnąi tych społeczeństw  asym il żujących była wysoka kultura, 
równie trak tow anie  Żydów i to, że ludność izraelicka żyła w sto ­
sunkach lepszych. Gdzie te  w arunki zachodzą, tam  niem a dziś sy- 
onizmu. gdzie ich niem a (jak w ltos-yi i u nas, gdzie masy ludności 
żydowskiej żyją w7 nędzy) tam  agitacya .syońska wielkie święci 
tryum fy. Pionierem  tej ag itacy i ja s t in teligen tny  p ro letaryat żydowski. 
Z tegó w ynika, iż aby zwalczać syonizm, należy dar masom ludności 
żydowskiej i w iększą ośwdatę* i lepsze w arnnk i ma.ter.valne. równo- 
dześnie zaś należy sig* postarać o zm niejsjenie p ro le taryatu  ży­
dowskiego w in te ligencji i powiększenie polsko-narodowej inteli- 
gencyi żydowskiej. Praca, w tym idąca kierunku, jest i żmudną 
i długą, pełną sta rć  i przeszkód z różnych stron, lecz nietylko należy
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nam ją  rozpocząć, owszem, powinniśmy, ja k  wszędzie tak  i w tej sp ra ­
w i k i e r o w a ć  .się wielkiem  hasłem Ju ljusza  Słowackiego: ,iNiech 
Śywi nie tracą  nadziei i niosą przed narodem ośw iaty kagan iec1".

S TA N IS ŁA W  SROKOW SKI.

Środki rozszerzenia i pogłębienia pracy T. S L.
■' ffteferat. wygłoszony ’na  h a ln y m  Zjeździe T. S. L. w Jarosław iu  dnia

6 w rześn ia  19ÓŚ).

' Cleliwałą Zarządu Głównego z dnia 1J-go lipca b. r. polecono 
mi opracować dla; niniejszego Zgrom adzenia zwięzły referat, w k tó ­
rym mam omówić środki rozszerzenia i pogłębienia pracy oświa­
towej T. S. L. Nie bez w ahania jednak  zgodziłem się stanąć  przed 
Szanownem Zgromadzeniem, zdając sobie dobrze spraw ę z trudności 
zadania, jak ie  na mnie włożono; z drugiej jednak  strony także 
z zadowoleniem, że rzecz tak  w ażna i ak tualna  doczeka sje prze­
cież. w skutek  zawiązać się mogącej dysk u sji, gruntow nego, omó­
wienia W szak pracujem y już la t k ilkanaście w dw ustu kilkudzie­
sięciu organizacyach lokalnych, a na tysięcznych, rzec można, pla­
cówkach i nagrom adziliśm ji w .tym  czasie spo iy  zasób doświadczeń. 
Dziś pow inniśm jr zatem ująć-'je w formę w skazań, mogących posłu­
żyć do tera -skuteczniejszego rozwojn T. S-. L. w przyszłości. T rzeba 
rzucić okiem wstecz aby pójść krok naprzód. Zdobycie racyonal 
nych i wypróbowanych dąnycli i mbtod działania praktycznego- 
ochroui jednostki i pojedyńcze o rganizatyę"T ow arzystw a, od n h -  
uniknionych a częstokroć przykrych zawodów, a zarazem da wy. 
tyczne do śmiałego imania się- pracy i tym. którzj działaćby chcu li 
a nie wiedzą ja k  to czynić, choć może potrzebę tak ie j pracy Tstłein 
sercem odczuwają. Powody zaJJ życzliwego dla pracy X. S. L. na­
stro ju  i chęci pracy społeczeństw aI -są różne. W ymienimy choCby 
ty lko kilka. Przedewszystkiem , aczkolw iek T. S. L . ma za sobą 
dopiero 16 la t istnienia, przecież jednak  praca w rodzaju tej jak ą  
ono przedsiębierze, praca dokonyw ana w myśl słów naszego wieszcza

„nic? n ie snychać n igdy w dół. lecz do coraz wyższych kół 
iść przez d rugich  podnoszenie1*

t kwi  głęboko w c h a ra k te ry  narodowrym polskim i w naszej prze­
szłości. Opiera s ię . ona na  potężnej, choć stopniowej ewolucyi ca­
łego „społeczeństwa, a jako  taka , naw iązała wszędzie do najlepszej 
tradyey i renesansu polskiego m inionego wieku. Czerpie ona roz­
mącił z przeszłości, a prącuje dla przyszłości, dla ty(j.h. którzy  kie­
dyś po nas przyjdą, aby spełnić misyę dziejową Polski. O takiej 
pracy wychowawczej, obejmującej całe społecąeństwm, my tylko 
Myślimy i my t j ik o  tak  obszernie pojęliśmy cały problem. Społe-
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ezeństwo zaś .t-o spostrzegło, i zrozumiało zarazem, że tą  tylko- 
drogą można doprowadzić do nadania  *20 milionowemu narodowi 
tej jedności imizitć, interesów  i wierzeń, k tó re  określa się pojęciem 
d u s zw n u i' o d u.

In n a  przyczyna z a in to n o w a n ia  się ogółu naszą p racą je s t 
na tu ry  więcej praktyczne],

N ies ły ch an ie  obszernie, wprost g igantycznie rozlegle pomy­
ślana działalność. Tow arzystw a spraw ia, że wszyscy, którym  in teręs 
narodow y leży na sercu, wszyscy żądni u'cż?iwego i zacnego w y­
siłku dla dobrą, społecznego m ogą, przy niej g p a ld S n d la  siebie 
miejsce. Leży ^chyba jak  na  dłoni, że^-Spopularyzowanie myśli pracy 
w szystkich dla wszystkich musi. posiadać olbrzymie znaczenie po­
lityczne dla społeczeństwa.

W  ogniu wspólnych wysiłków i trudów  poczujemy się  raz 
wreszcie dziećmi jednej wspólnej nam ojczyzny i sp o strzeżem y ,że  
pracując w T. S. L. i zachęcając do pitącyi innych, dojdziem y 'także 
do upragnionego celu, kiedy nas p rzestaną  niepokoić- różne nie 
bezpieczeństwa, k tóre  na odsłoniętych z w szystkich stron kresach  
czyhają na lud polski. Bo że T .,8 . L. b r  o n i s p o ł:ek£z e ń s  t w o 
pized stratam i narodowemi, to pew nik dziś nie zbity. Jednocząc 
]>od jednym  sztandarem  tłumy, ośw iecając je  i ucząc miłować całą 
Polskę i tę, k tó ra  była i tę, k tóra  być ula. i tę  szeroką nad W isłą 
i tę  .fragm entarycznie nik łą nad Prutem  lub Bugiem może z dumą 
i chlubą powiedzieć,7Że w jegd obozie ojczyzna. K ażdy pod wzglę­
dem narodowym obojętny, ajrprzez T . S L. uświadom iony w łościa­
nin, każde uratow ane przed wynarodowieniem dziecię polskie, to  
praw dziw y, -choć może na oko niezbyt efektow ny nabytek , t-em 
zrozumiał szy jednak , gdy przyjmiemy, że P o lska sięga ty lko  tak  
daleko, ja k  daleko rozbrzm iewa mowa polśka i gdzie są Indzie, 
którzy po polsku czują i myślą.

I  jedna  jeszcze spraw a czyni nam T. S. L. szczególnie dro- 
giem i miłem. Oto drogą u łatw ienia w ykształcenia ogólnego p o d- 
n o s i s i ę  o g r o m n i e  p o z i o m  e t y c z iftj  ̂ najSzerszych w arstw  
ludności. R obotnik lub włościanin zdąbywając.y sobie pod skrzy­
dłami T. S. L. z trudnością oKruchy wiedzy nie dla jak ichś opor- 
tunistycznych i natychm iast bijących w Oczy celów, lec^ dla uroku, 
jakim  w iedza na  wsze strony p rom ienieją  jest/s tanow czo  etycznie 
wyższym od tego, k tó ry  uczy się tylko dla otrzym ania kaw ałka 
chleba

Im k tóre  społeczeństwo ma więcej tak ich  jednostek lgnących 
do oświaty5’ dla ośw iaty, tem  w ybitn iejszą wśród innych zajm uje 
rolę i . t a  wyższość jego zabłyśnie prędzej łup* później w gńdzinę 
czynów. Proces dem okratyzacji nie ty lko wiedzy, ale i odczuwania 
potrzeby wiedzy i ośw iaty stw arza też przedew szystkiem  tę  oby­
czajow ą tężyznę narodu, o k tó rą  ja k  o skałę rozbija ją  się w szelkie 
zamachy, aby pozbawiony sam oistnego bytn politycznego naród za­
mienić w trzodę robocza., k tó ra  mąl milczeć i słuclia-ć narzuconych 
jej panów .-'!



479

■ Tuż tych kilka okoliczności, k tóreśm y podnieśli dla w yjaśn ien ia  
śy inpat1 i, jak ą  wśród ogółu polskiego d eszy  się T. S. Ti; i dla 
podkreślenia ważności w j konywanoj prżez Tow arzzstw o pracy, dały 
nam pewne pdczuafe misy i dziejowej z p racą T ow arzystw a zw ią­
zanej. A przecież nie wyczei paliśm y zgoła. co jeszcze raz podno­
simy, ani.’części' argum entów , k tóre  na uzasadnione porrzeby na- 
szyfełf zabiegów przytóczyćby mę$na, bo nie poruszyliśmy n. p. 
i słowem względów humanitarnych." ekonomicznych, ‘ estetycznych 
i innych także dopom inających się praćst w rodzaju T. S. L

Z na tu ry  rzeczy obszerna■ 'działalność Tow arzystw a musi iść 
w trzech kierunkach.

aj pracy nad ludem wieśniaczym 
bj pracy nad rzeszą robotniczą m iejską;
c) pracy nad t>Js. in te ligencją .
Dopiero zespól w szystkich tych zabmgów móże nam da/; pefhię 

napraw dę skutecznych usiłowmń. P raca  nad ludem wiejskim, nad 
-tym wielomilionowym ącdziś jeszcze.'drzem iącym  kolosem, jest. bez 
w ątp ien ia  najgłównie.jszem z zadań Tow arzystw a. J chdti, nie da ,się  
zaprzeczyę,? żeśmy ją  iuż z mniejszem lub większem szczęściem tu 
i ówdzie zaczęli, ale na ogól to, qo się w tym k ierunku zrobiloT 
jóśt czemś E p jjf i£  bardzo małeln W każdym razie mamy przed 
sobą zaledw ie początki.

1 nie dziw, bo praca ośw iatow a na wsi, to akcy a 'o g to m m e 
poważna, k tó ra  wymaga1" czasu, przy tem niesłychanej cierpliwości 
i zaparcia  się. że lud zbliżających się doń światłodawc-ó'w p rzy j­
muje zrazu choć uprzejmie, niemniej jednak  z niedowierzaniem. Do­
piero stopniowo i powoli musi się do nich przyzwyczaić, nmsi nabyć 
prześw iadczenia, ze nie dybią oni na to, aby,‘-go w yzyskać i okpić. 
lecz aby mu 'flis  dać.

S ta tu t T. S. L. pracę na wsi przew iduje za. pomocą n astę­
pujących środków:

'a) 'Z ak ładan ia  i u trzym yw ania szkół polskich, budow ania do­
mów szkolnych i udzielania gminom na ten cel pożyiSzek;

b) prow adzenia szkolnych kąńsów uzupełniających języka i lite ­
ra tu ry  polskiej;

e) zaopatryw ania szkól w iejskich w środki naukow o-a dziatw ę 
w przybory Szkolne i odzież;

d) zak ładania  w iejskich kursów  dla dorosłych analfabetów 
oraz szkółek począrkow yęh;

e) szerzenie wiedzy za pośrednictwem  nauczycieli wędrownych 
oraz drogą odczytów i pogadanek popularny cli;

f) zakładania i popierania cz jte lń  ludow ych ;
g) tw orzenie domów ludowych po wysiach;
li) urządzanie uroczystych obchodów' narodowyśli. ludowych 

koncertów  i przedstaw ień tea tra lnych ;
i) urządzanie w \uieczek ludowych do godnych widzenia m iejsc 

w ziemiach polskich.
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J e s t  tu zatem przew idziana praca zarów no nad młodzieżą, jak 
i nad starszym i, nad jednostkam i z osobna i nad całością.

P raca  nad młodzieżą k o n c e n tru je c ie  około kw estyi szkolnej, 
w k ra ju  nąszyjn,. w ykazującym  ogrom analfabetów , niezm iernie ak tu ­
alnej. Jeżeli gdzie, tę ^ tn ta j,!1,. S. L. moż'e zdziałać n ietylko wiele, ale; 
także rzeczy, m ające fak tyczną trw ałość i w artość. Złem jednak 
byłoby postępowanie sz a b lo n o w y i skn tk  takiego postępow ania 
nie tak  dawno nneliśmy sposobność pgdądać gdy g1. S. L. znalazło 
się w przymuśowem. rzec można, położeniu odstąpienia krajow em u 
funduszowi szkolnemu wcale poważnej ilpgci budynków  szkolnych, 
k tórych konseywacya zaczęła coraz fatalniej fleźyć na budżeci:' 
Tow arzystw a.

Do ostatnich la t bowiem za ostatn i w \ra z  skutecznej akcyi 
szkolnej brano przedew szystkiem  staw ianie miiie-j lub więcej p rak ­
tycznych budynków szkolnych, wychodząc z założenia, że. gdy pt / y-  
bytek oświatowy stanie, znajdą się i Indzie, k tó rzy  nie dadzą mu 
upaść, oraz fundusze;, ną cele konserw acyi.

;-RozumoLwano poniekąd słusznie, bo Zarząd Główny rzeczy 
wiście w ykładał n a r te n  cel wiele »  i Koła miejscowe Tow arzystw a 
nie jedną  tysiączkę w munigji szkolnych uwięziły, często może 
osta tn ią  na jaką;, zdobyć się mogły.

Postępow anie to  kryło jednak  w sobie w ie lk i^  niebezpie.Gzeń- 
stwro. gdyż za tę  cy?nę leżała najczęściej odłogiem oała. ogromna 
niwra pracy gjświ.ątowej, jak ą  T . 8. Tj w ypadało upraw iać. Gdyśmy 
zatem raź zerw ał' z daną tradycyą, nie m am y . szczególniejszych 
przyczyn jej żałować, lecz owszem, musimy ,się cieszyć, a zarazem 
postaw ić inne w ytyczne działania.

W  krótkości brzm iałyby one następująco,,* 'lam , gdzie gmina 
n ieliczna i uboga, gdzie dziatwy polskiej mało. gdzie szkoły wo- 
góle niema, tam  powołj w ać do życia t. z s z k ó ł k i  p o c z ą t k o w e . ,  
C4d,ziol znowu szkoła już jest, ale nie z polskim językiem  w ykła­
dowym, dziatw y polskiej jednak  nie wiele, tam, w sprzj jadących 
okolicznościach, ofgaiiizowmę ,.ś z k o 1 n e k u  zju p p i n  i a j ą c e
j ę z y k a  i l i t e r a t u r y  p o l s k i e j ,  gdzie zaś jej więcej, rozwinąć 
goćąęą akcyę za stworzeniem  e k s p o z y t u r  s z k ó ł  i s t n i e j ą c y c h ,  
ale, z polskim językiem  wykładowym. W w yjątkow ych wreszcie 
okolicznościach, szczególnie na ,k rosach zachodnich, gdzie przeciwko 
sobie mamy zw artą, k a rn ą  i zasplniąG alangę niem iecką, b u d o w a ć  
gma-cJry s z k o l n e  i te  znowu albo w odpowiednim Gzasie odstę 
powmć szkolnem u funduszowi krajowem u, albo wweszeię utrzymywani' 
z zasobów T ow arzyslw a. W skutek  takiego postępow ania T.- s,J L. 
nio s trac i z oczu tak  decydującego .(czynnika, jakim  jest służenie 
w iększym  masom naraz.

Pracow ać na n iw ie ' szkolnictw a będą mogły w szystkie Kola, 
a nie ty],ko najzasobniejsze. T tak  niem a Koła w k raju , k tóreby 
n. p. przy pewnefj zapobiegliwości nie* mogło utrzym yw ać szkółk. 
pofzątkow yj. przez 6 do 7 miesięcy w roku działającej. Lokalu n a j­
częściej włeącianie dostarczą sami. spraw ienie prym ityw nego urzą­
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dzenia szkolnego, składającego się. z krótk ich  ław ek i takichże od­
dzielnych na krzyżowych nogach opartych stołów, tablicy, liczydła 
i k ilku obrazów treści patryotycznej. napisu na zew nątrz budynku 
i t. (1.. jest -wydatkiem jednorazowym  i stosunkowo niewielkim, bo 
około 100 koron wynoszącym, koszt zaś utrzym ania siły nauczy­
cielskiej przez sześć miesięcy czynnej, wynosi najw yżej £40 kor., 
z końcową 'zaś rem uneracyą za wydatna, pracę 301) kor. K ilkadzń- 
■siąt koron za podwody w celu lu s tra c ji szkółki, na książki i na 
nagrody dla dziatwy. ,6to wszystko, co Koło z racyi utrzym a­
nia -szkółki prócz tego na siebie przyjmuje. Rozumie się. że gdy 
Swe. w ydatniejsze w spółdziałanie włościan, koszt sta je  się jeszcze 
niniejszym.

Szkółki te m ają i tę- dobrą stronę, że słabi1 finansowo Koło 
miejscowe nie zobowiązuje się m ateryalnie poza kró tk i okres je ­
dnego roku ulm inistracyjnego. niemniej i to. że ludnośjS oswaja się 
z potrzebą utrzym yw ania szkoły, tern więcej, im rezu lta ty  nauki są 
lepsze. I to także nie je s t bez znaczenia, że przy zakładaniu szkó­
łek odpadają wszelkie formalności urzędowe z zakładaniem  trw ałej 
szkoły połączone. Książek używać możnaiTych gamych, co w szko­
łach krajow ych, rozumie się odpbwiednio oczyszczonych z niepo­
trzebnego balastu.

K u r s a u z u p e ł n i  a j ą o  o n a u k i j ę z y k a  p o l s k i e  g o . 
o ile mogą mieć znaczenie poważnego czynnika oświatowego, opie­
rać się również muszą na  odpowiednio remunorowanyi h silach na 
uczycielskich i. rzecz jasna, że tam tylko mogą mieć zastosowanie, 
gdzie jest nauczyciel lub nauczycielka narodowości polskiej, korą 
w ieczorną lub w dnie św iąteęzne zgromadzona dziatw a uzupełnia­
łaby  braki, jak ie  prowadzona w niepolskim języku wykładowym  
nauka*’,szkolna musi bezw zględnie wykazywać, tern więoej. iż za­
zwyczaj i już 'samo’ otoczenie działa wyna-rodawiająaó. T aki kurs 
uzupełń.ając.y. utrzym yw any w m iesiącach zimowych, bcząc reninne- 
racyę dla siły nauczycielskiej na 150 kor., a inne. w ydatk i -f razem 
z kosztem spraw ienia dziatw ie nagród) na .50- kor. obciążałby budżet 
roazny Koła stosunkowo je-ąz< ze niniejszą kwotą, niż szkółka po­
czątków a. bo łącznie n ieprzekraczającą 200 kor. Taksam o. jak przy 
szkółkach początkowych i tu ta j odpadają niemal zupełnie wszelkie 
tromalności urzędowe z prowadzeniem kursu  związane,.,prócz jednej, 
t. j. w ystaran ia  się  o lokal szkolni w drodze podania, wniesionego 
do Rady szkolnej krajow ej, o ile k ms a  m iałyby się odbywać w pu­
blicznym budynku Szkolny m. l ‘o zastosow aniu odpowiednich skwir 
sień możliwe,mi do użytku są książki te b a in o , co w szkołach pu­
blicznych. a nadto h iśtorya polska Chociszewskiego lub Bałabana.

Nieporównanie więeaj zabiegów i trudów, a często i kosztów 
związanyli ję s t z tworzeniem  t. z. k l a s  e k s p o n  o w a n y c h z j e^ 
z y k i e m  w y k ł a d o w y m  p o l s - k i m  przy istniejącyeli już szko­
łach publicznych, gdzie nauka odbywa się w języku obcym. N aj­
w iększą w  tym k ierunku  p rak tykę  posiada zaś Koło kołomyjskic^ 
którem u udało się stworzyć niejedną placówrkę- ogwiafcową polską
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0 nieprzem ijającej wartości, w łaśnie tą  drogą mozolnego kołatan ia  
11 władz o zadóśćncżynieai,ąfsłusznym potrzebom ludności polskiej, 
czasem naw et przez wprow adzenie ociężałej m achiny urzędowej 
w konieczność liczenia się z faktem niż dokonanym, t. j. istn ie jącą  
rzeczywiście-S^kob^, w ykazującą minimum frokwericy-i. jak a  je s t u sta­
wowo potrzebną. ab.\ zakład mógł roście -sobie praw o i pifeteńśyę 
do utrzym yw ania goĆz funduszów krajow ych. Że .beyzabiegi wielo- 
kro tn ie-op iera li się? o Z Cfł. i o jego członków, m ieszkających we 
Lwowie, zrozumie każdy, k to  zna. wiele to kłopotów i m itręgi po­
woduje i lfóćbj najm izerniejszii m elioracya istn iejących -Stosunków 
szkolnych.

Ogólnej też recep ty  na zakładanie .szkól na wzór  Koła koło- 
m yjskiego podać. niełatwo, bo' jnż samo pomieszczenie m oże na­
stręczać bezm iar najróżnorodniejszych modyfiLitępi. X. p. założona 
przez kołomy.jskie Koło T. S'.‘ L. szkoła w Naarbach mieści się bez­
p łatn ie  'w budynku gm innym ; szkoła w Rosorhąc^u czJJS iw o  w real­
ności w łasnej T. S. L . częściowo w budynku donajętym, szkoły 
w Kułaczk vvca'ch w Berezowie Xiżnym. Sorokach. Ł anczynie
1 łjom adzynie w lokalach w ynajętych, a wreszcie..łsźkołn w feło- 
bódee Leśnej, w lokalu, odstąpionym  bezinteresow nie przez włościa­
nom. Mniejsza juz różnorodność zachodzi zo/ayraw ą w ynagrodzenia 
nauczycieli i pokrywmnia w7ydatków  rz&czowycli. z utrzym aniem  
szkoły połączonych.

'O gólnie da się powiedzieć?" iż wrszędzie w powołanych do ż.\- 
cia ekspozyturach szkolnych, że znowu zaapelujem y do przykładów  
z szkół Koła kołom yjskiego. w ydatek na pensye nauczycielskie po 
krótkim  okresie (W— P miesięcy) p o k n  wania i'^b z zasobów mate 
ryalnych Koła,; przyjm uje na siobiegkrajow y fundusz szkolny, Kołu 
zaś zostaje; ty lko 'obow iązek  zaspakajajlia  potrzeb rzeczowych. Ro­
zumie się, że jako  podstaw a, na której można żądać powołania d a  
ż wi a  k lasy  eksponowanej z języ k iem  wykładowym pólskira. jest 
w ym agana ustaw ą liczba czterdzieściorga dzieoh w w teku szkolnym, 
kt-órymb.y mogła ona służyć, i k tó re  trzeba zgromadzić przed roz 
p&ążęciem kroków7 u władz. W tym też k ierunku prządew słystk ieni 
w inny się. zwrócić usiłowrania Kół. chcących w stąpić w7 ślad Koła 
kołomyjskięgo.

Z ostaw ałaby nam  do omówienia jeszcze .jedna forma twórczej 
pracy T ow arzystw a na polu w iejskiego'1 szkolnictw a ludowego. J e s t  
nią działalność na zagrożonych kresach zachodnich, fgdźie przy to­
czone powyżej środki w ysttłrt zyć nie mogą, leoz gdzie1 t r f c a  spo­
sobów7 pracy innych, ż«. tak  pow7iemy gruntow niejJjych. Do nic-li 
zaliczyć w ypada wznoszenie gmachów7, ustanaw ianie płatnych ]»rzez 
Zai'ząd Główny T. S. L . sił nauczycielskićh, ,-pokrywanie z t-egó 
SpM flb źródła pow ażnej' rubryk i w7ydatków  raeczow7ych i t-. p.

Z arząd Główmy ‘Ir. S. L.. ktiTremn kraj przychodzi -z zasiłkiem  
w7 form ięrsia łe j snbw7encyri roLznej, a . R ada szkolna krajow a przez 
stałe m iopówanit?-zam ianowanych db szkół etatow ych, a znajdu ją­
cych się na etacie Tow arzystw a sił nauczycielskich, odgryw a'

\



w części liii gruiiciejyswoioh .gżkół rolę najw yższej m ag istra t 1113 
w k o łn e j. / r e s z tą ' dane szkody poddane n  także pod dozór urzędo­
wych reprezentantów  szkolnictw a dangg'4 kraju.

Żc ta  najpow ażniejsza jednak  forma pracy Towarzystwa. na 
polu szkolnictw a .jest zarazem  i najkosztow niejszą, w pro^j p rzekra­
czającą miarę zasobów pojedynczych oij^anizacyi lokalnych, stad 
nie wydaje nam się ona dla oddaw aniajsię, jej Kołom ani za w ska 
zaną. ani za pożądaną. Zawsze też pozostanie ona przew ażną do­
meną Zarządu -Głównego, a Koła mogą odegrać tylko rolę pomoc­
niczą.

P raca  na  .polu szkoinirtwra w odniesieniu się do dorosłych, 
może znaleść swój w yraz jedynie w- prow adzeniu k u r s ó w  d l a  
d o i o s ł y c h a n a 1 1 a b e t  ó w i w^spółdziałanui przy .zakładaniu 
szkół fachowych koszykarskich, koronkarsk ich  i t. p.

D ziąjanie za pomocą kursów7 dla analfab,ętówT wymaga nie- 
zmiei nićj cierpliw ości iętiez pomocy ościennej ciężko doczekać się, 
jak ichś poważni ej szych rezultatów .

W łościanin dziś ważność sztuk , p isania i czytania, ceni1, chciałby 
,ją posiadani,* miejscami naw et w sty dz iftsio i sw'egp analfabetyzm u, 
niemniej jednak mało w y tnvały  i mało przew idujący, zraża się 
p ierw szą .lepszą  trndnością i niepowodzeniem. z jakiem  przy nauce 
się spotka.
.*4. Z reguły niemal dzieją  się tu ta j to samo, co i w m ianach , 
t j. zgłasza się na naukę, kilkadziesiąt, osób. do końca jednak  w y­
trw ać  potrafi zaledwie kilka, inaczej już si.4 , rzecz przedstaw ia, 
g(h z nauką, p isan ia .i czytania połączy, gię zajęcie innego rodzaju 
n, p. śpiew pobożny i świecki. T ak  zorgauizow-mny kurs analfabe­
tów ,̂ zgrom adzający ludzi £>ez różnic} płci. n iew ątpliw ie wyda re­
zultaty  dobre, jak  świadczy o (jem clitfćbi działalność Rusinów, 
którzy  osiągają w»;̂ en Jposób  w cale dobre w yniki  minio, że nie po­
s iad a ją  do pomocy tak  znakom itego środka nauk. jakim  je s t wy­
dany przez Zarząd Główmy hieiuenturz dla dorosłych ąnałtnbetówz

Koszta utrzym ania w iejskiego knrsn dla analfabetów' nie”, są 
wielkie i lic z ą c ,!  K 50 li, jako  w y n ag rad zan y ^za  godzinfcj, dla na­
uczyciela. k tó ryby /się  udzielania początków pisania i czy tan ia .p o d ­
jął. a przeciętnie- 8 godzin miesięcznie nauki, otrzymamy, jako koszt 
tunkcyonow aiiia kursu w-Tiągu C zimowych 72 K;, łączu i er
zaś z koęztem spraw ienia elem entarzy, zesz-y,tów. ruchomego abe- 
cadła .i t. p. feo K. N ajodpowiedniejszym  lokalem dlii-, kursu  je-st 
Łmla szkolna, o której używanie należałoby "się...wystarać w drodze 
odpowiedniego podania do Rądy Szkolnej Krajowmj.

Takiego jednak  pomieszczenia pałeży sięfą  zdaniem naszem. 
ilR ,możności jak  najhardziej w ystrzegać innym placówrkoin ośw ia­
towej pracy T. S. L.. t. j. c zy  t e i n i o m . k tóre  słnżą zarówno 
dorosłym, ja k  i młodzieży, wiąc-ej jednak  dorosłym, "spełniając roj^ 
w iejskich klubów tow arzyskich do zaspokojenia potrzeb intolekum l- 
Łfcrh ludności służących.

Ścisłe zdefiniow anie pojęcia czytelni w iejskiej nie. jest łatw e
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i łudzenie sie, w tym razie ideałem, k tóryby  w szablonowy spo- 
S<fl) przycinany wszędzie mógł znaleść zastosow anie, raczej, by pracy 
zaszkodziło, niż jej pomogło. 'To pewne, że naw et najnłom niejsze 
k reary e  w r  idzaju czyk«dlni są cennymi wyłomami, py-zez k tóre do 
mas ludności w iejskiej p rzedostają się prom ienie ośw iaty, uiuoral- 
nje.nia i narodowego sposobu m yśtonią*^

Dla rzeszy Indowej, dotąd przeważnie' chodzącej lnzem i obo­
ję tne j na wszystko, co nie ma bezpośredniego zw iązku z potrze­
bami życia codziennego, założenie czytelni stanow i nierzadko punk t 
zw rotny w dotychczasowem pojmowaniu św iata  i działaniu, byleby 
tylko zastosowano racyonalne i system atyczne iczw ijanie raz  po­
wołanego do żyjjia posterunku.

\V tym też względzie chcem y słów k ilka wypowiedzieć^ bo 
od praw idłow ego1 i  intensyw nego rozwoju czytelń, zależy w w yso­
kim stopniu rozwój ogólńej ośw iaty w kraju  Raz w raz' słychać 
zale, że ta, luli owa czytelnia założona przez to. lub owjaKoiÓ nie 
rozw ija się należycie, że ludność nie gromadzi się..;w mej liozme. 
że lek tu ra  książek me istn ieje, lub, niegdyś^znacżna, upada, że na­
wet gazety nie są w stanie zająć obojętnych, lub niechętnych czy­
telników, a. <Vt więcej, naw et w razie przybycia prelegenta dla; wy­
powiedzenia odcżytu. schodzi się tylko^ znikoma g a rść  słuchaczów, 
choć mogłaby być ich cała masa. Z arzu ty  te brzmią niekiedy tak  
rozpaczliwie, że zdawałoby sift iż wogóle akcya około zak ładania  
i rozw ijania czytelń nie ma racyonalnyeh podstaw  i że najlepiejby 
jej zaniechać, (fgraniczając siąył^t\ 1 lćo do działania na polu szkol­
nictwa. Konkluzya tak a  byłaby jednak  co najm niej błędną, bo 
wszelkie niedom agania śtąim  dzisiejszych czytelń pochodzą me tyle 
z winy ludu i jego bierności, ile z braków,i tkw iących w samej 
akćyi .Kół. Prz^dew szystkiem  lud w iejski nie jast ani gorszym, ani 
lepszym od reszty  społeczeństwa i dzieli z niem wszelkie jego za­
lety  i wady. A zatem tak jak  cały naród zdolnym je s t do unie­
sień' łatw o przem aw ia do niego wszystko,. co pięktte i dobre, ma 
pewien popęd do kształcie,fńa śtę i t. p. ’/. drugiej jednak  strony 
tenże, sam lud je s t rozpaczliwie h iew ytrw ały , skłonny do w ygodni­
ctwa, ospałości i b igoteryi, nie m ający zmysłu assocyacyjnego i ko­
operatyw nego, M co n a jw ażn ie jsza^ i najsm utniejsza, niesłychanie 
konserw atyw ny w złem pojęciu tego w yrazu, bo konserw ujący 
przedew szystkiem  -rzeczy taicie, do k tórych porzucenia zależy nasz 
postęp i rozwój. .

D ziałając w fcakiem środowisku, zwłaszcza na osobniki już 
zupełnie dojrzałe, musimy się przygotow ać, żę p raca nasza ciągle 
będzie się rw ać, i 'Stawać.

tłtanąć nam przecież nie wolno, lecz choćby po raz  setny 
przypuszczać- .Szturm do niezdobyte,, pozyc-yi. t ylko broń naszą. t. j .  
metodę pracy oświatowej ciągle doskonaląc i uzupełniając.

Dó- niedaw na pracę po ćzyteliracli w iejskich w yobrażano sobie 
za spełnioną i skończoną, gdy w pew nej miejScowoSe.i rzucono garść 
książek, czasem naw et nieoprawnyCtf, nieskatalogow anycli i nieod­
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powiednich. zaprenum erowano ‘ 2 lub 3 1.gazetki i wypowiedziano go­
rącą mówkę inauguracyjną.

Gdy później włościanie wypowiedzi* li jeszcze k ilka mniej lub 
więcej gorących słów i złożyli sęrdeczne zapewnienie, że czytelnia 
będzie zaznaw ać ich opieki, oddawano się całkow itej illuzyi, że po­
zyskało się nowy punk t dla w ydatnej pracy oświatowej. Tym cza­
sem najczęściej już jeden rok bytu czytelni uczył, jak  bardzo się 
łudzono.

Książki, przedew szystkiem  powieści coprawda. rozchwytano. 
ale przeczytano je  pobieżnie i powierzchownie, do czytelni nie scho­
dzono się wcale, a natom iast odszukiwano pilnie w mieście 
nów* czy .„panio*1. które, jako założycielki swojego czasu do czy­
telni zaw itały  i zarzucono j-e całkiem pryw atnem i prośbami w tpj 
lub owef 'sprawie, czasem nawe-t brzydkiej. (M y opieka .się zjawńla 
i coś włośbianińowi dawała, na tern tlo m ateryalnego jej pojmowa­
nia, powstawmły we w;si w śró ilw łościan  dwie wrogi* sobie partye, 
liii szczędzące sobię. w zajem nych zarzutów'. W śród ogólifągp n a p R  
żeliia stosunków' odrzucono wtedy daleko pierw otną idealną mySl 
kształcenia się, a Zarząd Koła spotykał się z zarzutem liiedbalości 
i niedołęstwa. Z pięknyęh początków  nie pozostało nic. prócz wspo­
m nień; nadzieja obróciła się \v gorycz.

M e tw ierdzim y wcale, aby .tyk, Jak piszemy, miało być- wsjŚi-. 
dzie. ale podtrzym ujem y nasze zdanie, że tak i lub podobny wynik 
miały pienvsze. próby oświatowej pracy wśród włościan bodaj iv po­
łowie Czytelń, — Łf50,/{, posterunków  zaliczyć w ypada do kategoryi. 
gdzie praca oświatowca nie natrafiła  w prawdzie na tak ie  stosunki, 
ale nie w ykazała w cale szczególniejszych .rezultatów, a ledwie po­
zostały 2 5 °/0-'c-zytelń można uważać istotnie za r o z w i j a j s i ę  i kw i­
tnące. To .w szystko nie powinno nas jednak  z r a ż a j  bo pritfii za 
pomocą czytelń w iejskich, to początek ogromnej akcyi regeneracy j­
nej u podstaw wielomilionowego społeczeństw a i zapommsć*o tern 
nie można, że chw&gty. jak ie  dzięki wiekowej nąszej indolencyi 
rozpleniły się bujnie, nie dadzą s!ę wynwać w ciągu krótkiego okresu 
jednoróczńego. a choćby i kilkuletniego, lecz, że trzeba, na to czasu 
nioporówmanie dłuższego.

K acyonalne rozw ijanie czytelń jest pewnego rodzaju sztuką, 
kldrej praw idła zdobywa się tylko drogą mozolnego porówmania 
wyników dotychczasowych usiłowmń. Prżedew szysfkiem  rzuca się 
jednak  w oczy kw estya r ' ć z y z a k ł a d  a ć d u ż o ' C z f  t  e. 1 ń. c z y 
t e z m n i e j ,  a l e  s t a r a  n u ie  j u t r  z y m y  w a n y c b.

P ytan ie to. ja k  wiąż morski, przew ija się przez szeregi posie­
dzeń Zarządów' Kół. wyczerpuje# nieraz w znpełn<S<§! dyskusyę na 
W alnych Zgromadzeniacjb zebraniach okijęgówych delegatów'. Kół 
związkowych, znajduje WTeszrie odbicie w prasie prow incyonalnej 
i sto łecznej.

Tytanie to jednak  należy do rzędu, na k tóre niema odpowie­
dzi. bo ani jednego, ani drugiego postępowania, jako  wyłącznie, 
racyonalnego. polccijpnie możemy Ma swoje znaczeniu ilość czytelń,
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nta, również tak ie  samo i i eh stan. W pierwszych latach działalno­
śc i pewnego Koła wsknzanem jest jednak  stanowczo możliwe roz­
szerzenie obszaru jego działalności, a to je s t mo>liwem tylko za 
pom oćą1 pokrycia okolifcy gęstą  siecią .czytelń. W ielk iiii,teź  jest 
błędem, g d y liew ne  I^oło, założywszy dwi( lub trzy _&y teinie. ekspan- 
zywne działanie zupełnie zarzuci, pocieszając' się myślą, że inten- 
zyw ńość pracy wyrówna to, co na obszarze się traci. Teoretycznie 
w ygląda rzecz nieźle w prak tyce jednak z reguły łjk m etodą pracy 
osiąga się w yniki marne,".już z tej p rostą^  przyczyny, że dana czy­
telnia. otoczona zewsząd niesprzyjającym i pracy T. Ę. L. żywiołami, 
ginie wśród nienaw istnej roboty szkodników, którzy  z najróżnorę,d'- 
niejszycb przyczyn pracy  T. S. I,, n ie ćlicą i tein śmielej, podnoszą 
głowę o ile mniej Pjeśt punktów , na  k tóre .a tak  w \p ąd a  im przy­
puszczać. \\riększa ilość czytelń..'stw arzą nadto wzajemne oddziały­
w anie jednego posterunku na drugi, pracownikom w Zarządzie Koła 
daje więcej podstaw  do ujęcia w pew ne w ytyczne postępow ania na 
przysźło lć i więcej 'ckiśwdadg^gnia. Rozumie się.j że ciągłego mno­
żenia czytelń tjgż polecić się nie da. i. że.ipo okresie tego rodzaju 
działalności, musi nastąjdć inny. kiedy już raz powołane, prząz umie­
ję tn ą  upraw ę trzeba rozw inąć i wypielęgnować.

N ajidealniejszą formą pomieszczenia czytelni je s t D o m  lu ­
d o w y  n a  \yąi. W ydatek strfsimkowo n ie w ie lk i,  bo od aOO.do 1000 
koron wyńos^.ący, w swych następstw ach  opłaca się- niesłychanie 
sowicie. W łościanie przyuczają się do dbania o nowe środowisko, 
nieposiadające sobie m ark ' urzędowej, schodzą się na gruncie 
neutralnym , gdzie g ran ice między bogatym, a ubogim się zacierają, 
nie krepują., się względami na  stosunki domowe gospodarza czytelni 
i t. d. G runtu  pod budowę znaleść na  wsi nie trudno i niew ielki 
jego gkraw ek (j|"00 — 300 m-) tgn lub ów gospodarz, obszar dw orski 
lub g m in a , chętnie odstąpi. Chodzi ty lko o to. aby był wolny a Ł  
ciężarów  i odpowiednio zaintabulow any t j . na Tow arzystw o Szkoły 
lmdowej w K rakow ie. Sama budowa prjjjń odpowiednie]) staran .aoh  
Zarządu Kolą i pewnej pomocy pieniężnej S jw jp  strony. 1 0 0 - 15.0 
koron wynosić mogącej, nie na tra fia  najczęściej także n powa- 
żniejsze p rz^zk o d ^ ,, W ł^ śaan ie  w ykonują ją  własnemi piłami. Można 
także kombinować spraw ę łącznio, z Kółkiem ro ln ico m , gdy ono 
wym aga schroniska, , dy wioska niew ielką i,gdy niema obawy. 
czytelnia zam ieniła sję w jf ik in ię  pijacką, o co .niestety przy sklepie 
njetrudno. Rozumie się, że w razie przeznaczenia domu na pomiesz­
czenie czytelni i sklepu K ółka rolniczego musi on być obszerniej­
szy i składać się. przynajm niej z czterech u h ik acy i,: ,sieni, sklepu 
m agazynu i sali czytelnianej. Jjłdy dom, przeznaczony ty lk^ j na czy­
telnię, może obejmować dwie ubikaeye ffij. salę czytelniam i i sień. 
W skazanem  je s t także krycie ogniotrw ałym  nultjeryałein i a s e k u ­
row anie budynku na  w ypadek ognia. Jeżeli pomieszczenie, we -wła­
snym domu niemożliwe, Jjąs^czh najlepsze je s t u w łościanina i t.o 
o ile. możności u bezdzietnego i średnio zamożnego, w  ostateczności 
w budynku urzędu gminnego albo oddzielnie, stojącym , parafialnym .

I
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l  njkąć zaś należy, o ile się da. mieszczenia czytelń po szkołach, 
na plebaniach i dworach. W łościanin zawsze będzie się •tam czuć 
nie u siebie, w domu. a w rezultacie będzie od czytelń stronić, lub 
im putować je j :ćęle. których ona może naw et nie miała. T ak czy 
owak jednak  pom ieszczona'.czytelnia, w inna posiadać, j a k o  k i e ­
r o w n i k a .  p r z e d e f a s z y s t k i j e m  w ł o ś c i a n i n a ,  a dopiero 
w tegoż braku  nauczyciela, księdza, rządcę, pocztm istrza lub innego 
in teligenta. Gała p raca musi robić w rażenie, że ją  sami włościanie 
prowadzą, że oni jej pragną, że ona nie je s t im narzucona. N aj­
gorsze w yniki dają  z reguły te  czytelnie gdzie kierownikiem  jest 
inteligent, bez względu ktoby  nim był.

In n a  rzecz, że in te ligen t może w czytelni niesłychanie wiele 
zdziałać i w prost niegodziwości^ trzeba  nazw f& t obojętne, a tern 
więcej, niechętne odnoszenie się do niej. jak  tp nieraz jeszcze u nas 
ma miejsce.

O d  w i e d z e n i e  b o w i e m  c z y t e l n i  r a z  n a  t y d z i e ń  
w n i  e d z i e 1 ę ’1 u b ś w i ę t  b, gdy się w m iejscu m ieszka, nie je s t 
wielkim trudem  ani oiiarą, k tórejby  społeczeństwo nie mogło w y­
m agać od człowieka wykszta^copego. ą  rozum iejącego powagę i zna­
czenie uśw iadom ienia narodowego i podni&sibnia w łościaństw a. ,Rze- 

ta f t  takiego in te ligen ta  byłoby służyć w łościaństw u sw ą radą, w ska­
zywać na doniosjp^k lek tu ry  odpowiednich czasopism, a je'szcze 
bardziej książek, czasem w spólne czytanie w ażniejszych, a wyma- 
gaiącycli kom entarzy ustępów lub artykułów , zachęcanie do urzą­
dzania samodzielnych przedstaw ień dram atycznych siłami w łościań­
skiemu pobudzanie do kształcen ia  dziatw y w łościańskiej w wyższych 
szkołach, do korzystan ia  z nowych w ynalazków  na  polu ro ln ictw a 
łub przem ysłu zac lu p iu ie  do pielęgnow ania śpiewu narodowego 
1 1. p. rlW o w szystkiego miń kierow nik czytelni, w łościanin zdziałać 
nie potrafi. W ystarczy, gdy pilnie będzie prowadzić ewidencyę w y­
pożyczonych i oddanych książek, zw racać uw agę Zarządu K oła na 
potrzeby czytelni, dbać. aby w szelkie zgrom adzenia w lokalu czy­
telni cieszyły się odpowiednią frekw encją ,’ podawać do wiadomości 
pisma, z Z arządu K ola otrzymam', sta rać  się o opał i św iatło dla 
■czytelni, oraz o ew entualne podwody dla wydelegowanych przez Z a­
rząd Koła prelegentów  i t. p.

Do tego jednak  s p o s o b u  z d o b y w a n i  a p o d w o d p r z e z  
d o s t a r c z a n i e  i c h  z e  s t r o n y  w ł q Sue i a n należy uciekać1 •‘się 
rzadko, gdyż w łościanin koni udziela niechętnie. Lepiej nieporó­
w nanie jest przybyw ać do czytelni własnemi pod wodami, choćby 
ich w ynajęcie miało naw et dośra,drogo kosztować. .Teżeli zaś zapy- 
ta m j. k tó ra  pora jest najodpow iedniejszą do odw iedzania czytelń, 
to nie może być dwóch zdań, że do tego najbardziej ua-dajmsię 
p ó ź n a  j e s i e ń ,  z i m a  i w c z e s n a  w i o s n a .  W tedy w łościanin 
ma czasu najw ięcej, tak , jak  znowu n i e d z i e l a  je s t  tym dniem 
w tygodniu, w którym  najchętniej* oddaje się wszelkim in te le k tu ­
alnym rozrywkom. W e w siach czysto polskich można tak że  na w ię­
kszą frekw encję  włojśćian liczyć w dnie św iąteczne, w ypadające

33



488

w ciągu tygodnia, A bsolutnie zarzucić jednak  w ypada zwyczaj 
odwiedzania czytelń w św ięta ruskie, gdyż przez to u e ie ra js ię  
przekonania, iż dni św iąteczne ruskie należy trakt-oW acftoa rótvni 
/'■'■świętami w ła sn e g *  obrządku, toż samo w ypada baczną zw racać 
uw agę aby nie zjeżdżać do wsi w Magie odpustów

Odwiedziny czytelni powinrio poprzedzić wczgśnie w y s ł a n e  
u w i a d o m i e n i e  za strony Zarządu lAjła. bez podaw ania jednak  
nazwiska- prelegenta, nie mniej dokładne poinformowanie się o sto­
sunkach w danej, gminie panujących, choćby z prowadzońych w Z a­
rządzie K oła ksiąg  inform acyjnych. N ajw ażniejszą jęst rozum ie/si^ 
k w e s t y  a o s o b y  p r e l e g j e n t a  i jego w czytelni zachow anie 
się. I  jeżeli dla rozwoju czytelni i dla postępu pracy oświatowej 
odwiedziny zręcznego prelegenta  mogą w prost stanow ić punkr 
zw rotny, to nieodpowiedni może pracę n ieraz ';'k ilku  mozolnych lat 
zepsuć i udarem nić.

W  wyborze zatem osoby należy byćj'bardzo ostrożnym  i s ta ­
nowczo lew ej je s t wyrzec siłę pręlekcyi. niż urządzać takie, z k tó­
rych brak  mbżytku lub raczej pow staje szkoda, tem biprdziej, że 
nie ilośCTlecz jakości, <wEvkVwfgzy pogadanek Stanowi o w artości 
całeji pracy.

W ielką też nieroztropnością.' trzeba  nazw ać w ysyłanie ludzt 
zupełnie z pracą! prelegencką nieobeznanych i ani sposobu m yślenia 
włościanina, ani Tpż potrzeb ludu nieznających.

Za najlepszy zaś sjcbsóll*kształcenia prelegenta, 0 ile on po­
siada odpowiednią inteligeńcyę i dar wymowy, trzeba  przyjąć sto ­
pniowe informowanie gorp' stosunkach w iejskich, o formie wykładu, 
o koniecznych ostrożnośeiach co do w yboru tem atów nie z a  pO- 
in o ą  ą  o r e t  y E z n y c li w y j a ś ii i e ń, 1 e c z w d r o d z e  p r  z 
d z i e l e n i a  go .  j a k o  t  o w a r  z y s zii"[ j j r  ę 1 e g eVi! t o w i d o -  
ś w i a d c z o n e m u i z nim razem  po czytelniach podróżująoemu 
T a  ro la niemego słuchacza może nie zawsze je s t przyjem ną, ale 
skntk i podobnego zapraw iania się i zbierania naocznych dośw iad­
czeń ^s.ą ogromni® doniosłe i niewątpliwie- 'depsze dają, w yniki, niż 
nie wiedzieć’ jak  bystre  i przem yślnie prowadzone dyskursy  na 
zebraniach Ź arządu Koła. rozm aitydh kółkach prefogenckich i t. p

T e m ą t  e m p ńe lSSt c y i może być wszystko, co m i ważność 
dla uśu iadom ienia narodowego w łościaństw a. dla wyFbbienia w liiem 
pouzucia obywąteJskiago. dla .jego praw iió-politycznego wychowania, 
dla podniesienia go pod względem ekonomicznym i moralnym. T e­
matów wogdle ję s t m asa i pkelegont nie powinien znajdow ać się 
liigdj w kłopocie tu czem ma mówić, gdy zwłaśzczar Zarząd Kola. 
albo tegoż komisya oduzytowa, lub przynajm niej, dobrze prowadzona 
k ron ika  czytelń w skaże, co i [gdzie jest v, iecej pożądanem. W ielką 
usługę, choćhy naw et w prawnem u prelegentow i oddać mogą gotowst 
w ykłady, łiibiotoka, dla prelegentów , znajdująca się przy kanoelaryi 
Z arządu Koła. wreszcie k ró tk ie  streszczanie dobrych rozpraw  spe­
c ja lnych .

Poniew aż zaś danemu prelegentow i jest łatw iej mówić w pe-
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wiiym lepiej mu znanym  kieiunkii. niż we w szystkich, a zmiany 
tem atów wym aga sam a isto ta  pracy czytelniano-odczytowvj, stąd  n ie­
odzowna zachodzi potrzeba d o b i e r a n i a  no.  r a z  i o m n y c h
0 s ó b. k tóreby  w danej czytelni mogły w ykład wypowiedzieć.

'Nieszczególnie szczęśliwą trzeba  zatem nazw ać p rak ty k ę  w nie­
k tórych kołach panującą, gdzie czytelnie podzielono na  k ilka okrę- 
gów i każdy?- z nich przydzielono i n n e m u  p r e l e g e n t o w i ,  
k tó ry  ma je  kolejno zwiedzać, miewać odczyty, iusjłfowąć księgo­
zbiory i t. p. Zapewne, że tak ie  postępow anie odejmuie Zarządowi 
Kola. jako centrali, niem al w szelką trośkę o stan  czytelń, ale z d ru­
giej strony ludnoSc mało korzysta z wykładów' wciąż Jednego i tego 
samego prelegenta, wry<® erpująoe£ąJsię pod względem treśc i tem a­
tów Jeszcze .fonnaPw  o l  n y c li p o g a d a n e k ,  o ile ,nemi unii# 
kto zręcznie i odpowiednio pokierow acj’ możo oddawać w tym  razie 
przez iczuś dłuższy znaczniejsze korzyści, ale i tu ta j pewna rozma­
itość i zm iana osób je s t nieodzowmą.' N ajsłabszą,“tez strona zresztą 
n iesły ch an ie 'p o trzeb n e j i pożytą&znej in s ty tu c ji, t, z. s t a ł y  cli 
p r  e 1 e g e n t ó w w zględnie n a u c z y c i e l i  wr ę dłr o w n y c l i .  leży 
w łaśnie w7 tein. że rzadko ty lko potrafią  oni dostarczyć słuchaczom 
w7ykładówr z różnwch dziedzin wJftcBgJ a stojących na odpowiednim 
poziomie pod wzglądem wiadomości realnych i formy.

Zaczynając pracę ośw iatow ą zapomocą p re lek c ji, musimy starać  
się o pewne,n ł a d  i p o r z ą d e k  co do samej treści wykładów. 
U topia byłoby atoli kierow anie się w7 tym wzglądzie suchemi lor- 
mnłkami, tern więcej, żn najp iękniejsze teorye musza, zblednąć
1 okazać się jałow ą gadauiną, gdy zabraknie  wykonaw7ców. Tyle 
tylko da,, sifj powiedzieć, że więcej w skazana jest, metoda nie ana­
lityczna lecz syntetyczna, że o g ó l n i e j s z e  r z e c z y  powinny 
w yprzedzać’ zawsze kw eśtye szczegółową'} tem aty historyczne iść 
przed zaczerpniętym i z zakresu ekonomii, głębsze zaznajom ienie 
się z blizkiemi kw estyam i rolniczemi ilspołeoznemi być wysnuwane, 
jako  konsekweneya. poznania choćby w najbardziej popularnej for­
mie ogólnych zasad biologii i socjo logu Powiedzieć jednak, iż 
jakieś, tematy są wmżniejsze niż inne. z czystem sumieniem nie 
można.

Że za> w tego rodzaju gruutowmi&jszej p racy  n iejednokro tn i1' 
niezbędnymi są  pew7ne ś r o d k i  p o m o c n i c z e ,  przyzna każdy, 
kto był już wr położeniu .czynnego' działania na w7si. Bo rzędu takich 
środków w pierwszej linii trzeba  zaliczyć 1) illnstrujĄcy wykład 
s k i  o p t y k  on,  ile możności nieskom plikow anej konstrukcyi i da­
jący  obrazy raczej mniejsze, lecz o ostrych .konturach, niż wielkie 
a mgliste. 2) z li i  ó r  U a s e t  e k :

a j  z przyrządam i fizycznemi (barom etr, term om etr, iibelła, 
kompas, magnes, ap a ra t indukcyjny i t. p

b)'goograficznem i (g lobus,, tollm inm . zegar..słoneczny i t. p.). 
r )  miarami (met er sk ładańyH litr w7 formie w alca i kostk i itp.) 
d) okazami przyrody (rudy .żelazne, okazy w7ęgla, torfn. soli 

kuchennej i potasow7ej. szkodliwych owadów7 i t. p.)
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8) m a p y  (szczególnie,nlanigiloby. k a rty  Polski w granicach 
- przedrozbiorow ych);

wreszcie 4) t a b l i c e  (illustru jące w artość środków odży­
w iania sio, szkodliwość alkoholu, rozmieszczenie; ras ludzkich itp.).

T jf f l  w szystkich,-środków  ilość mogłaby rość w nieskończo- 
nośćg-tak jak  olbrzym ią je s t  wiedza lnuzka i jak  w ielka potrzeba 
je j popularyzow ania. A le .v e to  k ładą przedew szystkiem  finanse Koła, 
wi-ągzcie trudność zdobycia prelegentów, którzyby z korzyścią umieli 
sity nimi posługiwać. Do takich  np. środków niesłychanie dzielnych, 
ale też i niełatw ych w użyciu, zaliczyć należy przenośne z b i o r k i  
m o n e t  polskich, będąc# widocznymi śladam i dawnej państwowości 
polskiej. W pływ  oglądania tak ich  zbiorków, przy zastosow aniu od­
powiednich objaśnień, je s t w-pr5st ogromny, rozumie się jednak  nie 
w, czytelni całkiem  nowej, lecz w tak ie j, przy której skupia się już 
garść osobników, zarzynających wuęcej samodzielnie myśleć i rwą- 
cych &ię do- w spółdziałania w- wielkiem dziele podniesienia ludu.

To w s p ó ł d z i a ł a n i e  c z y n n e  rozpoczyna się ź$ś u wło- 
- śc ian  zazwyczaj od prób urządzania, po czytelniach g r u p  . ,ś p ie -  

w a c k i£  h. orgaaiizow-ania am atorskich  p r  z e d s t a w-,De ń siłann 
wdościańskienii. tendencyą do przyozdabiania lokali czytelń o b r a ­
z a m i  patryotycznym i. w reszcie usiłowaniami może zrazu nieudol- 
nemi, locz mimo- to szlAchetnemi, w p ł y w a n i a  j ł o w e m  i piórem 
na rozwój współrodaków- w  gminie, brnących .idśzcze w całkowitej 
ciemnocie i zaniedbaniu. 1 tu ta j, mimo wszystko, konieczną j^at. po­
moc Koła. A zatem przy organizow aniu g r urn, ,'&p i e w- a c k i c li. 
liależy^posjtufąć się o> pew-ną ilość śpiew ników  z nutam i i bez nut. 
nie mniej o ludzi t  śpiewem obeznanych, k tó rz rb y  od czasu do 
czasu, choćbfŁ za dsobnem wynagrodzeniem., mogli w- popraw ny spo­
sób dar poznać w-łościaninowi w łaściw ą nutę  danej pieśni. ITzy 
powołaniu dę życia d r  n ż y  n d i  a  m a t  y o z n y c h trzeba  -służyć 
rad ą  co do wyyboru sztuki, oraz z istniejące] W tym calu s z a t n i  
K o ł a ,  cźy też g a r d e r o b y  k o S . t y n m ó w '  wypożyczyć te, k tóre 
sątódpow-iednie.

.Przy zjawieniu się niezm iernie cennego prądu do w yrzucania 
z Chat portretów- rozmaityidi kacyków- niemieckich itp. bohomazów, 
winno Koło w szystkich staiirań dołożyć, aby każda przynajm niej 
czytelnia, jeżeli już nie chata, posiadała o b r a z  h i s tjo r  fc c z n \  
p o l s k i ,  przypom inający ludności wOsposób jasny  i prosty podniosłe 
chw-ile naszej przeszłości.

' Jesfcto z g runtu  mylny pogląd, gdy w szystko spychamy na 
wymowę prelegentów, książk i i czasopism a. D pbry  obraz z pewno­
ścią. me jest. mniej dzielnym środkiem  od w ykładu i ma to za spbą. 
że działa ciągle, gdy w ykład przebrzmiewra z chwilą, kiedy go 
skończono.

<y- W ystrzegać się jednak wypada przy w czystkiem, narzucania 
'< się^włościaninow-i. lecz pracą, oświatową ta k  pokierow-ać. aby on 

odniósł w rażenie, że dany postulat, to jego myśl i dążfenie. Z tej 
też przyczyny niezbyt pochwalam y kaptow anie i w ysyłanie w ło-



ścian, czasom naw et na  furach dworskich. n a  p r  z j ld  s t a w i o 11 i a 
1 n b o lry ji o d y  n i z ą d z a n o d l a  o k o l i  c z n og  o 1 n d n w mie­
ście, jak  rów nież form owania na tę sam ą modę w y c i '® c z ę 'k  d o  
K r a k o w a .  W ycieczki te działają w prost znakomicie, ale znowu 
tylko wówczas, gdy włościanie, że tak  powiem, sam orzutnie biorą 
w nich udział, koło powinno zająćlfei§|jtylko o r g  a n i  ż a c y  ą wy- 

K iśieczki, wyrobieniem  ulg kolejowych, w yszukaniem  Odpowiedniego 
pomieszczenja w Krakowie, n a le ż j^ m  w ykorzystaniem , 'zapomocą 
odpowiedniego ppuczeipła. pam iątek historycznych i t. p. luz same 
prace organizacyjne pochłoną' dość grosza i gdy Koło kOsżt ich po­
kryje. a wycieczkę nezyni ludną i karną, z swej strony spałmlo 
znakomicie ciężący ‘na- niem obowiązek. W ycieczka jednak powinna 
h?<& 'tak zorganizow ana, aby z w szystkich możliwych zakątków , do 
których działalność K oła dochodzi, znajdow ali Się reprezentanci, 
ludu ilś możności w grupach przynajm niej po k ilka  óisółj. Skutki 
w ycieczki będą w tedy nieporównanie; głębsze,'piiż wówczas, gdy skład 
jadących jest tego* rodzaju, iż z jednej wsi jedzie ich 30. a z kilku 
sąsiediiich n ik t lub f|u;awie nikt.

Aby za* do tych. tak  pożądanych, wyników  do jśą  musi Koło 
i ozporządząć d o k ł a d n y m  k a t a s t r e m ,  o b e j m u j ą c y m  n a- 
z w‘i s k a w s z y s t k i e  h .w ł o ś c i a n i w łośęianek. -grupujących się 
około jego czytelń, o'i‘az k a n c f j l  a r y ą ,  k tó raby  umożliwiała szybką 
(-ksped’yeyę rozm aitych ogłoszeń, zaproszeń, okólników it.p. Wog6ię. 
niech nhm wolno będzie bodaj przygodnie zaznaczyć. że bez sp rę­
żystej kancelaryi, rozporządzającej, odpowiednieini siłami roboczemi, 
lokalem, maszynami powielającymi. tablicami, wykazabni, mapami, 
oraz no tu jące j-i regeśfcrującej skrzętn ie w szystko to, co dla prze­
szłej lub ])rzyszłej praoy. wśród ludu ą dla ludu może mieć zmuszenie, 
nie da się, w prost porbyśleć e n e r g i c z n i . równomiernej, planowe) 
i na większej przestrzeni prow adzonej akcyi- oświatowej.

Nasza •ńkłounoŚć m  robienia w szystkiegb 'dorywczo i bez dal­
szych planów, a na grm icię1 i 1. W  L. od jednego W alnego Zgro­
madzenia Koła, ĉlo drugiego. stanow i też najw iększą przi szkodę' 
w szybkim rozwoju prac;W Kół. Inną  taką . tam ującą  rozkw it Kół. 
przeszkodą jest rów nież dobieranie na  stanow iska k ierujące w Za- 
l/ąd ach  co raz to nowych ludzi, choć nie -zawsze, is tn ie je  tego ko­
nieczna potrzeba, niemniej pozostaw ianie pi'zy godnościach tych. 
k tórych Ise względu na notoryczne lenistw o natychm iast w ypada­
łoby się pozbyć,;'

Na kierow ników  prrfcy kó ł w ybiera się następnie.- zazwyczaj 
mówców, a nie cichych ludzi czynów. To także błąd nie do daro­
wania,. W skazimemby było również, aby we w szystkich Zarządach 
Koł zasiadało po k ilka  kobiet. Raz, że- za.zwyr-.zaj są one nieoce- 
liiońemi praw w ni'-zkam i przy wszelkich festynach, rautach i t. p. 
przedsiębiorstw ach, pom nażających fundusze Koła. a powtóre sama 
szerzej po jęta  p raca ośw iatow a domagać się opąreia jej^o kobiety. 
v  p. ogfomne, a dziś zgoła liiumal n ietkn ięte  jeszcze pole działal­

ności nad  n ś  w i a d o m i e  n i e  m w ł o ś  iw a n e k. Choćby tylko przez
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zakładanie dla nicli odpowiednich czyt-elń, w tedy ty lko bidzie mogłn 
być uprawione, gdy do silnej i energicznej pracy stanće także dzia- 
łaez-kobrćta.

Oeęm anip stosunków  i natężenia pracy oświatowej ' pewnego 
Koła li ty lko na-, podstaw ie pracy na wsi. byłoby jednak  jedno- 
stronnem  pojmowaniem pracy, k tóre  wcześniej lub późnipj Zem ści­
łoby się srodze. D ziałalność na wsi ipuśi być uzupełniona przez 
zabiegi w mieście, inaczej zawsze bęćlzite .tylko czerasgJtragmeta- 
jyćznem  i niezrównoważonem. będzie jak  lot p taka, k tórego jedm y 
skrzydło yhore. W rozpatryw aniu  jednak  kw estyi pracy T. ?3. L. 
w mieście, dochodzimy do problemów, o któryóh na podstaw ie do- 
tychczasow jfilr zabiegów baulzo mało da sić powden-zić.

Bo.-gdy dla--wsi gdzieniegdzie przynajm niej eosfeuę robiło, to 
p o  m i a s t a c h  d z i a ł a l n o ś ć  rn  S. jfe, tak  ja k -g d y b y  całkiem  
9toj istn iała, lochodzi do z rożiuych przyczyn. Raz, że w wielu 
stronach  wyrobiło sijj dziwaczne zdanie, iż ludność m iejska nie 
potrzebuje niem al wcale działalności jakichś,* Tow arzystw  ośw iato­
wych, przynajm niej n ib ł w tym stopniu, 00 ludność w iejska, pot,) 
w tóre, praca w mieśęie je s t fak tyczn ie  trudniejszą, a  naw et i kem 
sztownięjsz-ą niż na wsi. Jak o  .okoliczność, tłum aczącą zaniedbyw anie 
miąsjt trzeba  wrbąepie i M> przytoczyć, iż w tym k ierunku nie sł.y_- 
szy śięi,niem al zupełnie ciepłych $łpw zachęty ,t^dy  tymczasem praca 
na  wsi, jako  pewnego rodzaju  nowośf. i ła tw o , dująca się stosow ać 
czynnik uspołeczniający, ciągle spotyka się w praś#e, na  • zebraniach 
i zjazdach z uz.naniehi i zachętą. Źle jednakże, robimy. że,"t.ak jed ­
nostronnie przechylam y naw ę całę-j akcyi T. S. L. w k ierunku  wsi. 
gdyż idegpttn nasząj.praey pozostanie z a w ile  je j r ó w n o m i e  r 11 o ść  
w czasie, natężeniu i kierunku. Kie nie zyskam y przeto,’ gdy bę­
dziemy .powoli zdobyw;ać. g ru n t na wsi. ta równocześnie tracić 
go w miejcie, gdzie polgkóść. w m iarę formowania sit*^ niepomyśl 
nych kotisfcelaCyi politycznych, będzie raęfcej gasnać, niż potężnieć, 
a n u ta  obojętności dla n ie j ' zacznie przedostawać; się do gjmn mło­
dzieży szkolnej i rzem ieślniczej, szerokich kół robotniczych, min-1 
szczańskich i kupieckich. I łonne są obawy tech. k tórzy  sądzą, że 
przt z silne rozbudzenie życia umysłowego w mieście ucierpi coś 
praca na  wsi. Na pó.dstawie pilnych ohserw acyi nwtaę w szystkich 
zapewnić, że przy dobrej ofganizacy pracy Koła. b 'ja k ie jś  stracie 

g  tąj przyczyny nie może., być i mowy, owszem, są  ty lko zyski. 
Pow staną  one już choćby z tej przyczyny, że zam iast dwóch lub 
3 jednostek de facto tw orzących u nas t. z. Zarządffi Kół i m ają­
cych jak ieś w yobrażenie o łożących ga, lasami i górami placów kach 
ośw iatow ych Koła. z,jawi się całą grupa osób, ożywiona jgjjfSE my­
sią i dążeniem  do pracy nad podniesieniem  oświatoweiń- społeczeń­

s tw a . Poszedłszy zaś przeą, alembik mniej egzotycznej i pozornie 
łatw iejszej pracy w m ieście..'staną się ci ludzie ochotniejsi do uży­
cia itdi takż.e na wsi. czyli, mówiąc tryw ialnie, w ciągnąw szy się 
raz do pracy oświatowej i zasm akowawszy w niej. nie zaw ahają



się stopniowo rozszerzy ją  także na  wieś, po za gu-arii® w ygo­
dniejszego w ykonyw ania. N

Jeszcze w ażniejszy zysk z pracy T. S. Ig na. grancie-r m iej­
skim tkw i oto w niej samej. Oto m iasto pozostać musi zawsze 
ośrodku m m tellektualnego rozwoju społeczeństwa, a ten  pójdzie 
bezwzgdędnie szybszym  krokiem  naprzód, gdy ośw iata w wyższym 
pojęśiu tego słowa garnąć  będzie ' pod swe skrzydła me s e t k i ,  
lftcuz t y s i ą c e ,  gdy zam iast pysznych lecz nielicznych a ry s to k ra ­
tów dm ha. zjaw ią się skrom niejsze, pożyteczniejsze i liczniejsze 
typy ludzi napraw dę in te lig en tn y ch , określających że' zrozumieniem 
spotykane zjaw ltka  soipyalne. przejaw y ducha narodowego, zagąd- 
m enm  relig ijne .i t. p. Dopóki ca łokształt wysiłków myśli ludzkiej, 
je j drogi, dążenia i wyniki będą w yłączną w łasnością ty lko  ^garśhi 
a nie ogółu narodu, dotąd rzetelnego kroku naprzód nię zrobimy 

W mieście p raca  na. gruncie X. 8. L. da nieporów nanie szyb­
sze i bogatsze wyniki niż na wsij tyśród n a tu r  pierw otnych i na 
razie duchowo niesłychanie ubogich. Je*żeli zabiegi T n S . Ł. około 
siermiężnych milionów w łościaństw a p o m n a ż a j ą  P o l s k ę ,  to 
-działalność ośw iatow a w mieście stw arza znowu zastępy tych, k tó ­
rzy, zrozum ieją w ysiłki T. S. L. wogóle i pospieszą im pierwsi 
z ]> o 111 o c ą m o r a l n ą  i m a t  e r  y a 1 n ą

To jednak  dopiero (feęść tego, co od działalności T. S. D. 
w mieście można żądać:. J e s t  bowiem jp&zcze p raca około uśw ia­
domienia i w ychow ania m ajs r o b o t n i c z y c h ,  zastępów  drobnych 
przemysłowców, handlowców, służby itp. P ra ć u ją  w praw dzie w tym  
k ierunku i inne organizacye. ale z wynikiem  niezbyt pocieszającym, 
tuk. że działalność X. Sv- L. za zbędną wcale uchodzić nie!, może. 
Zawsze jeszcze robotnik nasz, lub drobny przem ysłowiec, wogóle 
zarobnik jakiego bądź rodzaju, je s t z małymi w yjątkam i człowie- 
k irin  przew ażnie ciemnym, zapitym, nieporadny m i niezadowolonym 
Nie w ykazuje ou tendencyi do wznoszenia się po szczeblach kul­
tu ry  do wyżyn, na jak ich  pragnęlibyśm y u siebie posiadać w arstw ę 
robotniczą. Rozm aite anekcye do tych łub owyoli program ów poli­
tycznych stanow iące zresztą  dla nas rzecz uboczną, nie są także 
w stanie zmienić smutnego stanu  i, z żalem wyznać wypada, iż 
wmbec zast-oju kulturalnego robotniczej rzeszy w mieście, sy t nary a 
sta je  się dziś tego rodzaju, że stosunkowm raźnem u wrzrostowi 
ośw iaty wśród wiościan odpowiada Szybkie obniżenie się jej wrśród 
najszerszych w arstw  w mieście.

Poddajm y je d n a k  kwest-yę działalności X'. 8. L. w  mieście 
;szozegółowrszemu nieco rozpatazeniu

Oto T. 8. L. dla pierwszego rodzaju pracą w mieśpie wśród 
iu telm encyi przew iduje następujące je j formy:

a) zakładanie i prowadzenie uczelni dla uczącej się młodzieży
b) popieranie dalszego kształcenia się nauczycieli szkół Indo­

wych za pomocą urządzenia dla ricli kursów  i odczytów nauko-* 
w y ch :

c) zakładanie i u trzym yw anie burs;
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d) zak ładanie  i u trzym yw anie ogródków froeblow skich: 
a) szerzenie wiedzy za pomocą uniw ersytetów  ludowych oraz 

drogą odczytów i pogadanek popu larnych :
f) organizow anie bibliotek publicznych:
g) organizow anie zbiorów naukow ych; 
li) zakładanie domów ludowych;
i) urządzanie urótzystyćłi obchodów narodow ych; 
k) zwoływanie kongresów  i wieców oświatowych.
W  szerokim tym  program ie dadzą się z łatwością, w yróżnić 

znown dwa rorlzajseipracy, jeden, tyczący się m ł o d z i e ż y ' ,  a drugi 
.^gólnie^& y, licząay ■*' się z rehkcyą wśród c ałjfcg o li o ł e z 6 li­
s t w a ,  bez względu ńa  wiek, płeć i stan.

W  zakr'd |p ierw szego rodzaju pracy, wchodzi zakładanie ucze ln i;, 
b u r s  i o g  r  o d k  ó w 1 1' o e b 1 o w s k  i e li, w zakres drugiego dzia­
łalność za pomocą u n i w e r  s y i  e t  ó w l u d o w y c h ,  b i b 1 i o t  e k 
b i b l i o t e k  p u b 1 i c z n y c li, o r g a n i z o w a n i e  z b i ó r  ó w n a- 
u k  o w y c h, z a k ł a d Ti n i e d o ni ó w 1 u d o w y c h, u r  z ’ą d z a n i a 
o b o h  o d ó w i- ż Wr o ł y w a n i a o n g r  d s ó w o r a z  w i z o r  ó w 
o ś w i a t o w y c h .  Nie u lęha najm niejszej kw estyi, że tak  jeden, 
ja k  drugi rodzaj praoy, u ję ty  w konsekw entny program, w ym aga 
już całkiem  innógo zorganizow ania akcyi w łonie cdanygo Koła. niż 
pracą’ na wsi, przeważnie doraźna i dorywc'za. w ykonyw ana następ­
nie w śród tych, którzy ńie łatw o zdobyć się po trafią  na słowo 
um iejętnej k ry tyk i. Na pierw szy tez rzu t oka łatw '0 ocenić, że oba 
rodzaje pracy m iejskiej w ym agają znaczniejszych nakładów  finan­
sowy ch.

I tak  po ilc ie  bursy, a do pewnego stopnia naw et i ogródka 
iroeblow skiego lub uczelni, zw iązane• je s t  ściśle z możnością rozpo­
rządzania odpowiednio urządzonym lokalem, jeżeli się da, zgoła w ła­
snym domem, aby, nie marnując- grosza publicznego, było się w sta­
nie czynii' potrzebna nak łady  i nie by.c ciągle narażonym  na 
różne niespodzianki ze s trony ; gospodarza domu Rozpisywać się na 

•tem at b u r s  i udow adniać ich społeczne, a jeśzcze-.wńęogj narodow e 
znaczenie, uważałbym  dziś za rzecz niepotrzebną. Za dużo o 5włu 
już rozpraw iano i'w szyscy wiemy, żae dobre bursy  są w stanie oddać 
nam w ielkię usługi. Choilziłoby raczej o omór lenie szczegółów', a to, 
ja k  wzorowra» bursa  ma wyglądać i‘ jak  być zolganizow aua. ozy mu 
byÓNzastosowrany typ  jednolitego gmachu, czyli też o s a d y ,  złożo­
nej z k ilku  lub k ilkunastu  domków, tw orzących w raż z obszernym 
placem i ogrodem jedną orgknh zną całość; pow tóre co należałoby 
przedsiębrać. ab y  bodaj bursy  T. S. L . nie nabra ły  ta k  pośpólitego 
u naś ch arak te ru  insty tncy i w y ł sfc z ii i e d o b r  o c z y n n y c h , 
a p rzejęły  na się jfzatę ognisk w r y b i t u i e  n a r o d o w e g o  w.v- 
c b o  w a n i a ,  którego, n iestety, nasze szkoły S t ą d  ilie dają, stw a­
rzając ty p  młodzieńca nieuspołecznionego rozmiłowanego w własnej 
karcerze, wyyzutego z yyszelkiej, oehaty do ponoszenia praw dziw ych 
ofiar na ołtarzu spraw y publicznej, a g ło ś n ą  ipozą i słowem zastę­
pującego żelazny czyn. N iestety, o tych spraw ach szczupłe ramy

\
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niniejszego odczytu rozpisyw ać mi się nief"pozwałają. J e s t  to lna- 
te ry a ł na sporą broszurę, a n i |  na przygtfdne potrącenie g o ... Tyle 
ty lko zaznaczam, iż bursy powinny być rozsadm kiem  myśli gań- 
siwowej polskiej, żer uszanow anie dla. każdej pracy, powinny pod­
nosić dt> wyżyn istnego knltu, chęć do cichego poświęcania się dla 
dobra współrodaków, czynić' czemś nieoddzielnem od toku myśli 
w ychowanka, a dbać r&cKg o ch arak te r w ychow anka niż o form alne 
a jak  najśw ietniejsze w yniki nauki. B ursa T  8 . L. pow inna być 
drugą .szkołą i to św ietniejszą, wpływowszą od tej, k tó ra  w ystaw ia 
św iadectw a i wyrokrnkC czy uczeń dany zakres nauk pojął- czy 
też tiia .’ «

U c z e 1 n i e, ,te  jakby  szkielety burs. są in s ty tu c ją , k tó rą  
w Polsce zdaje się p ig rw sB  T. § . L. w f ly n  wprowadziło, n ięstć ty  
j< (tank bardzo sporadycznie, cltęe nie ulęga najm niejszej kw esty  i, 
że korzyść przynoszą one znaczna, i od biedy są u stan ie  zastąpić 
w swych w ynikach wychowawczych przynajm niej częściowo ko­
sztow niejsze nieporów nanie hurSy. Zdaje s ię  główna, przyczyną,, dla 
której nie rozw inęła S5,ię nakjfercie ta forma pracy T. S. L . jest 
okoliczność, iż społeczfłftStwO nie pojęło jej znaczenia i po prostu 
na uczelnie me zwrócono nut należycie u w ag i Dzielą, one los ogród­
ków hoeblow skicli k tó re  także z działalności T. S. B. są jakby  
wykluczone.

N i uspraw iedliw ienie jednak  tego ostatniego faktu, pomi­
nąw szy już okoliczność, że ogródki froeblowskie 1 w ym agają stosun­
kowo znacznych wkładów, można przytoczyć i to. Że w tym  k ie­
runku pracy  społecznej istn ieje już nieco m icyatyw y pryw atnej, 
jednostek, wi S sżc ie .fe  ubogie w arstw y 'śred n ie  kfói-eby lpogły przez 
opłacam e miesięcznych kilkukoronow ych opłat dopomódz do u trzy­
m ania Jgfódków  froeblowskicli, nie zw racają  u na’4 całkowicie uwagi 
Ba p i e r  w s z y  o k r  e s r o z s  o j n u m y s ł u d z i f>c k a. sądząc, że 
w ystarczy, gdy dziecię nauczy się u tym  czasie mówić i n i e p  lonn  
tow arzysk ich .’ I  tu ta j zatem konieczną by była pewna ag itacya  prasy , 
ale nie ta  egzaltow ana, pełna czułostkowośoi, a g ra jąca  w gruncie 
rzeczy na, s trun ie  wygody ol&bistoj. ale raczej przem aw iająca rze­
czowymi argum entam i, w ysnuwanym i z szerokiego poczucia dobra 
społecznego i narodowego. Od stanow iska in te lig en c ji m iejskiej 
i w iejskiej, jakieczajraie^w  spraw ie ogródków froeblowskich, zależeć 
musi w zupełności rozwój usiłowań pojedynczych Kół na niwie 
p r a c y  n a d  d z-ię c k i e m. a zarazein silniejsze zaakcentow anie 
rl\ S. B. w  o c h r o n k a c h ,  k tó fe  w m iastach klasie...,robotniczej 
mogłaby przynieść nieocenione korzyści. Ofiarodawcy, .legujący po­
w ażniejsze na ten  cSl kw ot\\ m o ż e b y s ię  i znaleźli. W szak miliony 
koron leżą dotąd w niezrealizow anych legatach na niezbyt prak- 
tyczneifitypendya. Z dałoby ,się  zatem, aby ktejś1 objaśnił społfećżeri- 
stwo. iż nieporów nanie w ięcej’ skorzysta ono. gd,\ ofiarność weźmie 
sobie za zaclanh św iadczenia dobrodziejstw masom — i to zaraz, niż 
jednostkom  i to dopiero kiedyś.

A teraz , słów k ilka  o pracy T. 18. L. nad s f a r s z e m  p ó k o -
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l e n i e m ,  tych którzy  mając ngludem rządzić i kierować, a przecież 
do tej roli tak  rzadko dorastają. Nie jiE t W z pew nością ostatn ie 
po do wćiżriośęi zadanie Tow arzystw a, a dobrze spełnione ogromnie 
szybko wyw arłoby niesłychanie Z baw ien n y  wpływ na  rozw ój, pracy 
T. S . 'L . w ogólń przysporzyłoby jej zasobów m htęryalnych. po­
mocy m oralnej, dałoby fonnę sta lszą  i pewmiejszą. S ta tu t pracę nad 
in te ligencyą przew iduje za pomocifc następujących środków :

a) popierania dalszego kształcenia się nauczycieli:
h) utrzymywmnie uniw ersytetów  ludowych i urządzania odczy­

tową oraz pogadanek popularnych;
c) organizow ania bibliotek publicznych;
d) grom adzenia zbiorów naukow ych;
e) zakładania domów ludowych:

, / )  urządzania uroczystych obchodów narodow ych:
g) zwoływmnia kongresów  i wieców dświatowych.
Choć trudno1 powiedzieć, aby w szystkie te punkty  program u 

g ra c y  Towarejatwm  miały na myśli ty lko t. zw\ inteligeucyę i to 
wr w irku starszym , bo wiele z nich odnosi się tak  dobrze do ludu 
jak  i do młodzieży, przecież jednak  dadzą się one ująć", w pewną 
oddzielną całość i wrspólnie omówić, jako oddzielna grupa zadań 
Pow arzystwm. Oto, chcąc h fń  całkiem szczerym, m usielibyśmy podać 

na w stępie charak terystykę  mlszej t. zw. in te lig en c ji w barw ach 
dość czarnych. Że jednak  pessymizm niedaleko by nas zaprow adzi, 
ograniczam y się ty lko do (-skonstatowania, iż to, ep 11 najs' pod inte- 
ligenfcyą rozumiemy, przynajm niej w 8,j n ią  nie jest. N ie 'm ożna na- 
zwrać inteligentnym  urzędnika, lctćiry nie rzadko nie umie ortografi­
cznie pisać i zdać sobie spraw ę p'ienvszego lepszego zjaw iska 
Społecznegti. za1̂  w'obec ludu jest wyniosłym, ordyimriiyrp lub zło­
śliwym, nie można do inteligencyi zaliczać typ  kobiety, z n ienaw i­
ścią spoglądającej na,, każdą rep rezen tan tk i iph płci, w idzącą na 
okół siebie coś więcej, niż patelnię, robótkę, modny'1 kapelusz i nę­
dzne tłum aczenie krym inalistycznego romansu, nie je s t wreszoie in­
te lig e n c ją  cała sfera ludzi naw et na ta k  zw anych wysokich stano­
wiskach, gdy umysł ich dalekim je s t od zdatności wwzneia.się w ca 
łość społeczeństw a i jego potrzeb oraz służenia każdej dobrej sp ra­
wie nie dla zysku, chęci w yniesienia się. lub w iadzy^łeoz tylko dla 
pięknej idei. w yznaw anej pełną i wmzbraną piersią. Tych w szyst­
kich i ’. 8. Ł.,i pominąć nie może i nie powinno, gdy zaś spodziewać 
Się b idzie, zmiany w. sposobie ich m yślenia i działania zajdą 
same przez sin- spotka, się z ciężkim zawodem,, którego konsekw en­
c je  muszą by# dla spraw y ośw iaty p rzy k ry  D ziałanie, czy postę­
powanie prohibicyjne i niespołoczne tyc-h ludzi, fe na tu ry  rzeczy po­
wołanych do przodow ania narodowi, będzie nierzadko pierwszem 
następstw em  naszego zaniedbania ich, a w skutkach za jednym  za­
machem będzie psuć to, co mozolnie budowałp się całe lata.

N ajniew ątpliw iej pierwszym i najw ażniejszym  sposobem dzia­
łan ia  na niwie jed n an ia  umysłów dla ^Szlachetnej myśli pracy nad
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ludem i dla ludu jest ciągle, objaśnianie i im tormowanie ogółu
0 pracy  T. S. L.

T u 'szczegó ln ie  niezbędną je s t p o m o c  p r a ś y .  ale inaczej 
pojęta ja k  dotąd, gdyż obecnie rekom enduje się więcej osoby 111/  
spraw ę. Niezmiernie wiele mogą zrobić tak ie  w id  c e o ś w i a t ó w  a
1 s ta rann ie  urządzane .0 b c li o d -y 11 a. r o d o w !ą u n i w ę r  s y t e t y 
l u d o w e  z obutym  programem odczytów zimowych* b i b ł i u t e - k ;  
złożonp z dzieł dobołowych i o ile możności samjtcli polskich au­
torów, wreszcie z b i o r y  n a u k o w e ,  gdzieby nagrom adzone był} 
ua.jbai'dziej typow e okazy przyrody bodaj miejsc-owej. przedmiot} 
z dziedziny ludoznaw stw a. numizmatyki, bogaty zbiór klisz skiopti- 
konowych itp. P rzy  dobrych chęciach wiele uda. się zdziałać, zwłasz­
cza. gd} Koło postara  się o w ł a s n \  d o ni k tó ry  'może mięć nieo- 

jbeninną w prost w artość dla jM%łąbiotiia całej pracy rl S. wo- 
góle. ( Idy znajdą % nim pomieszczenie w szystkie wyż wspomniane 
instytucye. a jedna będzie w spierać diaigą. biblioteka w ykład} . 
wykłady zbiór naukowymi t. p., w tedy stworzy się żywe ognisko 
pracy  kulturalnej, a ludzie in te ligen tn i, zam iast ifeezpłodnejj k ry ty k i 
w szystkich i w szystkiego, zam iast zgryw ania się p * k a sy n a c h , za­
pijan i*  się w szynkach lub traw ien ia  czasu na p ró żn iac tw ie  zwrócą 
uw agę na potrzeby życia społecznego, narodowego i kulturalnego, 
tak  własne, jak  i ludu. W tak  odświeżonem środowisku nie może 
zbraknąć na działaczach ofiarnych i św iadomych pracy Tow arzy­
stw a. wytworzy się. spójnia, a Zarząd Koła, odcinający się dotąd 
zwwkle ostro na gruncie i 1. S. L. od reszty członków '.. jako ich 
g ru p a  jedynie spraw am i oświatowymi danej okolicy się in teresu jąca, 
będzie miał szerokie, poparcie w zastępie ludzi uspołeczniony eh 
i Towarzystwu! chętnych

Pozostaje wreszcie do omówienia p rąca T. S. L. w mieście 
n a (1 r  o b o t n 1 k i e 111 i tem i luijsiere^ęm i wmrstwmmi ludności, które 
prżez w szystkich odpychanie, a pogrążone w niesłychanej ciemno 
ęie i moralnej zguiliźnie, dotąd znajdu ją  jedyną, -sposobność w y­
miany myśli i Uczuć na ulicy lub w szynku I tu ta j program pracy 
T. ;S. L. jest wspaniale obmyślany, obfity i  głęboki. Oto T. S. L. 
przi w iduje działalność w tym zak resis  zaponiCcą;..

a) prow adzenia szkolnych kursów7 uzupełniających (przemy 
słowych, handlowych itp.);

b) organizowania, kursów  dla dorosłych .analfabetów7
c) zak ładania  i utrżymyw7ania ocftranęSk:
dj szerzenia w7iedzy zapomocą odczytów7 i pogadanek n au ­

kowych ;
e) zakładania i popierania czytelń ludów yęh i wypożyczalń 

książek
f) tw7orzenia domów ludowych;
g) urządzania uroczystych obchodów7 narodowych, koncertów  

ludowych i przedstaw ień tea tra lnych ;
li) urządzania kształcących wycieczek
Ogromny ten program  pracy obejmuję już w  sobie działał-



ność oświatową nad robot .likiem na krasach i w k raju , nad ludno­
ścią chrzeScijańską i żydowską, nad młodzieżą i. nad (starczymi. 
Środowisko w arunkuje metody ‘ praf-y i mimo całej skłonności do 
jednolitości, jakąbyśm y w działaniu zachow af pragnęli, liczenie 
się z 'ch a rak te rem  każdej i  g ru p  ludnośti je s t nieuniknione. Bo­
dziemy mieli też ty le w ybitnyćh pódrodzajów działalności T. S.' L . 
ile je s t tydh grup. Tu w łaśnie rzuca się też, w oczy najw ybitn ie j­
sza różnica miedzy p racą nad ludem na wsi i w mieście. Nh wsi 
jest ona. ogólnie biorąc, j e d n o l i t ą .  obrącająW  sje, na -gruncie 
tyfih' samych potrzeb, wierzeń, zwyczajów r  dążeń, w lpieśc.ie ząś. 
co krok spotyka się z t yftę-e m j u ż w u <1 y w i d u a 1 i z o w a iiy iu . 
k tó ry  nieraz żyjh w całkiem odmiennych stosunkach od sąsiada 
za ścianą.

Jeżeli zaprzeczyć się nie da, żę wśród rzeszy robotniczej że 
względu na zajęęie. w.ieK i p łeć,-różnice is tn ie ją  i zdaje ,śię h i-  
wsze istn ieć .będą., to jesz?,z'e mąbniej o d c iu a ją^ rą  znowu od siebie 
dwie w ielkie form acye1 ludności, odmienne rdfcą. wyznańliem a nie­
s te ty , do dnia dzisiejszego i językiem  Mam na myśli c h r z e ś c i ­
j a n  i ż y d ó w ,  zam ieszkujących w różnych nieraz procentach mia­
s ta 'g a lic y js k ie , tw orzących ciągle jeszcze dwa odrębne światy, 
zlączond co najw yżej nicią in teresów  m ateryaliiych. Ihmieważ 
w ostatn ich  "czasaćh objaw ia się ruch. aiiy i .ostatnią nić prze­
c iąć ,'je steśm y  na najlepszej drodze do stworzenia^ n nas wwbitnych 
antagoniztnów rasowo-wyznaniowych, tern b a rd z ie j.1 że nad w yro­
bieniem ich pracuje niestrudzenie -bardzo poważny liczbą zastąp 
Społeczeństw a' ży dows.kie-go.

Niepotrzelia i th y b a  dodawać, -jak poważnemi następstw am i 
grozi naszej przyszłości tego rodzaju uksztaitow anie Się stęsunków , 
sz-cżególnie na  wsclk/dzie kraju, gdzie wszędzie obok chrześcijań­
skiej ludności polskiej ży ją , ta k ż e ’ Rusini. ty lko czekający na to. 
aby nas wyprzeć i pozbawić, ciężko zdobytych owmców pracy  kul­
turalnej, ekonomicznej i oświatowej. Z nimi stałej zgody nie zdo­
będziemy nigdy. W stosunkach, jak  nasze, kw estya też trw ałego 
pozyskania ludności żydowskiej, jp s t  jednym  z najw ażniejszych 
postulatów  narodow ych polskich i nad jej rozw iązaniem  powinny 
nśilnie pracownic wmzystkie nasze organizacye. służące pracy spo­
łecznej, a zatem i T. TB. Ł. I  rzeczywiście zrozumiało ono dość 
wcześnie doniosłość tej a k c ji, rozpoczynając ją  kilka la t tem u we 
Lwowie i stopniowo przeszczepiając na prowincyę. Ohm; wyników 
dotychczasow y działalności nie można nazw ać, ani imponującymi, 
ani św ietnym i, ale w każdym razie dały one nam możność prze-, 
konan ia  się, że p raca tak a  je s t możliwą i.Mco najw ażniejsze, sku­
teczną. B yleby jej tylko więcej było. byleby "Jej nie zrywrnć lecz 
owszem ciągle ją  doskonalić ą z pew nością kiedyś z lichw ą odda 
wiożony w n ią 't r u d  P gM sz.

Biorąc rzecz prak tycznie  i oglądając przez pryżiuat dzisiej 
szej chwili, możemy stw ie rd z i^  że działalhfjś^w śród tłumów żydow'- 
skirii wymaga, specyalnyeli do tćgę danych zarówno od działaczy.
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ja k  i od tych. wśród których ma się ona na razie łączyć, co  flo 
działaczy, to nie u lega .najm nie jszej kw estyi. że w ydatny wpływ 
na żyda. w yw ierać może tylko żyd. Go się zaś Jyajjy grup ludności 
żydowskiej, gdzie działalność w rodzaju T. p. L. może na powo­
dzenie liczyć, to zdaje się nie hilftgać kwfl&tyi, że.phęć i zrozumienie 
mogą mieć dla niej osobniki ty lko już niofm oświecone. Rzecz bo', 
więtfi zastanaw iająca. ża. uzdolniony, oraz ja k  to nczą dzieje, nawet, 
d la najszlachetniejszych uązuć przystępni żyd, przecież w kierunku 
pracy oświatowej i narodowej polskiej w ykazuje ogromną odpor­
n o ^ . P łynie to zapewne zarówno z faktycznej, jego odrębności, 
w jak iej do dnia dzisiejszego wśród reszty  społeczeństw a pHKi 
żywot swój. jakofięż z racyi w łasnych archaicznych a ogromnie 
ściśle określonych poglądów na św iat, s-iebie i swoje oele. Tan 
t\  1 ko z pomiędzy żydów może wchłonąć w siib ie  ideowe p ierw iast­
k i obce. kto już nieco naderw uł przykuw ające gó, jak  mityezńogo 
Prom eteusza wię.zv uprzedzeń i tw ardych  m echanicznie przekazy­
w aniu h formuł, m ających na celu utrzym anie w ciągiem życiu 
wspom nienia z przed la t tysięoy.

A zatem najniższe,, fi zarć^em najciem niejsze warstwy ludności 
żydowskiej, żyjące więoej fonną . niż treśc ią  każdej o taczającej eh 
kultury , mogą być w tłaczane w jej ramy, lecz z fiiemi me harm o­
nizują. One też pozostają głuche na w szelkie • wznio^jp hasła  p ra­
wdziwego współżycia bez zastrzeżeń i ograuiczań. Do. najw yższy cli 
znowu w arstw  tej ludności, z reguły niemal ludzi w ysokiej intellek- 
tnalnej kultury, też praca T. S. łj. ściśle zastosow aną być nie 
może, naw et we w szystkich tyćh wypadkach, k tóre  podciągnąć gjęf 
dadzą pod m ianow nik działalności nad inteligenci 1 wogóle. .tako 
pizew użny zatem teren  pracy i działanią pozostaje obecnie mło­
dzież. sfery handlowe, średniego przemysłu itp . W tym  tez kierunku 
poszły usiłowania szlachetnych pracow ników  na niw ie oświatowej 
wśród żydostwa. I gdybyśm y zdołali ten P re c lu ’ s t a n  . ż y d o ws k i  
pozyskać, już zdziałaliby śim wiole. szczególnie zaś młodzież. Ona. 
ta  przyszłość k ra ju  i społeczeństwa, gdy stanie bez zastrzeżeń po 
stronie polskiej, gdy p o lsk o ^  pogodzi z żydowstwem. £ d y  ideały 
narodowe polskie /  spokoj^n  o ich los pozwoli sk ładać w swoje 
ręce, możemy wierzyć, że nie zabraknie nam nigdy wyznawców 
wzniosłych haąeł szczęśliwego w spółżycia,, pod jednym  dachem.

Ażeby to jednakże nastąpiło, musimy w y jjc  pierw si p rzynaj­
mniej w pół drogi i poświęcić podejniywanym usiłowaniom niepo­
rów nanie więcej myśli i piticy. niż to dzieje się dzisiaj. Gdzie za­
chodzi tylko możność rozw ijania polskiej pracy oświatowej wśród 
żydostwa. obowiązkiem naszym jest natychm iast ją  podjąć i usu­
nąć w szystkie przeszkody na drodżę leżące. W szelka eksk luzyw no^, 
to nasz wróg. bo pojecie historycznej Polski absplutnie z liią,'Się 
nie godzi. A  zatem , zakładając-' biusy. uczelnie lub ochronki T. S. ti., 
nie w ykluczajm y z nich młodzieży żydowskiej, powołując do życia 
czytelnie, nie zabran iajm y korzystać z bibliotek lub gazet żądnym 
wiedzy żydom, w w ykładach w czytf liliach, odbyw anych wyrzućmy
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raz na zawsze w szelką przew rotną d ek lam acją  o krzywda-ali w y­
rządzonych społgazeiiśliwn chrześcijańskiem u przez żydów, bo jako  
tak ie  specyficznie dające się sklasyfikow ać, krzyw dy istnieją, 
wreszcie, urządzając1',obchody rocznic narodowych,'.', pam iętajm y za1 
wsze o żydach, zapraszajm y ich ehęrnie. a już wiele zdziałamy. 
Jeszcze więcej da się dokazaó przez w ydatne popieranie ta k  zwa 
nycli Kół i czytelń T . r e j  L. im. bł, pamięci B ernarda Goldmana, 
dl i którego i jem u podobnych żydów ku lt powinniśm y podnieść 
do wyżyn, nie różniących sią uiczeni od tych, na k tórych sto ją 
nasi najznakom itsi . najw ięcej cenieni działacze Musi być tu taj 
stońowaną 'hkeya  podwójna: |T,hrześqijan w  k ierunku  pozyskania 
żydów i tych ostatnicłi w celu przekonania raz na zawsze clirżeś- 
cijan, że polskość jest im droga i miła. J e s t  to p raca m isterna 
i zdałoby się koniecznie ścisłe w ytknięcie jej szlaków1 W skazanem  
by było zw łasżeza jak ieś poważne i obszerne omówienie całej sprawy, 
coś w1 rodzaju ogólno polskiej ank ie ty  oświatowej. któraby. osobno 
zw ołana w zupełności poświęcona została kwjestyi polsko żydow­
skiej. Do. hej zaś pracy powinni być powołani nie najkrzykbw si. 
lecz najpow ażniejsi polscy działacze chrześcijańscy i żydowscy 
a wynik1 óbra!'d i planćspopułaryzow auy w drodze w ytraw nych, choć 
przystępnych dla Ogółu artykułów  dziennikarskich Pam iętajm y., ‘że 
wielu błądzi, bo nie myśli o sprawie., wielu, bo jej niedocenia, 
jeszcze więcej, bo n ik t n i ć , usiłuje pojedyńczycli może nieraz n a j­
szlachetniejszy cli usiłowań u jąć w  karby  pracy .cejow ej. w ytrw ałej.

To samo niem al można m utatis mut-andis powiedzieć także
0 pracy T. ,,S. ,L„ w ykonyw anej po m iastach pomiędzy J o b o t j i i i -  
k a ni i. D o ln ie  mówiąc, nie docenia się tej praęy może jeszcze wię­
cej, niż akcyi w1 celu oświecenia i unarodow ienia żydów, a <vhoć 
może, tu  i' ów dzV  teoretyczne zrozumienie jej objaw ia się żywigj. 
przecież w szystko m ija praw ie bez praktycznych wyników. .Robo­
tn ika w inić jhdnak o to nie sposób, lecz 'Łypli. k tórzj puszczfają go 
sam opas i nie zastanaw iają  się. jak  go dla rzeczy wznioślejszych
1 wyższyełi pozyskać. Co praw da i inne Ąpoieczeństwa europejsku1 
i pozaeuropejskie uje o wiele nas pod tym  wrzględem w yprzedziły, 
a le^ in  nie uspraw iedliw ia samego faktu porzucania działalności 
pośród tych. którzy jej może najw ięcej potrzebują. N a naszą ko­
rzyść przem awia chyba ty lko jedna okoliczność Jo  jest, iż jesteśmy 
społeczeństwem ubogiem i tak  skonstrnowmnem. iż w. ręku kilkuset 
oftclbrików leży Ogrbin zasobów1 niateryalnyeii, gdy resz ta  posiada 
ich mało. albo zgoła nie rozporządza możnością wydatniejszego* 
przyczyniania się do tęgo, aby popchnąć naprzód dzieło uszlachet- 
nm nkl mas narodu. P osiadający  z różnych powodów1 zazdrośnie 
s trzegą  swych skarbów  i rzadkie  są wypadki, aby kto chciał się 
zdecydować na  hojniejsze nimi szafowanie, choćby naw et w =ntere- 
§ie •.ąprawy narodow ej i społecznej. Bez grubszych zaś funduszów1, 
te z  zasdbów1. k tóreby 'o&powiadały w ielkości m ającej się ^ p e łn ić  
pracy, nie można i myśleć o zrobieniu czegoś napraw dę ważnego 
u robocie w1 większym stylu. Poryw ając się z motyka, na słońce
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ludzie szybko się przekonyw ają, "Jte usiłow ania ich praw ie daremne, 
że p raca cnłybh pokoleń nie wyda żadnych w ydatnych rezultatów  
i z zapałem rozpoczętą działalność, zarzucają. N iew ątpliw ie wiele 
w tein je s t naszej przysłowiowej niewytrw ałości. ale njgfly nie da­
w ałaby ona tak ich  sm utnych wyników, gdyby nie realne ku temu 
podstawy. Jeżeli bowiem każda działalność je s t w znaczniejszej 
części' zw iązana z możnością rozporządzania pewnymi zasobami ina- 
teryalnym i, feo praca ośw iatow a je s t niemal ich funkcyą. zwłaszcza 
zaś p raca w m ieśłie  i myliflłl się bardzo ten. k toby sądził, że 
pozyska sobi^’ trw ale podstaw ę do pracy oświatowej wśród szero­
kich kjkgfl robotniczych Czemś w rodzaju n. p. w iejskiej czytelni lub 
wypożyczalni książek, a naw et kursem  dla analfabetów lub szere­
giem wykładów. Na .chwilę można ooś zdziałać i w ten  sp*osób, 
będzie to jednak  raczej pozór. a. nie tak ty czn a  działalność. A p ara t 
pracy oświatowej i uspołeczniającej w mieście posługiw ać się musi 
całkiem  innym mechanizmem, w środku którego znowu, jako  k a r­
dynalny niemal w arunek p ra w id ło w e j ruchu, stoi w ł a s n y  l o k a l ,  
względnie D om  1 u d o w y. I śmiem tw ierdzić, że dopóki wszystkie 
m iasta w k rą ju  n ie . pozyskają tęgo  rodzaju insty tueyi, ludniejsze 
naw et po kilka, to dotąd fatalne co fan ie . się poziomu in tellek tual- 
nego szeiokich -warstw robotniczych nie ustanie. Ten będzie miał 
do nich przystęp, kto będzie niósł im obietnico spełnienia wyma­
rzonych potrzeb m aterytilnych. a. nie ten. kto zarazem  będzie mógł 
je  powieść w środek k u ltu ry  ludzkiej.

Ju ż  z sameg.0 : fakl u posiadania Domów ludowych przez Koła 
p łyną korzyści zarówno m ateryalneć jak  i moralne. M ateryalne, ho 
Zarząd, m ając jak ąś1?’realność, rozporządza w skutek tęgo własneni 
schroniskiem  i większymi środkam i pieniężnymi, a naw et i k ie ­
dy tern; moralne, bo ze wrzględu na konieczność adm inistrow ania 

.majątkiem public/mym. zyskuje całe Koło na spójności choćby me­
chanicznej. w ynikającej z sainggo jnż fak tu  posiadania m ajątku, 
którym  trzeba się opiekow ać i k tó ry ', .jest w łasnością ogółu. W aż- 
niejszem .jednak je s t to. iż w łasny lokal da,je możnośćęponrieszcze- 
n ia lóżnyclt insty tueyi oświatowych- Odpowiednio urządzony i wy- 
peisażom będzii w swej czytelni "gromadził starszych robotników, 
w uczelni ubogą młodzież szkolną, w ochronce drobną dziatw ę 
robotniczą, w sali razem w ykładowej, koncertow ej v  zabawowej 
(Jośtarc-zać godziwych rozrywek i-odciągać, od p ijaństw a i zgorszę 
uia. P rzy  tej sposobności musimy zauważyć. że ten rodzaj pracy 
uspołeczniające, oświatowej dokonywanyzą. p o m o c ą  z ti-b aw  i r o z ­
r y w e k ,  leży dotąd zupełnie niemal odłogiem .. choć władnie w ten 
sposób T. S L. lpogłobi wśród rzeszy robotniczej zdziałać n iesły­
chanie wiele.

Tn także wspomnieć się godzi o zupełnie u nas nie p ra k ty ­
kow anych w y  c i e- cz  k a  e h r o b o t n i c z y c h  do fabryk i w arstatów , 
które, pod egidą T. *S. L. urządzane, mogłyby łatw o i skutecznie* 
pogłębić w iele wiadomości dla robotnika koniecznych, dając mu
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zarazem  w sposób poglądowy bogaty zasól) wiadomość,i o różnych 
jo r  nu ich produkcyi.

Przeszliśm y zatem w niniejszym  przeglądzie przynajm niej po­
krótce n iek tóre  w ybitn iejsze rodzaje pracy T. S. L. i zarazom usi­
łow aliśm y określić m etody przystosow yw ania ich do środowiska, 
wśród jakiego nam działać wypada. . Na nboczn pozostawiliśm y 
ty lke te  k ierunki akcyi Tow arzystw a, k tóre  na długo, jeżeli nie 
na  zawsze pozostaną w yłączna domeną zabiegów i usiłow ań Zarządu 
G łów neg |, a i>to: utrzym yw anie na w łaściw ej wyżynie w łasńfgp 
czasopisma,(Sprawom T ow arzystw a i ośw iaty poświęconego, zakła­
danie i utrzjm iyw anie głównie do obrony kresów  służących l śzkół 
ludowych i średnich oraz sem inariów  nauczycielskicljg  w reszcie 
c ią g łi’ doskonalenie cen tralnej1 insty tueyi k ie ro w n iczy  ja k ą  jest 
Zarząd Główny-, z swojem biurem  i składnicą książek.- Tow arzystw o 
młode, a dziś już wysoko przez społeczeństwo cenione, ma przed 
sobą jeszcze ogromne pole działania, zaś Zarząd Główny niew y­
czerpaną spośobność ^tosow am a coraz to nowej in ieyatyw y. Za 
mało je s ł  cli.yba życia jednego pokolenia, aby nie już do ostatecz­
nego rozkwitu, ale w prost do widocznego postępu we w szystk ich  kie­
runkach  p racę T ow arzystw a doprowadzić. W  tej w ielostronności jego 
program u, w tej rozle|$oŚći terenu jago pracy, gdzie m iejsct n iS iia  
setk i i tysiąoe, ale na  krocie i miliony pracowników, czerpiemy 
głęboką otuclię, że choć widzimy dziś jeszcze na pkół, wiele b ra ­
ków i niedomagali, przecież jed n ak  z czasem dojdziemy do znako-. 
m itrę li wyników. Po obyw atelsku pojęta  i w ykonyw ana p raca T.

L. stniorzyf w naszych dziejach porozbiorowyTli jedną z n a j­
św ietniejszych kart, o ; l# j$ j  z dumą będzie mógł powiedzieć k ie ­
dyś .naród, że sam ją  w całości zapisał.



PROTOKÓŁ
z przebiegu obrad W alnego  Z jazd u  D elegatów  Tow arzystw a Szkoły  

Ludow ej, odbytego w Jarosław iu  dn ia  6 , 7  i 8  w rześn ia  r. b.

Lista obecnych.
]. C z ł o n k o w i e  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o :  D r E rn e s t Adam, 

A niela A leksandrow iczów na, D r E rn es t B androw ski, Antoni 
Januszew ski, D r W ładysław  K ania, D r W ładysław  K iernik, 
L udw ik  H ipolit M ałecki, A ntom  Mohr, S tefan N atanson, S ta ­
nisław  Nowicki, D r J a n  Opieński, R yszard Ordyński, W itołd 
Ostrowski, D r J a n  P iepes-Poratyński, Tomasz Sołtysik, S ta n i­
sław Srokowski, D r M aryan Stępow ski, Jad w ig a  ^Strokowa, 
Szczęsny Turow ski, D r W ładysław  W asnng, K asper W ojnar

II  C z ł o n k o w i e  R a d y  N a d z o r c z e j :  D r Ju lian  G ertler, 
Paweł Ciompa.

III , C z ł o n k o w i e  Z a r z ą d ó w  K ó ł  T .S . L . i D e 1 e g  a c i
B i a ł a :  Zofia Szeliska, Zygm unt Tułecki.
B o c h n ' a  Leon Grabow iecki, H enryk  Gródecki, Józef Nak’ielny.
B o 1 e c h ó w: Eugeniusz P iętrzycki.
B o r y s ł a  w: Rom an Bacliowski, S tan isław  Siuda, Józef Siroszczyk, 

W it Sulim irski, A ntoni Szmigiel, i^zymon Uliasz.
B r o d y :  Jozef K ędzierski, Kazim ierz Kędzierski.
B r z e ż a n y :  Józef Zborowski.
B u c z  a c z :  Karol Tokarski.
C h r z a n ó w :  J a n  Grzelewski.
C z a r n y  D u n a j e c :  D r Zygm unt Kostkiewicz.
C z e r n i c h ó w :  M ikołaj WoyCiechowski.
C z e r n i o w c e :  Bazyli M okrański, Tadeusz Zubrzycki.
C z o r t k o w  II.: B ronisław  K rnkiew icz. i
D ę b i c a :  poseł M ichał Jedynak .
D ę b o w i e c :  ks. B ronisław  Dutkiew icz, J a n  M adejczyk, Tomasz 

Misiołek. F ranciszek  Kucik, ks. J a n  Trzeciak.
D o b r o  m i l :  S tanisław  Śliwieński, H ieronim  Święch.
D r o h o b y c z :  M ikołaj Kiedacz, Ju lian  W ojtowicz.
G r o d z i s k o :  F e lik s  Chmiel, F ranc iszek  L eja.
G r ó d e k :  D r W ładysław  Podsoński.
G r ę b o s z ó w :  poseł Jak ó b  Bojko, poseł F ranciszek  W ójcik.

34
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G o r 1 i <?■ e: K onstan ty  Laskow ski.
J a r o s ł a w  Bolesław B ronikow ski, Józef Droba, K azim iera Dyni- 

nieka, .Mieczysław Gąw lik, S tanisław  G rabow ski, Józef Górni- 
siewit^', B ronisław  K arasiński, W iktor O strow ski, H elena Pią.t 
kowska, K azim ierz ■ P ią tkow sk i, Zygm unt Podgórski, M arya 
Solecka, Jacek  Zieliński.

J a s ł o :  S tefania B ahrów na. Di Baranow ski, W aw rzyniec Drew niak. 
Ja r i Gruszecki, Adam Kai*kiś, Kazimierz K ostkiewicz. Emil Sa­
dowski. P io tr Soboń, S tanisław  Szym ański. K azim iera Wo- 
dziczków na.

K a ł u s z :  M ieczysław  Rybczyński.
K o ł o m y j a :  M ichał G ajew ski, W aleryan  M ajeranowski. Michał 

Plezim Kazimier^ rPhał, J a n  Siwak.
K r a k  o w i e c :  Czesław Adam ski, Józef Laks.
K r a k ó w  I.: D r Kazim ierz Ostrowski.
K j l k ó w  III .. W acław  Kolbe, Teodor L ipiński.
K i l a k ó w  1V.: iii ary  a d’A bancourt. J a n  Boczar, .Jęd rze j Ozuchra. 

posei Bartłom iej Fidler, L eon  Grzpgorzak, M ieczysław K rawczyk, 
Adam M uszyński, J a n  OlelAy. Kazim ierz Pasław ski. Ja n in a  
P odcźaska , K arol P op ie l. S tanisław  Ityrnar, Józef isłodki. 
S tanisław  Szniyd, J a n  Śliski, S tanisław  Śm ietana, poseł W oj­
ciech W iącek.

K r a k ó w  V.: S tanisław  Król, Iza T rzetrzew ińska. W ojciech Zając.
K r a k ó w  VII.: J'ó2efi Budzyń. J a n  rus.zezkiewioz. Jan  Owiński, 

S tanisław  Szczepański, D r .Ignacy W róbel.
K r o s n o :  Tadeusz Jab łońsk i.
L e ż a j s k :  K azim ierz Rut.
L u b a c z ó w :  F ranciszek  A ntielczykow .ski. Kazimierz K rzanow ski, 

Dr Józef Miery,eński.
L w ó w  I.: Jad w ig a  A leksandrow iczów na. W anda Ciesielska, A nna 

' "Lew icka, H elena Sołtysowa. Joachim  Sołtys,'Felicya Węclewska-.. 
B arbara  Żulińska."-,

L w ó w  III.: Teofil Anaszkiew icz, Ju lia  •Bńgnowń, G fżegorz.’ Oho- 
micki, S tefania Ciesielska, poseł I ) r  S tanisław  G łąbiński. K azi­
mierz .M atgski, Czesław M ączyński. W acław  M ejbaum, Tadeusz 
M ichciński, S tefan  Pasław ski, S tanisław  Sasorski, t F elicyan 
Skorski, F ran c iszek  Sileha, H elena W ajdów na, K azim ierz Wier-1 
czak, Hieronim W irstlein . Bolesław Zajączkow ski. Kazim ierz 
Żuraw ski.

L w ó w  V.: poseł D r Józel Buzek, Zygm unt Lusniak, Józef Kuciński, 
Józe t Skowronek, Józef. W aligórski. J a n  Zając, Kazimierz 
Żegestow ski.

L w ó w  VI.: M ieczysław Gfhwlik, Dr M ichał Jan ik , F loryan Nawa- 
cki, poseł Jan  W asung, E ugen ia  W ąsówiczówna, W ładysław  
W ąsowicz.

L w ó w  VII.: E leazar Byk, D r A lfred Kohl, Dr 'Bertold Mer win, 
Izydor Schenker, Józefa  Załęcka.

L w ó w  V III.: Dr MieFzysiaw Orłowicz
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L w ó w  IX.: Zofia d’A bancourt. Leon K am iński, S tanisław  Kaszczuk. 
Helena Polaczkówna, J a n  Różycki. Alfred Sikorski, Józef 
Sokołowski, T y tus Zajączkow ski.

Ł a ń c u t :  ks, W alen ty  M azanek.
M i e l e c :  Ja n  H aładej.
M o s t y  W i e l k i e :  E rn est G anther.
N a d w ó m a :  Dr L udw ik Kolankowski
N i s k o :  Bolesław' Chmielewski.

I o w y  S ą c z :  H elena D udzińska. A lbina M ałecka. W ładysław ' 
M azur. S tanisław  M ika. Józet Rysiakiewioz.

N o w y  !> irg " . .Tan Dziedzic.
O 1 e s z y c e: J a n  W oleński.
O s t r a w a  M o r a w s k a :  Józe i W oynarowski.
P r z e m y ś l  I.: D r Józef D obrzańskf, H onorata  Kling', ks. W łady­

sław Kochowski, Kazim ierz Osiński. Julffe Patrynow a. M icha­
lina Raczyńska,

P r z e m y ś l  II.: B ronisław  Gaweł. Ali ksander K leczeuski. .lózef 
K ostrzewski, W acław  K w iatkow ski, Jóżof Pale.jowski.

P r z e m y ś l a n y :  D r Józef Hyżycki. Jad w ig a  H yżycka, A. Zarugiew icz.
P ]■ z e w o r  s k :,|S tan isław  Auaszkiewicz, S tanisław  Doskow ski. Ola- 

wia Kopecka. D r H enryk  Kopecki. Edm und Pasterz.
R a d y m n o :  A ntonina Czerwińska. S tanisław  Czerwiński. Bolesław 

Kuczyński.
R a k s z a w a :  W alenty Łauueh. S tanisław  Stopyra,
R o p c z y c e : Dr B runon Krise.
R o z w a d ó w :  M ichał Jejkot, Dr W ładysław  Łuhkow ski. W ładysław  

W ąsowicz.
R u d k i :  Bolesław  Zbrożek.
R z e s z ó w ;  Stanisław" B artynow ski, Zofitt* Bartynow ska. lm on 

Krzeczowski. Tan Knkucz. D r Teofil Nieć, J a n  Ptjckowski 
Dr .Tan Stepek. B lanka Wne.kowo, D r Józei W »ik .

S a m b o r :  Michał Iw anczyszak, B ronisław  K napik. Ja n  Orzecho- 
wicz W alenty Rozinarynowski. J a n  W ierzbowski. Czesław' 
W ójcicki.

S a n o k :  K ajetan W olczewski, M atylda Waśylewifczowa.
S i e n i a w a :  Zygm unt D.rath, Dr A leksander Dulęba, Melania 

Żeńczak, S tanisław  M yszkowski, K azim iera Podczaska
S k a ł a t : J  ulian Mai czok.
S o k a l :  Pawreł O rzyw ak. H enryk  Kopia, Teoiil Tyrankiew icz.
S t a n i s ł a w ó w '  1.: Edm und Zahaczew'ski.
S t a n i s ł a w ó w  I I :  A dela M a c u iw a , W ilhełm m a Nemetzowa.
S t a r a  S ó l :  Stanisław' W ojtasiew icz.
S t a r y  S a m b o r :  W incenty  Kisielewicz,
S t r z y ż ó w :  Ignacy Hadueh.
T a r n o p o l :  G rzegorz Oicimirski, M ichał D obrzański, A leksander 

M edyński, W ik to r Pow roźnieki, M ichał Siw ak, Andrzej Stopka, 
Franciszek Szeliński, F ranciszek  Thienel, poseł J a n  Zamorski, 
Józef Żabski. • F e lik sa  Żerebecka, F eliks Żerebecki.
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T a r n ó w :  J a n  D eraśy H u b ert.L in d e . Jak ó b  M ichnik. W anda Ni­
wińska, Józef Szeligiewicz.

T ł u m a c z :  M arceli M olisak.
T r e m b o w l a :  J a n  D obrzański. S tanisław  Iglicki A leksander J a ­

nicki. A ntoni Kamiński.
W  i n n i k i: W ilhelm Pfutzner.
W o l a n k a :  W itold Szczepanowski, Józef Tw aróg.
Z a t o r :  M ichał Baścik.
Z e b r z y d o w i c e :  F ranciszek  K eynar 
Z ł o c z ó w :  M ieczysław D ębski,1-Dy S tan isław  Gdwlikowski. 
Ż ó ł k i e w :  J a n  D uczym ińsk i, B ronisław  L endobecki, E ugenia 

Lewkowicz, W ładysław a K am berska, Józef Malao-h. 
Ż y d a c z ó w :  A ntoni Palenica, S tan isław  Szymański.
Ż y w i e c itfT an c iszek  Mrozicki.

Ogółem uczestniczyło w W alnym Zjeździe 21 członków Za­
rządu Głównego, 2 członków Rady Nadzorczej oraz 266 delegatów, 
rozporządzających ogółem 330 głosami.

Pierwsze posiedzenie plenarne.

O tw arcie Z jazdu nastąp iło  w sali „Sokoła“. Na Z jazd oprócz 
D elegatów  Kół, członków Z arządu Głównego i Rady Nadzorczej 
przybyli między mnemi: prezes Koła Polskiego, prof. S t a n i s ł a w  
G ł ą b i ń s k i ,  członek W ydziału krajow ego poseł D r  W ł a d y ­
s ł a w  J a h l ,  burm istrz m iasta  Jaro sław ia  poseł D r  A r t u r  D i e -  
t z i u s ,  posłowie do sejmu i pm lam entu pp. J a k ó b  B o j k o ,  D r  
J ó z e f  B u z e k ,  B a r t ł o m i e j  F i d l e r ,  R u d o l f  G a l l ,  J a n  
Z a m o r s k i ,  W o j c i e c h  W i ą c e k ,  F r a n c i s z e k  W ó j c i k ,  
M i c h a ł  J e d y n a k ,  D r  F r a n c i s i ź r e k  S t e f c z y k ,  J a n  W  a- 
s u n g , A r t u r  Z a r e m b a  C i e l e c k i ,  D r  F r a n c i s z e k  T o ­
m a s z e w s k i ,  W  ł ftaPy s ł a w  D ę b s k i ,  M i c h a ł  O l s z e w s k i  
i inni

Obrady zagaił prezes, poseł Dr. E r n e  s t, B a n d r o  w s  k i  
i przemówił, ja k  następuje:

Świetne Zgromadzenie i Dostojni Goicie!
Towarzystwo Szkoły Ludowej rozw ija się pomyślnie, a w osta­

tnim  roku podjęło z pesyuą rzutkością nowe zadania, torując po­
niekąd nowe drogi do ich rozwiązania. O rganizacya oświatowa 
Tow arzystwa tworzy dziś pewną, zaokrąglającą się całość i można 
ze spokojem twierdzić, że je s t poważnym czynnikiem organizacji 
narodowej. Te szkoły i szkółki początkowe, szkoły analfabetów, te 
wcale gęsto rozsiane ośrodki oświa|j! pozaszkolnej z czytelniami, 
wypożyczalniami i odczytami, nie mogą pozostać bez dobroczynnych 
wpływów na stan oświaty w kraju. P rzyczyniają się oue nieza-
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wodnie do jej pomnożenia, są dorobkiem, który Towarzystwo Szkoły 
Ludowej w ciągu la t 16 oddało na usługi ludu polskiego.

Bardzo poważnie przedstaw ia się organizacya oświatowa na 
k r e s a c h  z a c h o d n i c h .  —  Obok szkoły bialskiej, leszczyńskiej 
i hałcnowskiej oddaliśmy do użytku publicznego jeszcze w ubie­
głym roku Seminaryum męskie,1 a z dniem 1 w rześnia br. (jim- 
nazyum. W  Morawskiej *0straw ie przekształcam y naszą szkołę na 
wydziałową. W  Przywozie otworzyliśmy nową szkołę ludową. W szę­
dzie gwarno, ro p o . często ciasno, wszędzie spieszy lud polski 
i walczy o język ojczysty, dopomina się szkół polskich — wszędzie 
też istn ieje pewność, że lud ten, walcząc z naporem obcych, u trzy­
mując się przv ziemi i pracy, utrzym a się zawsze przy swych oby­
czajach i tradycyabh. zachowa język ojczysty i przynależność na­
rodową. W tern wzmocnieniu się poczucia i samowiedzy narodowej, 
w tern pomnożeniu narodu, nasze Towarzystwo magna pars fu ii  
W raz z Macierzą Cieszyńską stanęło T. S. L. na kresowej straży 
narodowej. A przecież zamąconą jest radość nasza, bo na widno­
kręgu kresowym zbierają się nowe chmury. W  zachodnim kątku 
naszego kraju  mamy do czynienia z przygotowywaną, od dawna 
w ciszy i spokoju niczem nie zamąconym, i n w a z y ą e k o n o ­
m i c z n ą  obcych; w ybrali się obcy na naszą ziemię, po jej skarby 
ukryte i zagarn ia ją  je w chwili, kiedy hasło uprzemysłowienia 
rozlega sfl; po kraju, w chwili, kiedy w Poznańskiem w yw łasz­
czenie, jak  miecz Damoklesa, wisi nad ziemią polską. Ten napór 
daje się odczuwać w tam tejszej okolicy i niedawno odezwał się, 
jako bardzo wymowne memento na łamach prasy naszej. Pod­
noszę ten smutny fak t z tego miejsca, stw ierdzając, że nie dobrze 
się dzieje, jeżeli zaszły jakieś zaniedbania czy przeoczenia, którym 
przez odpowiednią organizacyó ekonomiczną trzeba zaradzić.

Nie mniejszą troską przejmować nas musi los ludu polskiego 
we w s c h o d n i e j  części kraju. Bez względu na stanowisko poli­
tyczne musimy wszyscy poczuwać się do obowiązku zabezpieczenia 
tej milionowej rzeszy ludu polskiego przed u tra tą  samowiedzy 
i przynależności narodowej. To je st nasz św ięty obowiązek, z k tó ­
rego niech n ik t nie wysnuwa ueznć niechęci lub nienawiści ku 
bratniem u narodowi ruskiemu. Temu zadaniu poświęca _T. S. L. 
wiele pracy i s tarań  i może się pochlubię, niejednym dorobkiem; 
ale z drugićj strony mamy tę świadomość, że wobec zaniedbań 
la t dawniejszych, wobec rozognionych stosunków kraju, praca jest 
ciężka, a bardzo żmudna i wymaga długich la t ofiarności moralnej 
i m ateryalnej. W  ostatnich lutach T. S. L. organizuje szerszą 
akcyę burs i domów ludowych dla w ieśniactw a polskiego W krótce 
wypadnie objąć nią liczne rzesze młodzieży rzemieślniczej^ pozosta­
jącej dotychczas bez żadnej pomocy i opieki.

Powodzenie i rozm iary działalności T. S. L. zależą od dwóch 
czynników, a  to od energii, sprawności — powiedziałbym —  organi­
zacyjnej Tow arzystwa i od poparcia społeczeństwa.

Jakkolw iek organizacya Tow arzystwa w zasadzie dobrze jest
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pomyślaną, nie możemy ut,rzym\ wać. ,żeb\ funkcjonow ała wzorowo; 
niejedno jest w niej do wytknięcia i do poprawienia, o czem 
zresztą w sprawozdaniu jest, mowa i co niezawodnie będzie przed­
miotem dyskusyi dla delegatów. Ale niechże n ikt z tych niedoma 
gań nje cz\ nr przesadnych zarzntó\> bo rozpatrując ,się,Odostrzeże 
liczne dążenia do 'doskonalenia się, zdobycia $ię na ^ppodarko , 
zabezpieczającą możliwie najlepszy rozwój S. I

■■ Społeczeństwo otapza nasze T. 8 . •< opieką i nie skąpi pomocy. 
&0ŚĆ zaznaczyć, że budżet Zarządu Głównego dochodzi w obrocie 
do m i l i o n a  koron. żre. dnrgie|tó,yle obrotu marny w Kołach, że 
Dar narodowy H Maja s ta ł .się już niezawodząćą i z roku na rok 
wzmagająoą się pozyoją dochodową. Dzięki niezwykłej ofiarności 
nieznanego nam .-oby watela. fundujemy wspaniałe schronienie dla 
8eminaryum w Białej, aeżywy pomnik dla Andrzeja InyPotockiego 
gromadzi liczne ofiary, z których młodzież wieśniacza tak  serde­
czny dostaje upominek. Któż z ńaś nie ocenia tej pomocy i ofiar­
ności narodu, któż z nas ąie poczuwa się do obowiązku oddania 
i  owąrzystwa naszego w coraz większej i szęęszej mierze nti nsługi 
w pracy nad rozbeczeniem  i pogłębieniem oświaty narodowej-'?

:. Ryło to oddawna naszem dążeniem, by służyć wsz.ystkim w ar­
stwom i stronnictwom naszym, całemu narodowi, wychodząc* z za­
łożenia, że wspólne dążenie obejmuje nasząs Towarzystwo. tDążyliśm i 
i dążymy do tego zjednoozenia także w tym celu, aby jedną wielką, 
s iłą  usunąć obojętość i uprzedzeni*, które na polu oświat\ naro­
dowej tam ują , w zatrw ażający sposób zum iały i czynv. na dalszą 
zakreślone metę. (>ie,sząe się przeto wzrastającem  z roku ną rok 
kołem przyjaciół w narodzie, nie ustaniemy w dążeniu do zrze­
szenia ich coraz liczniejszego, bo w niem przeczuwamy siłę. która 
dozwoli naszej pracy co^"az szersze ku umocnieniu narodowemu 
liidn polskiego przedsięwziąć zadania. Życzeniem gromadzenia sił 
narodowych do jednego celu witam zebranych i otwioram XVI 
Zjazd delegatów T. 8. D. w yrażając nadzieję,v że rozprawy nasze 
odznaczać sic budą spokojem powagą i gruntownością i przyczynią 
się. do dalszego postępu naszych zamiarów i naszych czy nów. (Żywe 
długotrw ałe oklaski).:,■

N astępnie prezes składa cześć repTezentacyi m. Jaro sław ia  za 
gościnę, w ita prezesa Koła polskiego i obecnych posłów, rep re­
zen tan ta  Rady Szkolnej K rajow ej, przedstaw icieli w szystkich sto­
w arzyszeń pokrew nych i udziela głosu przedstaw icielowi m iasta 
Ja ro sław ia  p. burmistrzów i posłow i Urowi A. D i e t  z i u s o w i. k tó ry  
wr te mniej więCftj przemówił słowm.

„Czcigodni Rodany! W  tJch czasąch przyszła,'do .skutku wy­
staw a gospodarczo-przemysłowa w Jarosław iu i temu zawdzięczamy 
żeafT 8. JL.,- szukając miejsca dla s.wyoli ąhrad. wybrało nasze 
miasto. Nie mogłem by ć przy otw arciu wystawy, tern w iększą więc 
radość sprawia mi to, że mogę powitać .reprezentantów i , tląiró- 
zentantki T. 8. L. W itam  W as w imieniu mieszkańców’! tego grodu.
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witam WAsspsercem szczęrem i otwartem. N it , wolno mi zamilczeć 
•.,̂ 1 ■ dotychczasowej W aszej działalności. W y tam  na zachodnich 

kręgach bronicie stano posiadania ludu naszego. — Gdyby hasło: 
„oświata ludu dokona cudu“ zostało prędzej rozpowszechnione, nie 
byłoby społeezeństwo przechodziło tego, co dziś. Nie byłoby., haseł 
rozdziału m iast od wsi. Hel T S ,  Jj. .to  przeciwdziałanie zapomocą 
oświat owym zgubnym hasłom to łączęnie wszystkich na-, polu 
M acy dla dobra narodu i Cel ten przyświecał i przyświeca 
T. S. L. w jego działalności, d la teg j te ż ' wołam z całego serca: 
W itajcie obecni tu zastępcy T. S. L., a obrady wą.gzęj. ob.v ,przy­
niósł; najlepsze owoce dla dobra narodu“ . (Oklaski/.

N astępnie zab iera  głos prezes Koła polskiego, proi. Dę. S t  a- 
1 1 1 ' ł a w -  G łą .b  i u s k i. Pow itani długotrw ałą burzą oklasków, po­
wiedział co następuje:

„My. reprezentanci narodu w sejmie i parlamencie. przyb\ 
liśmy nituj, jako bojownicy lepszej przyszłości i vr pracy dla niej 
cbcemi iść razem z wami. Poczuwamy się do obow iązku „pracy 
w T. S. L.. jako reprezentanci narodu. A skoro tu naJH powitano, 
więc i my musimy odpowiedzieć. Koła polskię w parlam encie 
i sejmie krajowym są reprezentacjam i ściśle politycznemi, więc. 
jako takie, -nie m ają ścisłych związków7 z towarzystwam i oświato­
wemu Lecz Koło polskie jest. repr&aentaeyą narodową, bo cl*e opierać 
się na narodzie,* >jeęt repTezentacyą demokratyczną, bo uznaje 
prawa wszystkich w arstw  społecznych, całego narodu. 1 stąd nić 
wspólna z T. N L. Jako rep rezen tacja  narodowa, musimy, się r a ­
dować. że taka insty tuc ja , jak  T L. ro z w ijn  się „pomyślnie 
i piękne rokuje na przyszłość uadziąje. Cieszymy a a i  że po wielu 
nieudałyi-b próbach, t*  jedna szczęśjiwie się, powiodła. Pozw ija zaś 
sw7ą działalność tam, -gdzie jest- ona najpotrzebniejsza : broni kresów7 
wschodnicli i zachodnich, sta ra  <się uspołecznić i uoby.wjatelić 
wszystkich 'członków7 naszego narodu. Jllatego :nie można tu  mówić
0 sympatyi tylko, bo Tow arzystwo to działa w tym kierunku, co
1 my. ono podstaw7ą naszej siły i działalności, bo nasze cele te 
same. Przeto naszym obowiązkiem jPSt p o s ta ra j się 0 to, by za­
pewnić byt tej. tak  pożytecznej instytncyi. i. o ile nam sił 
s ta rc z i . będziemy dokładać starań , aby Tow arzystwu zapewnić roz­
wój'1. (Oklaski).

Z kolei przem aw ia delegui księdza biskupa -I ózefa Sebastyalna 
Pelczara. ks. kanonik  Dr. M. G z o p o r.

„Jego Kksgelencya nie mógł być obojętnym wrnbęc,, Zjazdu 
T. S. L.. On. który pracuje gorliwde na polu nauki i oświaty, on. 
jako biskup sta ra  się, abyjj podźwignąe oświatę, -  chce. aby na 
wsi szerzono wiedzę prawdziwą, k tóra prowadzi do Boga. Ko,ściół 
uczy wszystkich nioa zna też różnicy k la s: wysłanników swoicli 
posyła do w7szystkjch krajów, a gdy barbarzyńskie ludy zniszczyły 
państwm rzymskie, on uratow ał skarbi filozofii i literatu ry . —
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""Chrystus Pan powiedział: docete omnes. Słowa’ W  są dla nas na­
kazem, abyśmy wszyscy szli z nauką. To też kościół zawsze. Starał 
się o to, by naukę rozpowszechnić, tli ją  wszystkim udostępnić. 
Dawniej u narodów pogańskich nauka dostępną była dla niewielu 
wybrańców, tam  mogli z je j dobrodziejstw korzystać tylko najbo­
gatsi. Kościół zaraz od początku .wysyłał ludzi do**cyrków i gdzie­
indziej, by tam  zapalić światło wiedzy, pod naw ałą barbarzyńców 
runęły szkoły pogańskie, runęły przybytki wiedzy w Atenach, R;;v 
mie i Antyochii. —  wtedy kościół tłysy ła  mnichów i pielęgnuje 
oświatę. Słowa: docete omnes wskazują, że każdy powinien być 
kapłanem wiedzy. Dziś przychodzi to do skutku, dziś wiele się na 
lepsze zm ie n iły  dziś już usta ła  hańba poddaństwa, dziś oświata 
ludu poprawia b\ t robotnika. Idzie tylko o toi^aby nauka do Boga 
prowadziła, aby nie uwodziła ludu na manowce niewiary, że 
za wieszczem niedawno zmarłym powtórzę: „świętości nie szargać* 
bo trza, aby święte by ły“ . Na ostatnim  synodzie podniósł właśni# 
•Jego Ekscelencya zasługi T. S. L: -  Jsgo Eksc. nie mógł pozostać 
obojętny na m proszenie także, jako biskup Polak. Dziś w zaborze 
pruskim i rosyjskim jedynie stanowisko biskupa polskiego pozostało 
u nas w całej wyniosłościk Biskup polski może wiele zrobić dla 
ojczyzny. W iedzą o tern wrogowie i dlatogo tak  bardzo przeszka­
dzają przy obsadzeniu biskupstw. Uznając zasługi T. S. L., „Tego 
Ekscelencya ^przesyła swoje- błogosławieństwo i przez usta moje 
wypowiada życzeniejBLSzczfBć Bó^e“ . aby plany W asza przyniosły 
plony dla Ojczyzny i społeczeństwa^#*

J a k o  d e leg a t Z arząd u  G łów nego T o w arzy s tw a  K ó łek  R oln i­
czych p rzem aw ia  prezes, poseł A r t u r  Z  a  r  e m b a  C i e 1 e c k i : * 

Sliło mi, ze mogę wziąć udział W' zgromadzeniu Tow arzy­
stwa, które na polu uświadomienia narodowego ludu największe 
położyło zasługi, które najbardziej przyczynia się do budowy gm a­
chu owej przyszłości, jakiej wszyscy pragniemy. Btgsunek nasz do 
T. S. L. je s t najserdeczniejszy. Jesteśm y bardzo wdzięczni T. S. L. 
za gorliwość, z jaką opiekuje się naszemi biblioteczkami. Praca 
obu Tow arzystw  uzupełnia ślę wzajemnie; naszem zadaniem jest 
podniesienie m ateryalne ludu, —  my pragniem y naw et Rusi nów prz\ - 
garnąć do T. K. R., pomimo że .jesteśmy Towarzystwem polskiem. Pod­
noszenie moralne i intelektualne ludu je st zadaniem T. S. L., a jfegg, 
praca liajintenzyw niej nam w  nasząm działaniu pomaga. Szezęść Boże 
w te j pracy około dobra ukochanej Ojczyzny oto życzenie, jakie 
ja  w imieniu Zarządu .Głównego Kółek Rolniczych tu  wypowiadam. “ 
(Oklaski).

Jak o  delegat Lw ow skiego Tow arzystw a O św iaty 1 „udowej 
i T ow arzystw a Pedagogicznego zabiera  głos poseł Dr. F r a n c i ­
s z e k  T o m a s z e w s k i :

„Przynoszę W am  hołd za pracę w przeszłości, a życzenia po­
myślności na przyszłość. Gdy przed laty  1 6 oświata ludowa, i uświa-
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rtomienie narodow ^ 'tępo  postępowało, związaliśm y sio razem aby 
iść na wieś i nieść pośród ind oświatę narodową. Początkowi) po- 
dejrzywano nas o cele-rew olucyjne. przdwrofowe i mvśm\ rzeczy­
wiście pracowali nad rewolncyą. nad wywołaniem przewrotu —  
umysłowego. Lecz społeczeństwo polskie je s t ospałe i dzisiaj. 
Pomimo zrozumitenia, że obrona kresów, to rozbudzenie świadomości 
narodowej, że lud dla Ojczyzny tylko ośw iatą zo snu ocucić można, 
społeczeństwo polskie słabo zapełnia nasze ".Szeregi. L ilans Towa­
rzystw a przedstaw ia siijwpoważnie: 24 .131  Członków. 3(5 szkół 
92 szkółek początkowych. A jednak Towarzystwo w ubiegłym roku 
musiało mierzyć zamiary na siły, bo brak mu pracowników. Liezba 
członków w sjitosunku do Polaków liczby ogŚlnej wywołuje mi na 
tw arz rumieniec wstydu. Pomimo, że w7kładka je śt tak małą. człon­
ków w nałszem Towarzystwie je s t zaledwie 24 tysiące. P rzy n aj­
mniej pół miliona Członków powinnoby stać w naszych szeregach, 
a to dałoby nam środki do pracy, dałoby uain podwalinę, nifepodle- 
głości. —  W y pracujeiAł na kresach wschodnich i zachodnich, lecz 
tam na Wschodzie jeszcze przed wami było T. S. L. Dawniej 
T. O. L. patrzyło z nieufnością na T. S. L., lecż^dziś korzysta 
z jego pomocy i samo mn. gdzie może, pomhga.' Kończąc, wyrażam 
życzenie, aby wszyscy Polacy byli członkami T. S. L.. a wtdtfy 
będziemy mieć realne podwaliny pod gmach wolnej i niepodległej 
Polski. Skoro czasy wzajemnej nieufności już minęły, powinniśmy 
dziś iść  razem, bo nasze cele są wspólne." (Oklaski).

N astępnie przem aw ia delegah^Tow arzystw a Nauczycieli Szkód 
W yższych, proś'. K a z i m i e r z  AL i s s o n a :

„W  dniu świątecznym dla T. S. L. składam dlań od naszego 
Tow arzystwa serdeczn i życzenia. Obydwa Tow arzystw a mają cel 
wspólny, t. j. podniesienie oświaty narodowej. Tylko, żo my idziemy 
do szczytów in te lig e n c ji,- wy zstępujecie w niziny społeczne. M\ 
chcemy poruszyć' patentowanych siewców światła, chcemy ich po­
uczyć o ich obowiązkach społecznych. W y idziecie do niższych 
warstw ; wy chceoae duszę chłopa wnieść do skarbca narodowego. — 
więc nieeli Się święci wasza praca i nięch wydaje piony stokrotne 
ad nm ltos annos ■per m u l tu m ^ * i

W  imieniu jarosław skiego gniazda „Sokoła", k tó re  udzieliło 
w swoim gmachu gościny W alnem u Zjazdowi, przem awia jego pre­
zes druh 1 )r. Zdzisław G g' a b o w s k i :

„W i tam was. szanowni goście, jako gospodarz togo domu. 
witam was, pracownicy niezłomni! Mji waszą walkę ( patrzymy 
z uznaniem, bo widzimy, że pomimo zadań ogromnych, a małych 
sił, pracujecie szczerze i skutecznie. Jjtóeli porównamy T. S. L. 
z* niemieckim bcJ/ulvereineni, to się różnica zaraz okażą. Kto 
składa się na T. S. L., kto je wspiera materyailnie? Zawsze jedna 
i ta  sama garstka, k tóra składa grosz na wszystkie cele narodowe. 
T S. L. musi walczyć z brakiem i Środków, z apayyą społeczeń-
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stwa. —  dlatego też nie może jeszcze równać; się z takim Schulve- 
remeil). Ab., rezultaty  były większe, muszą w pracy T. .S. L. 
wziąć; udział wszyscy. V\ imiomu „Sokoła11 żyęzę wam dodatnich 
skutków z obiad i pozyskania d la * *  S. L, tych, któfzy się jaszcze 
wstrzym a ją*od wzięcia udziału w zbożnej pracy. (izołemP ,

. "Następnie zaldpra głos prof. A ntoni M o h r .  jako delegat Ma­
cierzy Szkolnej dla K sięstw a Cieszyńskiego :

„Nie wszyscy może wiedzą. że, Macierz Szkolna z T, , S. L. 
zw iązana je st śęiśle. Prócz wspólnych celów, prócz związku ideo­
wego., istpupje jeszcze inny. mianowięu; nasz delegat, bierze udział 
we wszystkich obradach T. S. L. tak'.sam o. jak delegat T. .S. L. 
w naszych. Jakkolw iek wy tn w Galicyi maęie stosunki pomyśl­
niejsze, niż my na Śląsku, to jednak większe korzyści są po stro­
nie Macierzy. My na ,Śląsku pracujemy w warunkach gorszych 

■ a. wspominam o nich dlategą,, żc (ialieya. a nawet ci, którzy się 
sprawam i oświatowenji więcej zajmują, mało o nas wiedzą. Powta­
rzam to. co posół ks. Michejda na wiecu w Zakopanem powiedział: 
„Pracownicy na Śląsku, to załoga polska.“ W alczyć musimy z wro­
giem zewnętrznym i ‘tej gorsza z własnym, wewnętrznym robakiem, 
który nas toczy. Walczyć musimy z Pzeohami. którzy n nas zu-, 
pełnie inaczej wyglądają, niż nu kongresie w pradze) walczyć m u­
simy z kreci,ą robotą socyalnej demokracyi. Rozbicie nasze na par- 
U e n e s t  wielkim kamieniem przeszkody w pracy oświatowej. Nie­
dawno mieliśmy „Ceprwotią niedzielę-11., która jest niejako pomo- 

zrozumienią, ż‘ tak  dalej iść nie można,,' .że trzeba sic nam 
złączyć i razem pracować. —  ale do uskutecznienia tego jeszcze 
daleko.

Clfynj kilka słów powiedzieć o Mm. cze.m się Macierz Szkolna 
zajmuje. Utrzymuje ona -szkoły indowe, w Cieszynie, Polskiej p s tra -  
wie. Lutyni Niemieckiej, Oziftćmorowioacb. w Bognniinio; ofehronki 
w Miąhałkowicach, Dąbrowie, Rydiw ałdzic. Polskiej Ostrawie; kursa 
illa analfabetów, kursa uzupełniające dla dziewcząt w Cieszynie..1" 
bursę polską w Cieszynie —  oto owocerjjjej działalności. To wszystko 
zrobiło niecałe półtora tysiąca jej członków Składam dla T. S. L. 
życzenia od bratniego Związku, ciesząc się. jego rozwojem, ho zwy­
cięstwo idei, dla której pracuje T. S. 1... jest i naszem zwycię­
stwem .11 (Oklaski).

Imieniem Żydów-Polaków zabiera, głos p. flr B e r l o l d  M e r- 
w i n. Pow itany oklaskam i przem awia w te słowa:

AiiLat już 8(10 mija, gdy prześladowani scim m iliśni' się do 
.Polski i tu gościnne - otrzym ali przyjęcie. Lecz dla. %ego ludn ży­
dowskiego nic nii uczyniono, aby tg o . zasymilować, aby go przy­
wiązać, do Polski, aby on sta ł się jej ob>7w7atołem. My .dziś rozpo 
czynamy nad jego uświadomieniem narodowem jiraeę, a wiedząc, że 
jest, ona ciężka, zwracamy się do 'i'. 8 . L i prosimy o łaskę i bło­
gosławieństwo dla naszej pracy . Prosimy o- nią, bo wierzvm \ mocno,



ż t praca ta będzie skuteczna. W  jednej nowelce Elizy Orzeszkowej 
widzimy małego żydka, który słowa, po polsku nie umiejąc, ehciałbtfj 
poprosić pięknej pani. ulicą przechodzącej, o wiązankę kwiatów, 
którą ta trzym a w ręku: czuje piękno tych kwiatów i rwie się do 
n ic h .— brak m u'środka porozumienia się. Pani. liaehylająa sie .dajfe 
mu kwiaty i poucza go: — po polsku mówi się: ,,daj kwinty! “ T w tej 
chwili żydek ów zrozumiał, co to jest mow,r polśka. W ięc i ja 
proszę: dajcie tym masom kwiat mowy polskiej, a wtądy zyskamy 
te  ośmkroć sto tysięcy, a na ziemiach całej Ptilski dwa miliony oby 
wateji polskjch. Jeżeli zaraz, po epojje gonnanizacyjnej, nie wszcze 
piono tego kwiatu mowy polskiej, to należy ty teraz uczynię.., a ja  
zapewniam, że tak podatny grunt. jakim są żydzi —  trudno zna­
leźć. T rzeba ich tylko wziąć, trzeba iin polskość wszczepić —  
a dziś w obradach trzeba się zastanowić, jakby roryrhlcj te błędy 
przeszłości naprawić."

W reszcie w imieniu jarosław skiego Związku i jio la  T. S. L. 
przem awia jego przewodniczący. prof. K a. z i m i e r  z P i ą t k o w s k i :

,,Mam zaszczyt wyrazić podziękowanie wam, szanowni go­
ście, że Zjazd T. 8 . J j . odbvtva się na terenie naszej pracy. Koła 
T. S i ... a między nimi i na.sźh, przychodzą dziś z owocami prący. 
.Masze, Koło może poszczycić się tylko klingami dla analfabetów 
wojskowych i bursą ludową. Porobek t-o skromny ale aby i on n a ­
leżycie mógł się rozwinąć, i otrzeba nam poparcia społeczeństwa. 
Zadaniem, ■gwiazdą T. -B. L. je-St. zdjęcie z naszego społeczeństwa 
haniebnego piętna analfabetyzmu. My z doświadczeńia, jakie,1 na 1 
gruncit! naszymi poczyniliśmy. Sadzimy żeśmy powinni się zwró­
cić także do ludu iniojski«go, do tej ulicy11, która bardziej może 
zaniedbaną jest, niż wieś. Obradom Zjazdu,,Jarosław przysłuchiwać 
się będzie z wielkiem zainteresowaniem i rady jogo przyjm ie tak, 
jak  wypowiedziane 'zostaną: z sereń do serca.'1

1 ’. S t e f ;vn N n t n u  s o n* odczyt uje szereg nadesłanych na / ja z d  
telegramów i listów:

U w ów . Ż ału ję, żo aa Z jazd przybyć nie mogę. Całem sercem chcę j e - 
jed n ak  popierać działaniom T ow arzystw a, gdzie i.ylko będzie niosfa oświat 
narodową w duchu zasad kościoła katolickiego. A rcyb iskup  B ilezetrski.

L w ó w  W  Zdrowej pedagogice narodowej ośw iata  i re lig ia  zawsze id ą  
nierozdzielnio. O św iata bez re lig ii pozbawia, się dobrowolnie na jpotężniejszych 
m otywów m oralnych i duchowych, a w tedy jakże  łatw o odciąć duszę ludu  od 
tych zasad i teg-o ciepła, bez którego krew  narodu duohowó s ta je  sfę z a tru tą ; 
zas re lig ia  bez ośw iaty może być a takow aną  przez ty c h o m . nieświadom ość 
wv>yskują do swych celów i potokiem  k łam stw a, niczem  nie tam ow anym  a ta ­
k u ją  sam ą relig ię. Życzę wiecowi, by około ty c h ‘osui rozw ijające się obrady 
bvły w ielkim  dobytkiem  w skarbcu duchowym naszego narodu  a odp łatą  za 
energ ię  i zapał inioyatorów . A rcyb iskup  Teotforpwieą. , ' '

J a ś l i s k a ,  hopicru lii w rześnia wrócę do PrzemySla. nie mogę'ófatem 
uczestniczyć w W alnym  Zjeździć T. S. L. Zato m ian u ję  delegatem  moim X.

.->1 ’
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Dra M. Pzopora, k a tech e tę  g im nazyalnego  w  Ja ro sław iu  i przesyłam  na p i­
śmie moje błogosław ieństw o, iżby te^óbrady w yszły n a  chw ałę Bożą i n a  por 
żytek  naszego społeczeństw a. J ó ze f  Sebastyan Pelczar,

biskup przem yski.

(!h  o d o  r ó w .  Z Phodórowa. gdzie poświęcam  sz tan d ar sokoli, przesyłam  
najserdeczn iejsze  pozdrow ienie dzielnym  szerm ierzom  idei* ośw iatow ej. Oby 
n a jszlachetn ie jsze  h asła  re lig ijn e  i narodowe były przew odnią m yślą  obrad 
waszego Z jazdu. ('Niech im towarzysz?" n ag ląca  tro ska  o tłu m  szary  w iejsk i 
i robotniczy, pozbawiony św iatła  i duchowego ciepła, co ze zdrowej Kryska 
ośw iaty. Szczęśd Boże! B isku p  B a n d u rsk i.

L w ó w .  D ziękując  na ju p rze jm ie j za zaproszenie, żału je , że dziś do J a ­
rosławia przybyć n ie  mogę. Życzę serdecznie obradom pożytku, a przedew szyst- 
kiem T ow arzystw u św ietnego  dalszego .rozwoju S tan isław  B adem .

S e m m e r i n g .  Nie mogę. ku  mój przykrości, przybyć osobiście. Zasyłam  
życzenia najpom yślniejszego w yniku obrad Z jazdu  M inister K orytow ski.

I s c h l .  B aw iąc tu  jeszcze na  urlopie, n ie mogd n ies te ty  skorzysiai 
z łaskaw ego zaproszenia Z arządu  (Iłównego do w zięcia udzia łu  w W alnym  Zje- 
żdzie T. Ś. L. w Ja rosław iu . Broszę jed n ak  n ie  dopatryw ać się  w tern braku  
sym paty i i u znan ia  dla T ow arzystw a. któJjesro działalność um iem  cenić n a ­
leżycie. B iliń sk i.

L w ó w .  Życzę, by obradom Z jazdu  jasno  przyśw iecał w ielk i cel T ow a­
rzystw a. a  ich w ynik pchnął siln ie naprzód drogą spraw ę ośw iaty naszego 
ludu. Szczęść^fcoże! Dembowski.

K r a k ó w .  Z okazyi szesnastego W alnego Z jazdu  prezydyum  m iasta  
K rakowa przesyła serdeczne z liz a n ia  pom yślnej i sku tecznej pracy  nad  s ta ­
nem naszej pśw iaty narodowej. P rezydent D r Leo.

L w ó w .  W ydział T ow arzystw a N auczycieli S zk ó ł' W yższych przesyła. 
Szanownym Panom , n iestrudzonym  szerzycielom  ' Oświaty, w yrazy podziwu 
i serdeczne żyfczenia owocnej dalszej pracy. D elagatem  swoim n a  Z jazd  za­
m ianow ał W ydział profesora Missonę. Tw ardow ski, przew odniczący.

Zagajew ski, sekretarz .

K r a k ó w .  Szczęść Boże pracy nad ośw iatą  i postępem .
Bada N aczelna fo lsk ie y o  Stronnictw a Bcm okralycsneyo.

K r a k ó w .  Pracy na niw ie narodowej Szczęść "Boże!
Polskie Stronnictw o  / >emokratyazne.

L w ó w .  Polskie  Tow arzystw o Pedagogiczne jednoczy się w pracy n a ­
rodowej i życzy obradom t a k  Idizkiego m u duchem  T ow arzystw a Szczęść 
Boże! W iceprezes: Jaw orsk i. S ek re ta rz: Konecki.

K r a k ó w .  Ż yczenia pom yślnych rezu lta tów  dla postępu i w yzwolenia 
narodu zasy ła j'ffn iw ersy te t Ludowy im . M ickiewicza. Feldm ana

W i ą z o w n i c a .  Im ieniem  R ady powiatow ej i w łasnem  uprzejm ie  w i­
tam  Z jazd  w Jarosław iu , Ż ału ję  że dziś przybyć, nie mojtó',’ 'życzę powodzenia 
w  go‘rliw ej pracy. J erzy  C zartoryski.

Ł 6 w c z a. Z powodu bardzo w ażnych przeszkód nip, m ogę n ies te ty  brać 
udziału w W alnym  Z jeżdzie T . S. L. w Jarosław iu . _iyczę W aln em u  Zjazdow i 
jaknajow ocniejszego sk u tk u  obrad. Ja m p o lsk i

poseł sejmowy ciedzanowski.
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.1 e d Lic ze . Serdecznie pozdrawiam  Z jazd i życzę pom yślnych obrad.
M ary a Konopnicka.

K r a k ó w .  Z powodu Z jazdu  dzienn ikarzy  polskich nie m ogąc przybyć 
na Zgrom adzenie, przesyłam  im ieniem  w lasnem  i redakcyi Nowej Reformy 
serdeczne życzenia dalszego rozwoju T ow arzystw a. K onopiński.

P r  z e r y  t y  Bó r .  Cenne zaproszenie do w zięcia udzia łu  w W alnym  
Zjeździe T . S. L. otrzym ałem , jed n ak  z powodu w ażnych przeszkód obecnym 
być nie mogę. T ow arzystw u Szkoły Ludowej życzę w szelkiej pomyślności 
a W alnem u Zjazdow i Szczęść *Boże! A d a m  K rężel

pojfił.
W i e d e ń ,  wie m ogąc korzystać  z zaproszenia, p rzesyłam  n a  te j drodze 

życzenia Szczęść Boże! M uiss.
L w ó w .  Nie m ogąc z powodu zajęć służbow ych u czestn iczy?  w Zjeździe, 

zasyłam  serdeczne życzenia szczęścia pracom  i usiłow aniom  T ow arzystw a 
Szkoły Ludowej na  pożytek  ojczyzny. T eofil Merunou-icz.

D ę b o w i e c .  Z powodu m isyi. osobiście przybyć nie mogę. Ślę ta k  
w ielce d la  O jczyzny zasłużonem u T ow arzystw u na ręce W ysokiego Prezy dyum 
życzenie Szczęść Boże w dalszej pracy. Poseł k s ią d z  M ęski.

L w ó w .  Nie m ogąc przybyć osobiście, przesyłam  T ow arzystw u Szkoły 
Ludowej gorące pozdrowienie. Coraz potrzebniejsze, coraz w iększe zadania  
coraz chlubniejsze narodowe posłannictwo. Dzielnie naprzód! llu tow sk i.

Z u r a w n o .  W sk u tek  przeszkód nie możemy w ziąć udziału  w Z jeździe. 
Solidaryzując, się z uchw ałam i, życzym y 'Szczęść Boże.

Z a Koło w  Żuraw nie 
S k rzy ń sk i, Dziewoński.

Imieniem Z arządu (ałównego zab iera głos w iceprezes poseł 
Dr E r n e s t  A d a m .

Dziesięć la t mija, jak  nasz czcigodny przewodniczący objął 
ster T, L. i nieprzerw anie na tem stanowisku pracuje. Dzie&ięć 
la t —  to  kawał życia, dziesięć la t pracy —  to zasługa. Nie chcę 
tracić słów. Zalety p rez esa . Bandrowskiego tak  • dobrze znamy, że 
osobno ich przytaczać nie potrzebuję. Podczas dziesięciolecia p re­
zesury D ra E rnesta  Bandrowskiego T. S. L. doszło do takiego roz­
woju i rozkwitli, o jakim  nie myśleliśmy,. (Całe zgromadzenie po­
w staje z miejsc). Ta praca ofiarna i bezinteresowna musi znaleźć 
odpowiednie uznanie. Zastanaw iając się nad formą, podkreślenia tego 
faktu, Zarząd Główny po raz pierwszy znalazł się w kontraw ersyi 
ze swoim prezesem, u c lw alił bowiem wszystkimi głosami, przeciwko 
jednemu głosowi samego prezesa, przedstawić W alnem u Zjazdowi 
do zatw ierdzenia następujący wniosek;

I*) 2. W alny Zjazd T. S. L. uchwala zamianowanie prezesa posła D ra 
E rnesta  Bandrowskiego członkiem honorowym T. S. L. i sądzi, że 
wniosek ten przyjęty  będzie przez wszystkich obecnych. (Długo­
trw ałe oklaski).

Na tem jednak nie koniec. ^Jfesteśiny organizacyą czynu 
i czynem czcić chcemy ludzi zasłużonych. Chcemy się przyłożyć

) L iczby rzym skie t ł u s t e  oznaczają w nioski przez W alny  Z jazd uchw a­
lone, zaś z w y c z a j n e  — w nioski bądź odrzucone, bądź przekazane Zarządow i 
G łównem u do rozważenia.



dii U p ,  aby hasło unarodowieniu szkoły stało się czynem |u»/.\ 
*w wnym. Z projektem takiego czynu, na razie skromnego,, wystę­
pujemy, w przekonaniu, że będzie, on zarodkiem dalszych. P ro jek t 
ten mieści się we wniosku następującym : 

li , 2. W alny Zjazd T S. L., uznając konieczną potrzebę reform y szkół 
ludowych i chcąc się prz> czynić do stw orzenia wzorowej polskiej 
szkoły wiejskiej o dwóch siłach nancżjtęiolskicb, poleca Zarządowi 
Głównemu ogłoszenie w jak najkrótszym  czasie konkursu na szcze­
gółowe plany dla takiej szkoły. Celem osiągnięcia lepszego wyniku 
konkursu, Zurząd Główmy ustali na podstawie opinii kół fachowych 
i' w \bitn iejszych działacz} na polu oświatowein. zasadnicze postu­
laty  yeformy i poda je, jako warunki konkursu, -lako pierw szą n a ­
grodę wyznaczy Zarząd Główiu 1000 K , co do utworzenia następ­
nych nagród zwróci sięi o współdziałanie do innych Towarzystw, 
zajmujących się szkolnictwem ludowe,m. Dla wybrania miejscowości, 
w której szkoła ma być założoną i stworzenia odpowiednich w arun­
kowy porozumie się Zarząd Główny z władzami szkolneitii.

'■„W alne zgromadzenie uchwala, że szkoła ta, celem uczczenia 
1 0-lćcia prezesury D ra .ErnóSta flandrowskiego. nosić będzie nazwę- 
„Szkoła ludowa T. S. L. im. E rnesta  Baudrowskiogo". (Długotrwałe 
oklaski).
W icpprozos JDr. E. A d a m  (do prezesa D ra Bandrowskiego): 

Orski) prezes pozw-oli, że. jako wiceprezes, obejmuję prze­
wodnictwo i stwierdzam, że oba wnioski przejęte zostały przyz 
aklamacyę. (Długotrwałe oklaski).

W" odpowiedzi zabiera głos, prezes Dr l’L  B ;i p d r  o w sk i :
„ Ja  zasług około^ozw oju T. S. L. ide przyjm uję na siebie, 

Pracowałem, lęcz praca ta  jest- obowiązkiem każdego "Polaka, "Nie 
jest to moją zasługą, że pracowuiłom na nac^elnem stanow isku, to 
je s t moje .szczęście, ktijre zawdzięczam delegatom Koł. Nie moja 
pra^a, uię zasługa jednostki sprawiła, że T. S. L. tak się pięknie 
rozwinęło, ale spraw ia to zapał i współdziałanie wszystkich łzłón- 
ków Towarzystwa. Ten dotychczasowi rozwój i zapał z jakim 
członkowie oddają się pracy, pozwala mi mieć nadzieję, że ;i dalej 
T. S. E. rozwijać się będzie. £>jU jednak sjo.ję przed wami 
uie jako zasłużony, ale szczęśliwy. Przyjm uję uznanie z rąk  wa­
szych i życzę, aby T. L. rozwijało się nadal pomyślnie dla 
dobra i szczęścia naszego narodii11. (Długotrwałe oklaski).,

/ J s ło s  zabiera- p. prof. poseł D r, J ó z e f  B u z e k  i w ygłasza 
refera t na tem at: ,,'Q b, e c. u y s t a n  o ś w i a t y  n a, r  o d o w e j w 11 a- 
s z y m  k r a j u 11.

R eferat ten drukujem y w całości na czele tego numeru.

W iceprezes w. N a t a n s o n  kom unikuje, iż dalszy ciąg obrad 
odbędzie się po południu o godzinie 4-tej, prof. S t a n i s ł a w '  S r o ­
k o w s k i  wygłosi swój referat, poczem zostanie o tw arta  dyskusya 
łącznie nad obydwoma referatam i.



\ \ r linieniu Zarządu Ułównego mówca' proponuje w ybór n a ­
stępujących kom isy!: s ]i Fu w o z d a w c z e j, s k  a r  b o w* $ j, o ś w i a- 
t o w e j  i w ili o s k o w e j .  kom isya oświatowa będzie m iała za za­
danie tylko sformułowanie wniosków, jak ie  na plennm zostaną 
zgłoszone;1 Zarząd Główny nie usta la  liczby członków komisyj. mo­
żna się więo zapisyw ać swobodnie w liczbie iriedg^aiiitzonej.

Dr. E. A d a m  poddaje propozycyę Zarządu (Jłównego pod 
głosowanie.

Propozycyę wyboru 4 koinisrj przy.jęto. poczcm przerw ano 
obrady do godziny czw artej.

O godzinie 4-fój rozpoczyna prezes obrady i udziela "głosu 
p. pro! St. S r  o 'k o w s k  i o m u, k tó ry  odczytuje referat p.t. , . ś r o d k i  
r o z s z e r z e n i a  i p o g t ę b  i e n i'a p r a c y  T. S. L."

(ReTerat ten drukujem y, w całości na sir. 477).

Po odczycie w dyskimyi pierwsza głos zabiera p. V n i e 1 a A 1 
k s a n d r o w i c z ów n a.

Pozwolę sfibie zabrać głos. aby poruszyć1 Mika punktów, co 
do których nie. mogę się ggodzić z pierwszym referentem. Pracy ha- 
katystów  i sprawy śląskiej nić ■ przedstawiam, bo do niej trzeba 
przygotowania, ale na kwestyę niemiecką w Galicyi nie mogę się 

, tak spokojnie patrzeć, jak referent Widzimy, że ' niebezpieczeństwo 
niemieckimi jost w ielkie i widzimy, że pótnimo naszej pracy, wzrastiL 
Dowoćh tego tią wyraźne. Są w Galicyi Zachodniej miejsuówoącj. 
gdzie przed łaty  20 rozbrzmiewała tylko polska mowa, dziś stał) 
się one liiomieckituni. (idy dawniej np. w Hałcnowio uauezyciel- 
Poiak uczył dzieci pa try  etycznej pieśni, dziś o tem niema mowę 
dziś działa tam szkoła niemiecka. Oto przykład świeży: gd\ chciano 
w Hałcnowie otu orzye'polską śzkołę. gminna repreznntacya w Hał- 
cnowie wydaje pismo, u którem dowodzi, że szkoła niemiecka 
wszystkich pomieści, a zatem szkoła polska je s t zbytefcjzna. P raw dą 
jest. że gmin niemieckich iifte dużo. ale gmim spolszczone już. 
sta ją  siłę znowu niemieckimi. D ziałają tu „Klstmarki11 i „Schulyereiny4. 
tam też niebezpieczeństwo większe, należy więc mówić ó'tem  głośno 
i czuwać. Niegdyś Lwów irytow ał ,śię. że R ada m iejska subweu 
c\ omyje szkołę ‘ewangiedicką niemiecką, a dziś mamy w stolicy już 
4-ry szkoły niemieckie i chodzą do nich polskie dzieci. To wktyĆP 
\! roku 190(1/7 było 105 szkół z językiem wykładowym tiiemieff-' 
kim, z tych 25 publicznych, a 80 prywatnych. Skoro wiemy, żę 
napńr -się wzmaga i fundusze Niemcom przychodzą to i my 
musimy na odpór się zdobyę. D ruga sprawa, którą clicę poruszyć, 
to stosunek nasz do .Rusinów. Hajdamacka robota, Rusinów, nie 
przedstawia dla nas niebezpieczeństwa, bo zatruw a społeczeństwo 
ruskie, a w nab budzi lanergię. ale ich pńlcą programowa w y­
maga, byśmy-' ją  poznati. Była tu  mowa o bursach dla młodzieży, 
jako środkach wychowania narodowego, ale nie dowiedzieliśmy się, 
jak ta  praca postępuje u nas. a jak u Rusinów. Otóż jeden ruski

:>17



komitet bursowy zebrał w przeciągli 18 miesimy 170 .000  koron 
a u nas trzeba było nastroju, wywołanego zamordowaniem n a­
miestnika, aby zebrać zaledwie 40.00.0 W idzim y z tego, że jest 
u nas bardzo źle i nie nie pomoże. pocmszenie, a owszem zaszko­
dzić możgjl bo będzie nadal nasftią czujność osłabiało gest na złe 
lekarstw o - praca ciągła, w ytrw ała i ofiarna.

Jeśli idzie o zachowanie naszego stanu posiadania, to na jle ­
piej to , zrobić przez szkoh. Sprawę tg referowałam  na Zjeździć 
poprzednim Podałam wtedy wnipsęjt. aby każde Koło przedstawiło 
wykaz miejscowbSci, gdzie szkół niema zupełnie, lub są szkoły 
ruskie dla ludności miejscowej. Zjazd przyjął to wtedy aplauzem, 
a dziś ( Odkładam na bok konwenansie i mówię, że Koła nasze 
mało myślą o wykonaniu ważnych zasadniczych uchwał. Jeśli mamv 
coś zrobić, to musimy mówić ze sobą szczerze, nie bądźmy leniwi 
i opieszali. "Róbmy co do nas należy, a potom dopiero upominajmy 
drugich, w ten sposób przyczynimy się do pow stania potrzebnej 
ilości szkół.

Rada Szkolna Krajowa je s t pracy ta k S j przychylna, ale żąda 
byśmy razem wspólnie działali. Obowiązkiem Kół je s t wpływać na 
ludność w tym kierunku, aby sta ra ła  się o- Organizowanie szkół. 
Podanie o otwarcie szkoły musi mieć '-25 podpisów rodziców, wy­
kazać 40 dzieci w wieku szkolnym. Związek okręgowy lwowski 
i Zarząd Główny dopilnują załatw ienia tych spraw. Z tą  spraw ą 
łączy się jeszcze jedna rzecz. Mówimy często, że dzisiejsza szkoła 
je s t zła, ale gdy mamy obowiązek wyszukać:) dla "'szkoły .-siłę jak 
najlepiej ukwalifikowaną, nie chce się nam zadać trochę trudu 
i zadowalamy się byle kim. To są również rzeczy bardzo ważne. 
Z całym naciskiem zaznaczam, że cała praca na nic, jeśli nie bę­
dziemy mieli dobrych nauczycieli.

Była w referacie mowa o kw alifikacji w szkołach średnich 
polskich i ruskich. W  te j sprawie ja  mam niaco inne zdanie niż 
szanowny referent, W  szkołach polskich jest 12°/# złych postępów 
w szkołach ruskich 5 °/0. Nie mogę się zgodzić na to, że Rusinów 
zawsze łagodniej klasyfikują: przyczyna lfezy gdzieindziej. Społeczeń­
stwo ruskie s ta ra  się w młodzieży rozbudzić zamiłowanie do pracy, 
poćzycie obowiązku i ambicyę narodową. Często spotykałam nau­
czycieli Rusinów, k tórzjT bardzo dobrze wypełniali swój obowiązek. 
W pływ społeczeństwa ruskiego na młodzież je s t znaczny, a sama 
młodzież sortuje siebie w ten sposób, że wyznacza najzdolniejszych 
z pomiędzy się, do pewnych stanowisk, jakie później m ają zająć. 
A my, czy dbamy należycie o naszą młodzież, cz\r wyzyskujemy 
wszystko, coby ją  mogło podnieść ? Czy kierujem y naszą młodzież 
do szkół zawodowych ? czy otaczamy ją  opieką, w w arstatach pry- 
watnych, jak  to czynią Rusini ? A trzeba nam wiedzie^, że na­
pływ Rusinów do szkół zawodowych się zwiększa; są szkoły, gdzie 
jest 9 0 u/0 młodzieży ruskiej. Je śli my w tym  kierunku nic robić 
nie będziemy, to hasło: „Za San z Lacham i", w net zostanie zreali­
zowane. Za San pójdziemy, skoro tylko handel i przemysł wezmą
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w swe ręfce Rusini. My mamy tę nieszczęsną ambicyfe, aby mło­
dzież nasza kończyła szkoły średnie, a nie wyrabiamy zrozumienia, 
że bardzo potrzebne są nam jednostki, pracujące praktycznie. W  ka­
żdej bursie powinna się młodzież uczyć,jakiegoś rzemiosła; korzyść 
tego podwójna, bo młodzież rozw ija się lepiej fizycznie i uczy się 
szacunku dla pracy. Słyszałam tw ierdzenie, że dlatego mało myślimy 
o zawodach t. z. praktycznych, gdyż jesteśm y ubogiem społeczeń­
stwem. ojciec nie możę> zapewnić Synowi w arsta tu  pracy. Bierzmy 
przykład z Rusinów U nich czeladź starsza baczy, by chłopcy 
t. z. term inatorowie nie trw onili pieniędzy, lecz składali, bo grosz 
zaoszczędzony pozwoli chłopcu kiedyś założyć wiasny w arstat, Ta 
droga stoi i dla nas otworem. Dlaczego nie mielibyśmy na nią 
wstąpić?

"Poruszono tu także sprawę syońską. Odczuwam żywo. ob się 
dzieje, sądzę jednak, że nie przerraw iliśm y te j kwestyi na tyle, 
byśmy w Tern miejscu z korzyścią o niej rozprawiać mogli. Zgodzie 
się jednak możemy na to, że mamy obowiązek usuwać mnr po­
między nami a Żydami. M e mogłabym się zarodzie, że bursy wspólne 
pomogłyby nam do skutecznej asym ilacji. Kto zna przepisy reli 
gijne żydowskie, to wie. że nie znajdzie --się żyd, któryby oddał 
dziecko do takiej bursy, a, i ludność chrześcijańska w ltroniłaby od 
takich burs. W szkole powinniśmy się starać o zacieśnienie węzłów 
między chrześcijańską i żydowską m łodzieżą, o wytworzenie 
zfespołu. Złe trak tow anie młodzieży żydowskiej, patrzenie na nią 
z góry, to ogromny błąd. którego nauczyciel Polak w ystrzegai^Się 
powinien.

Ale nie na takich zebraniach można rozptaw iać co to je s t 
s^onizm; nie należy zaniedbywać tyeb spraw1, ale i mo szukać dróg, 
które nigdzie nie prowadzą. Kończącą zaźhaczam jeszcze, że obok 
niebezpieczeństwa ruskiego, syońskiego i niemieckiego, jekt niebez­
pieczeństwo największe, które leży w na.s samych, w7 naszej krótko­
wzroczności. apatyi i zaniedbywaniu najśw iętszych obowiązków. 
Słusznie powiedział poseł Tomaszewski, iż wTstydzić się musi za 
społeczeństwo, które T. S. L. dostarczyło dotychczas zaledwie 24  
tysięcy członków.

Dziwna dziś rola przypadła refefeiitowi, k tó ry w o ła ć  musi: 
uczmy się od Rusinów jak należy pracować. Niech i u nas p ra ­
cują ludzie dla różnych pobudek ale niechże pracują. ITczmę 
się od nich organizacji, uczmy się wytrwałości i ofiarności, a wtedy 
nie będziemy musieli sio rumienić, że Rusini na jedną bursę ze­
brali 170.000 K,’ a my na fundusz żelazny burs im. śp. nam iest­
n ika Śotockiego zaledwie kilkadziesiąt".

Prot Dr. Wł. W a s u n g  (Zarząd Główny|§lj
^Niebezpieczeństwo nu Zachodzie jest wielkie nietylko ze 

względu na narodowmść, lecz także dlatego, że lud polski przechodzi 
coraz bardziej w7 zależność ekonomiczną od Niemców. Niebezpie­
czeństwo jednak czeskie \je s t na Śląsku większe niż niemieckie,
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a to w skutek brktaiuojiei i gwałtowności postępowania Ozochów. 
a także wskutek mniejszych różnic między nami a Rzęchami, (Jze- 
ćhizaeya wskutek tego postępuje prędzej, niż ‘germ aniżacya: nie 
łudząc się pięknemi ideami wszeelisłowiańskiemi. śledźmy bacznie 
postępy zaborcze Cźechów. bo wiedzieć n a leży  źe po latach kilku 
nic tam już do zrobienia nie pozostanie. Tymczasem nasze ko ła 
nie doceniają sytuaeyi, i gdy Zarząd Główny chciałby coś większego 
przedsięwziąć, musi się skończyć na samych chęciach, bo Koła nie 
dopiszą, w dostarczeniu środków.

Chciałbym powiedzieć jeszcze słów parę o szkole wzorowej 
im. prezesa Dra E. .Bandrowskiegojwo do ktćwej uchwalony został wnio­
sek. Ciągle mówimy o tem, że, cheąć stworzyć prawdziwie polską 
szkołę, zwrócić się nam należy do wzorów Komisyi Edukacyjnej. 
Zapominamy, że szkoła wzorowa w obpęi^ych warunkach powstać 
może dopiero po wielu doświadczeniach. Na polu szkolnictwa śre­
dniego sprawo unarodowienia szkół zaczyna przybierać poważniejsze 
rozm iary ; na polu szkolnictwa ludowego nic dotychczas w tym 
kierunku nie zrobiono, choć rzeczywiście, system szkolny umysł 
dzieteka wypaęzit. Wobec tego T. S. L. musi się zająć tą  spraw ą 
i nie, jak dotąd, budować^gm auhy, , w których panuje tak i Sam 
Szablon, jak  w szkołach krajowych. leczcdążyć (lo stworzenia no­
wej, wząrowej szkoły. Wobec projektu szkoły wzorowej im. paszegó' 
Czeigodnego "Prezesa trzeba rozpisać ankietę w tej sprawie. Kon­
kurs ma przynieść plany nauczania. Ale konkursem tym pragniemy 
osiągnąć coś więcej. Ma on .pobudzić wielką część nauczycielstw a do 
pracy dla narodu. ( o do miejsca^ gdzie szkoła stanie, dotychczas nic 
nie postanowiono; zda je jsio  jednak, że będzie''to gdsgeś niedaleko 
Krakowa. Budyijck będzie hygienicznie urządzopy. uczyć będą dwie 
siły: nauczyciel i nauczycielka. W szkole zaprowadzi się odpowia­
dając,?r potrzebom okolicy naukę robót.

Tak w zarysie ma ta. Szkoła wyglądać; mii ona być zarodkiem 
reiorm y szkolnej w całym kraju  —  i to by ła myśl Zarządu Głównego, 
kiedy postanowił przyjść ze swoim wnioskiem na W alny Zjazd.

Del. I>r. B. M e i w i iV(*lj/\vow. koło im. B. Goldmaua):
„Obrady dzisiejsze toczyć się będą naokoło trzech osi: kwe- 

styi niemieckiej, ruskiąjs* i żydowskiej. W tej ostatniej, jako zaj­
mujący sio nią .^ąwodowo, zabiorę głos. O żydach mówiono u iUis 
dotychczas półgębkiem, hągat'e.lizowauo sobie sprawę ich unarodo­
wienia. myślano, że gd.v zajdzie potrzeba użycia ich Tgłosóv\ zliiijdą 
sję 11i to środki, tymczasem gwałtowna deniokratyzacyu, społeczeń­
stw a przyniosła wiole niespodzianek. Dziś żyd może nfe iść za pa- 
«nem starostą  i sprawa żydowska Stanęła nagle nhypstrzu miecza. 
Nie będę mówił o kwestyi politycznej i ekonomicznej u żydów, 
bo to dzis już omawiano. Mówić będę o kwestyi oświaty żydowskiej.

Żyd od la t SOO bytuje na ziemi polskiej, korzysta z jej bo­
gactw  i eywiliz-acyi. 1 nie je s t  prawdą twierdzenie, jakoby żyd 
się nie czuł tu w domu; to mu tylko wmówiono, że ziemia a jest
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nibi hotelem, gdzie chwilowo tylko przebywa. Niedawno otrzym a­
łem lis t w New-Yorku od pewnej dziewczyny żydowskiej; pisze ona tak : 

„ehciałabym jeszcze choć*iraz w k r a j n  pójść na grób m atk i“ . 
W ięc ona nie o Palestynie myślała, ale tęskni do kraju , gdzie 
m atka i dziadowie jej spoczywają. A my co uczyniliśmy, aby tę du 
sze uświadomić, aby te j  ślepej miłości dać piętno świadomej samo- 
wiedzy narodowej? To chyba, żę, dziś nie mogę się z żydem rozmó­
wić, bo on mówi na pół niemieckim żargonem. Do dziś dnia nie 
myśleliśmy o znalezieniu drogi do żydów. Je s t nią przede- 
wszystkiem ję z jk  pol-ski. Jeśli ja  potrafię wytłumaczyć żydowi, 
czego od wieków nie słyszał, zmuszę go do używania w rodzinie 
języka polskiego, to już dużo uczyniłem. Wzywam was do bojkoto­
wania Żydów, z którym i się uczciwie po polsku nie można rozmó­
wić. Ale tak ie tylko załatw ienie sprawy n i »  rozwiązuje jeszcze 
należycie kwestyi. Dotąd Żyda n ik t nie uczył; myśmy go nie pouczali
0 jago obowiązkach dla Ojczyzny, i rząd również nie, —  więc nic 
dziwnego, że Żydzi stoją dziś na takim  stopniu uświadomienia na­
rodowego, jak  nasz lud przed la ty  kilkudziesięciu. Tak, jak  lud po­
zyskuje się oświatą, tak  samo, czynić należy z żjulami trzeba 
ich  uczyć. Grdziejest jakie Koło. należy otWofzyć kurs dla analfa­
betów Żydów, a tak i Żyd, który potrafi przeczytać polską książkę
1 polską gazetę — nie pójdzie głosować na Gablą. W mieścinie, gdzie 
znajdzie się kilkudziesięciu Żydów, nieumiejąćych po polsku, trzeba 
zeb ra^ ich . nauczyć czytać, a pójdzie to dosyć łatwo, bo sam injte- 

Stes każe im się uczyć.
Je s t jeszcze młodzież żydowska,.która., 'pochodząc po większej 

' zęści z klas ubogich, wskutek nędzy, braku opieki, wala się. po 
zaułkach, włazi v\ ghetto i tam  ją  spotyka ag itator teyoński i tam 
ginie ona dla polskości. D la tej młodzieży trżeba uczelni, trzeba 
ją  pebrać, przerobić z n ią  lekcye, dać nawet- podwieczorek, przytem  
nauczyć pieśni polskiej itd. — Ale i tu jeszcze nie wyczerpie 
kwestyi żydowskiej. T rzeba cały program T.,'sj. jL. rozwijać i stosować 
do żyda wszystko to. co się stosuje do Polaka. , Je śli "to zrobimy, 
to kwestya syońska siłą rzeczt zniknie. \Y tej sprawie po głębszem 
zastanow ieniu każde Koło przy jdzie do tego samego wniosku, a co- 
lem mego przemówienia jest', aby wszystkich poruszyć i tą  ideą 
w sz y s tk ie  zapłodnić Koła. ( hciałbym. by praca w tym kierunku 
wszędzie się rozpoczęła, bo my sami nie możemy podołać ogro­
mowi zadania,; wzywani wszy stkich do tej pracy, bo to nie je s t 
interes żydowski, ale nasz wsptdi., in teres narodowy. Jeśli osta­
tnimi la ty  tyle, mówiono o potrzebie wzmocnienia naszej siły na­
rodowej. dlaczego nie pomyślano o pozyskaniu dla, polskości prawie 
miliona żydów? jeśli mówiono o obronię'kresów, dlaczego do niej 
nie powołano żydów, którzy na tych krasach mieszkają. I dziś 
jeszcze czas błąd naprawić, bo jest ten sam podatny m dteryał —  
trzeba tylko chęci i poozucia _ obywatełskoŚĄj, u nas samych.
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P. I)r. T. N i e ć  (Rzeszów) i
R efe ra t proh Buzka trak tu je  o sprawach kresowych i o kwe­

sty i syońskiej. My kwestye kresowe znamy = bardzo dobrze, z niemi 
idziemy spać i z niemi wstajemy. Zwróćmy uwagę na środek kraju. Czy 
dobrze się u nas dzieje? K onstatujem y fakt, że na sto dzieci 
w wieku obowiązującym do szkoły, uczęszcza*,tylko 60, że blisko 
pół miliona dzieci do lat 12  pisać i czytać nie umie; i musimy 
z bólem shrca powiedzieć, że mamy 20 tysięcy szynków a za­
ledwie^ fi)' tysięcy szkół. Nasi nauczyciele byli dotąd tylko pedago­
gami za pieniądze, krępowano ich na każdym kroku, nie pozwa­
lano zupełnie działać im w kierunku narodowym. Społeczeństwo 
powinno ich wziąć w opiekę. Zajrzyjm y tylko do książek, z któ­
rych dziatw a się uczy, a zobaczymy, co tam  balastu ; przypatrzm t 
s ię , jak  upośledzony je st język polski, jak  faworyzuje się niemiecki; 
nie mówiąc już o historyi polskiej, nie mówiąc o projekcie dwu- 
typowego seminaryum dla nauczycieli ludowych.

Mnie jedno udęrza w referacie profj Buzka: powiedział on,
że ustawodawstwo mojżeszowe surowo zabraniało stykać się z iu- 
nemi narodowościami, by zachować odrębność narodową, da nie 
mogę zrozumieć, jak  takich ludzi, którzy 1 J ic ą  się od zm ieszania z in ­
nymi narodami u ch ro n ili można zasymilować. Przypatrzm y się temu 
800  letniem u pobytowi żydów w Polsce, za Rzeczypospolitej: 
mieli większe swobody niż chłopi, a jednak nie zasymilowali się. 
Powiada prof. Buzek, że Żydzi przechodzili różne epoki asym ilacji, 
hellenistyczną, hiszpańską. Ja , będąc w Rośnii, widziałem tych „asy- 
milowanvch“ , którzy, choć oddawua w Bośnii mieszkają, mówią 
żargonem spaniolskim. Powiada p ro l dr. Buzek że asymilować 
można na rówuym stopniu żyjących, że dziś przypuszczać ich n a ­
leży do szkół Przecreż stosunkowo coraz większy procent Ży­
dów w naszych szkołach. Ja  stoję ua stanowisku, jakie zajął De- 
kert: „dajcie nam równe pru\va,— mówi on —  ale żydów odsuńcie 
od haudlu i przem ysłu11. Starajmy się’ więc naprzód o siebie samyeh. 
a Żydów zostawmy samym sobie, niech i oni pokażą, ów chcą 
z nami żyć i pracowTać. Całą siłą żydowską j e n  ich potęga ma-
teryalna, a dopóki trzym ają się religii Mojżeszowej, nie '«można
myśleć o asym ilacji. T. S. L. nie powinno iść z temi hasłami 
w szerokie m apy bo jego zadaniem ośw iata ludu, —  jeśli zaś 
zechce wrprowadzać filosemityzm, to niezbyt daleko dojdzipł1.

W

Ponieważ referent lit. J . B u z e k  oznajmił, że musi zaraz 
wyjechać, więc prezes udziela mu głosu celem dania odpowiedzi 
na poczynione przez mówców zarzuty: 

Poseł Prof. Dr. .ł. B u z  ek.
„Chciałbym uzupełnić iw ag i D ra Niecia'.jpo6żynione nad moim 

" rgfęratem. P an  Dr. Nięć zw raca się do na-s z apelem, byśmy nie
nieśli iilosemityzmu, by T. S. L. nie prapjiwało wwód Żydów. Mn
jako Polak, zgodzić się na. to nie mogę,' ponieważ wierzę i wiem. 
że^są Polacy-żydzi j że jest ich znaczna liczba. Dr. Nieć zwrócił
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się do nas z pytaniem  i ostrzeżeniem zarazem, byśmy nie nieśli 
w Ind haseł tak  niepopularnych, jak miłość do Żydów, jeśli są Polakam i. 
My jednak nie usłuchamy tej rady i pójdziemy wbrew prądom, 
i mamy odwagą głosić hasła niepopularne, bo rozumiemy, że są 
one dobre. «,

P raca  nad Żydami i włościanami powinna iść równolegle 
i taka dopiero praca postawi nas na npgach. Jeszcze jedno. Dr. 
Nieć nie wie, w jakich my tam na wschodzie żyjemy warunkach, 
nie ma pojęcia, co się tam dzieje. Przytoczę tylko cyfry. Tam, 
gdzie Eusini m ieszkają zw artą masą, ludność polska stanowi zaled­
wie 21°/c. Ale oprócz nas jest 600  tysięcy Żydów. My dopiero 
z Żydami jesteśmy" tam silni. Nie potrzeba»za daleko iść i wołać, 
że w lud polski nie należy iść z hasłam i miłości ku Żydom-Polakom. 
\le ż  to nie reguła; lud polski umie ocenić, kto jest Polakiem 
i mieliśmy dowód, gdy Dr. Kolischer został wybrany przez m iesz­
czan i włościan, że P olak  włościanin głosuje na Żyda-Polaka. Tak 
samo jost i w Tarnopolu. —  Przyznaję p. -"Nieciowi. że daleko 
łatw iej je s t iść według haseł popularnych, leoz nie zawsze może 
w ystarczyć pusty frazes.

Chciałbym zwrócić uwagę na kilka jeszcze rzeczy. Nie po­
wiedziałem tego. co ff)r. “Nieć przytoczył niby z mego referatu, że 
Mojżesz zakazał Żydom stykać się z innymi narodami, z obaw.y, 
aby się nie a s® iło w ali. Ale Dr. Nieć zapomniał dodać, że Moj­
żeszowe ustawodawstwo dążyło do zabezpieczenia narodu żydowskiego 
przed dem oralizacyą, jaka wówczas na W schodzie panowała. Proszę 
tylko przeczytać księgi Mojżeszowe, a zobaczymy, że zakaz ten 
polegał głównie na drobnostkach, przeważnie przepisach hygieni- 
eznych, zakazie jedzenia wieprzowiny, nakazie stosownego ubie­
rania się i t. d.

Zaznaczyłem, że do skutku przyszła as.ymilacya tam gdzie 
kultura' była wysoko rozwinięta. Cldy Żydzi wejdą w wyższą kul­
turę. to owe drobnostkowe przepisy zupełnie nikną, mamy dowody 
i na naszy cli Żydach. Przytoczyłem Hiszpanię, jako przykład asjy- 
milacyi, a Dr. Nieć powiada mi, że on w idział w Bośnii i Herco- 
gowinieflŻydów którzy od wieku wyszli z H iszpanii, a mimo to 
mówią żargonem sjianiolskim. Ależ to w łaśnie przem awia za mo- 
jem powiedzeniem! W idocznie wysoka hiszpańska ku ltu ra tak ie na 
nich w ybiła piętno, że niższa nie może go przez wieki nawet
zetrzeć, i tak długo będą tam mówić po spaniolsku, dopóki m iej­
scowa kultura nie dorówna tam tej. ( G ł o s  n a  ł s a l i :  „Pan Dr. 
Nieć zamieści swój refera t ju tro  w organie, wydawanym przez
siebie na spółkę z i żydem syonistą Reichem i socyalistą Pelz-
lingem !“)

Chodzi o przegląd tych miejscowości, gdzie niema szkół pol­
skich, a  potrzeba ich ze względów narodowych. Mam tu dokładny 
spis gmin, gdzie podana jest ilość ludności, jej religia i język, 
ilość szkół, język wykładowy, (spis ten jest za rok 1900). W e­
dług tego wykazu, gmin z ludnością polską je st 2986. z tych 646
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gmin, gdzie ludnośii rz.-katolicka wynosi więcej niż 20 0 : 252 .000  
mieszka w gminach, gdzie Polaków7 mniej je s t niż 200; 147 .000  
w takich, gdzie dzieci polskich więcej je s t niż 30. Ale w gminach, 
gdzie ludność polska wynosi mniej niż 200 , ilo ść td z iec ii; obowią­
zana do szkoły, jest poważna. Potrzebaby założyć według tego 
688 szkół, a pozostałoby jeszcze 62 .000  ludności dla k tórej nie 
dałoby Hig* założyć szkół. —  g d z ie z a te m  powinnybj nasze Koła 
T. S. L. rozpocząć pracę. Możnaby zwrocie uwagę na statystykę. 
Zarząd Główny mógłby wydać polecenie Związkom okręgowym, te 
zaś poszczególnym Kołom aby sporządziły dokładne wykazy. Ró­
wnież mapy m ają wielkie znaczenie, Mapy z wykazem narodo­
wościowym i wyznaniowym wykończone Są przezemnie; tek st do nich 
można dostać w W ydziale krajowym.

Pozwolę sobie polemizować z p. Aleksandrowiczówną. Mó­
wiłem o klasyfikacyi w szkołach średnich i powiedziałem, że w szko­
łach ruskich wypada ona łagodniej. P . Aleksandrowiczówną podaje, 
jako przyczyną tego, ambicyę u Rusinów; być może, że i to gra 
pewną rolę, ąle pozostaje faktem, że w ginmazyach owych fa ­
brykuje się uczniów. Poważnie już się zastanaw iano nad tern, czv 
nie lepiej byłoby znieść maturę, a zaprowadzić egzamin wstępny 
na uniwersytecie. W  każdym razie musimy się z tern liczyć, że 
nie można pozwolić na sfrasżńą fąbrykacyę dyplomów.

Dr. T. N i e ć  ośwdadcza, Ż6 od pierwszej chwili uważał asy­
m ilację Żydów za niemożliwą' do osiągnięcia i stw ierdza, że w ża­
dnej żydowskiej gazecić nie pracował, nie pracuje i pracować nie 
będzie.

Wiceprezes p. St. 0Ą  a t a n s o n komunikuje, iż wieczornica 
odbe.dzie sięvw pawilonie wystawowym. Na tem zakończono pierw­
szy dzień obrad.

Drugie posiedzenie plenarne.

Przewodniczy wiceprezes1 p. St. N a t a n  s on .  Na porządku 
dziennym dalszy ciąg- dyskusyi uąd r\ ieratami prof. Dr. Buzka i prof. 
Srokowskiego. Glos otrzymuje 

del. W4. M a z u r  (Nowy Sącz):
„Św ietny Sejmie oświatowy! Do nas odniósł się Zarząd S ło­

wny z zapytaniem , w jaki sposób należy organizować szkoły. Uczy­
nił to dlatego1) że- dotychczas bardzo mało uczynił w tym  względzie. 
My, którzyśmy się organizowaniem szkół zajmowali, możemy udzielić 
niektórych wskazówek.

My powiedzieliśmy sobie tak : je s t 30 gmin bez szkół, więc 
podzieliliśmy je  sobie naj/irlj, 4 lata. i w każdym roku założyliśmy
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pewną ilość szkół 'Dotychczas urządzaliśmy kursa dla analfabetów, 
pomagaliśmy gminom w utrzym ywaniu szkół, i gdyby zebrać te 
pieniądze, możnaby za nie założyć piętnaście szkół. Jesteśm y w tgm 
szczęśiiwem położeniu, że nasz inspektor poinagą nam w zakła­
daniu szkół. W arunkiem  nasraj) pracy je st wyzyskać wszystkie 
możliwe stosunki i mieć starszych ludzi do rady. młodszych do 
wykonania planów, .punie do staranie' , się głównie o fundusze dla 
Towarzys,tvte. Z R adą powiatową i Radą Szkolną okręgową mu­
simy być w kontakoio; stosunek życzliwy tych in s ty tu c ji do nas je s t 
nieodzownie potrzebny. Mając gotowy plan. wybraliśmy 6 szkół, 
które uznaliśmy za najbardziej zagrożony.- Wybieramy referentów, 
ci dobiegają sobie (i patronów i z nimi badają ..stan rzeczy, tłu 
maozą chłopu sprawę. R eferent talu powinien dobrze znać, ustawę 
szkolną. Ustawa ta  powiada, że gmina nie opłaca osobno szkoły, 
ale robi to w podatkach; gdy chłopu wytłumal^zymy, że tąy  będzie 
we wsi szkoła , cz. nie, to i tak  opłacać będzie ISO ° /0 dodatków 
w ted y , chłop się zgodzi z chęcią, bo 011 nie szkoły się boi. ule 
wydatków na szkołę. W tedy referent wyjmuje przygotowano po­
danie, Rada gm inna podpisuje je, ma przygotowany Spis dzieci 
w wit ku przepisowymi. W szystko aż do udanifc się do Rudy Szkol­
nej m ają zrobić sami chłopi. T. S. L. ma ich tylko przypilnować. 
■Spieszyć nam się trzajni z zakładaniem szkół, bo z 10 milionów, 
które Sejm  na szkoły przeznaczy ł, nie wiele możemy dostać. JjHechaj 
więc1! młodzi jadą na wieś i agitu.ią za otwieraniem szkół. Otwórzmy 
szkołę, a wite* pójdzie zą nią otworzenie- czytelni, kasy Tiaiffei- 
sena i. t. d .“

I >el. .1. ś  i w a k (.Kołom j ja).
„Mój poprzednik przedstawił sposób zakładaniu, szkół tam. 

gdzie ich niema. Koła w  Zachodniej (ialioyi m ają łatw iejsze za­
danie do spełnienia, bo Jeren ich pracy to wioski, gdzie szkół 
brak. Ale sprawa inaczej przedstaw ia się w ©alicyi wschodniej 
tam gdzie szkoły są, a Polacy są w mniejszości. Tak je st w na­
szym jiowiecie kolomyjskim: tu jest 2 0 °/0 ludności polskiej, a mimo 
to szkoły mann w najm niejszych przysiółkach. Na zachodzie może 
gmina wnosić podanie do Radl Szk. Kr. o otwarcie szkoły', lecz 
na wschodzie R a jy  gminne są opanowane przez Rusinów, liśoni 
czy wnieśliby podanie o otwarcie szkoły polskiej ? .Jakżeż vykic 
postępujemy w tych warunkach'4? S taram y się zbadać ilość lud­
ności polskiej]", ale w tych stronach nie po języku poznaje się P o­
laka ty lko po wyznaniu rzymsko-katolRkiem. W inni tu  wiele, pa­
nowie, którzy przez przem awianie do chłopów po rusku utw ier­
dzają ich w przekonaniu, że język polski to „pańsk i“ — a chłop 
ma mówić po rusku. - Sporządziwszy sfns dzieci, wybieramy' wieś 
w którpj dzieci jest- najwięcej i tam zakładamy , Szkółkę. Przez 
jakiś czas szkołę tę utrzymujemy' własnymi kosztem, opłacamy lokal, 
nauczycie l^ j kupujenr książki dla dzieci, po pewnym czasie,, pro­
simy Radę Szk. Okr. ky.nadzór nad naszą, szkołą, a następnie Radę
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Szk. K i. o p rz y jc ie  szkoły na e ta t krajowy. Rada Szk. Kr. czyni 
to chętnie i nam przyjęła kilka szkół. Jednak szkoły te., i Eeraz 
dużo kosztują, bo Rada Szk. Kr. opłaca tylko nauczyciela. Gdy 
więc niema pieniędzy na utrzym anie i założenie szkoły to należy 
zakładać szkoły eksponowane. W tedy podanie do R. S. K. wnosi 
nie gmina, ale rodzice. Należy rodzicom tylko wytłumaczyć, że 
szkoła ich nie wiele będzie kosztować, nakłonić do podpisu podania. 
My założyliśmy takich szkół dziesięi Szkoły te mniej kosztują, 
ale i tu  spotyka się rozliczne trudności, nawet takiego rodzaju, że 
właściciel Polak zachęca do wniesienia protoptu przeciw takiej
szkole.

Prócz tego mamy szkółki początkowe. Profosor Srokowski 
twierdzi, że szkółki te  są iTępsze, bo kogzta otrzym ania są m niej­
sze: ale trzeba przyznać, że do szkółki takiej trudno dostać wykwa 
lifikowa-ną siło, trudno żądać nawet. bv na kilka miesięcy zimo­
wych zechciał ktoś ,śię zgodzić, uczyć — ja  sądzę, z4  należy za­
kładać szkoły stałe. Niechaj Koła zaczną zakładać szkoły, a my 
doświadczeniem uaszem chętnie się dzielić będziemy. Gd' już 
szkoła przeszła na e ta t krajowy nie należy wypuszczać jej
z opieki: należy starać się przykuwać dzieci do szkoły, choćby
podarkami My zwykle-j rozdajemy krakuski. J e s t bowiem u nas 
zwyczaj, że pan młody idzie do ślubu w kozackiej czifppe, i zda­
rzało się; te  naw et .Polacy to czynili, my więc przy pomąqy k ra ­
kusek i sokolich czapek oduczamy ich od tego. Gdy zaś dzieci
wyjdą do miasta, powinno się je otoczyć opieką przyjmować do 
burs, powinno się je  wciągać, bo w naszych stronach Rusini roz­
puszczają pogłoski, że w bursach tych1 przerabia się synów chłop­
skich na panów, a gdy opór staw iają, to się ich dusi. Zachęcajmy 
młodzież nie tgfko do uczęszczania do gimnazyyw, ale przedewszyst- 
kiem do szkół zawodowych; wykazujmy im, że z tego będą mieli 
korzyść, a wtedy prędzej dzieci te  dla polskości zyskamy. W myśl 
tych wywodów stawiam następującą rezol uc.yjpJJ 

I I I  Walny Zjazd T. B, L- uznając za najważniejszą gałęź
działalności T. B. L. zakładanie szkół dla mniejszości polskich, 
wzywa, Koła jff. 'S. L. aby energiczniej, niż dotyahezas, przy 
ewentualnej pomocy Zarządu Głównego zakładały' polskie szkoły 
dla mniejszości na kręsaqh wschodnich i zachodnich, gdzie lu­
dności polskiej zagraża wynarodowienie.

Del. J N a k l e  l n  y (Bochnią).
„Naród, który nie wie -skąd wziąć pieniędzy na oświatę, 

musi ubożeć, a za ubóstwem i n ę jzą  idzie karlenie. Tak jest 
i z nami. Przez długi czas panowała u nas obojętność dla spraw  
oświaty narodowej, a gdy znalazły się jednostki, które pracę tę 
chciały prowadzić, które nie żałowały trudu,, aby społeczeństwo 
wyrwać z bezczynności, —  chęci ich rozbić się musiały o skały 
małej ofiarności na cel,e oświatowe. Nie czynię tu  zarzutów rzą ­
dowi centralnem u, bo jemu zale.żało może na tem. aby ciemność
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rozlewała się, jak fale. potopu nad ziemią, leez zarzut ten
muszę skierować przeciw naszym ludziom, którzy stali u steru 
rządów.

Ale duch wieszczów n uszy c lij wychował pokolenie ludzi, k tó ­
rzy śmiało zajrzeli w oczy kolosa - sromoty. Tem pokoleniem to 
członkowie T. S. L. tJeżeli ważną je s ł praca na kresach, to Kiwnie 
ważną js s t praca wśród mas analfabetów. A kto składa te tłum;, 
n iep rze jrzan ą . pozbawionych iskry św ia tła?  —  Są to jednostki, 
których do szkoły nie można było posyłać, których rodzice nie 
byli w stanie może wyżywić. Społeczeństwo troszczy się o tych. 
którzy zaezynają rosnąć, aleAo tych, którzy wyrośli i żyją w mę­
tach ciemnoty, zapomniało*-Dopiero T. >S. L. podjęło tę sprawę. 'Na­
w et Komenda wojskowa pozwala uczyć analfabetów, a Rada Szkolnii. 
K rajow a nie skąpi pomocy. Pam iętając , o 'tem , że mamy do czy­
nienia z niewzw iniętem i umysłowo trzeba udzielać nauki trosk li­
wiej, um iejętniej i powolniej niż dziecku. Podręczniki których uży­
wamy też nie są jeszcze najlepsze, są za obszerne.

Del. prof. K. P i ą t k o w s k i  lJarosław).
Mówca przedstaw ią, jakie trudności miało do pokonaniu ja ro ­

sławskie Koło przy założeniu knrsu dla analfabetów wojskowych. 
Pokonawszy je, udało $fe Koło z prośbą do komendy korpuśnej 
w Przemyślu, by pozwoliła otworzyć kurs. Komenda korpusu, za­
ciągnąw szy opinii Rady Szkolnej Krajowej, odpowiedziała pomyślnie 
dla nas,’ a komenda miejscowa, dała wykaz analfabetów. A nalfabe­
tów było 676. Rozdzieliwszy tę liczbę na. 7 oddziałów, rozpoczęło 
Koło pratfę. Uczono według planu p. Parczyńskiego z Krakowa 
i używano E lem entarza Promyka. W maju musiano przerw ać pracę 
z powodu ćwiczeń. Uczono w tej szkole czytania, pisania, rachun­
ków, historyi i języTka polskiego. Naukę rachunków doprowadzono 
do 10P. W  jesieni zamyśla Koło rozpocząć naukę w dalszym ciągu, 
a w grudniu urządzi uroczysty popis, przyczem uczniowi*} otrzym ają 
świadectwa.

Del. J. S c l i e n k e r  (Lwów Vi):
Pragnę zabrać głos w sprawie żydowskiej, kilkakrotnie tu 

już  poruszanej. Rozpocznę, od Starego Zakonu. Prawda, że Mojżesz 
zabronił Ży dom łączyć się z narodami obcymi, ale Żydzi mieli dru­
giego proroka Jerem iasza, k tó r t  kazał im kochać naród, z którym  
żyją. Cała historya Żydów w Polsce nie wykazuje ani jednego wy­
padku. aby7 Żydzi nie poczuwali się do przynależności z narodem 
polskim i dziś pragną pracować i iść razem z wszystkimi do wspól­
nego celu. W dzięczny jestem za to, co powiedział Dr. Nieć, bo to 
wykazało, jak daleko zaprowadzić może zaślepienie party jne. Nad 
sprawą żydowską nie można przejśó do porządku dziennego, bo Żydzi 
albo będą naszymi wrogami albo przyjaciółmi;i*kto wrogów dzis 
•Stara sio wytworzyć, działa bardzo lekkomyślnie. T ak ia  lekkomyślne 
zapatryw ania, jak  p. Dr. Niecia. wywołały dzisiejszy syonizm. Nie

/



będę mówił o syouiźmie, który zstąpiwszy z wyżyn ifealizm u i spro­
wadzony do frym arki mandatami, do operąeyi finansowych, stracił 
swój charakter niebezpiecznjy: ale dzisiejsze stonowisko. zajęte pr*esŁ. 
Dra Nieęia, w ytw arza niebezpieczeństw/),' bo Żydom przeciw staw ia , 
się chrześcijanina, i wytwarza się grunt, na którym lubią sio ro­
dzić chwasty i pokrzywy

Refąrenai wykazali, że dużo zaniedbano w sprawie żydow­
skiej , dziś więc musimy to n ap raw ić . Kwestya żydowska nie 
je s t kwestya, wymagającą specjalnych środków. Ona w związku 
z inuemi sprawami je s t ważną i wraz z niemi musi być, za ła­
twioną. W  głębi duszy żydowskiej tli iskra miłości do kraju , do 
społeczeństwa, iskrę tę trzeba tylko rozdmuchać, a można ją  roz­
niecił pracą oświatową. Ale do Żyda nie tylko z prafią oświatową 
iść n a )S y ; pracę oświatową powinna poprzedzić akcya społeczna, 
a jeśli my tego teraz nie możemy uczynić, to domagajmy się. aby 
czynniki kompetentne to umożliwiły,' One prugą# Aspołeczną i eko­
nomiczną powinny nam dać dostęp do tych mas. a wtedy 800 
tysięcy obywateli pozyskamy dla sprawy narodowej. W tedy uię 
będzić^trzeba z Żydami paktow a^ obiecankami ich zyskiwać, wtedy 
oni z nami pójdą sami z poczucia obywatelskiego obowiązku. Dzi­
siejszy Zjazd T. s. L. odnosi się z sympatyą do pracy wśród ży­
dów, winien więf, zapoczątkować erę nowego pojmowania kwestyi 
żydowskibj. .Stawiam przeto rezolncyę następującą:

Zjazd T. S. L. k.V raża przekonany^ że warunkiem pracy 
. oświatowej wśród szerokich w arstw  lndnwśęi żydowskiej, pracy 

dążącej do uświadomienia i na nierozerwalnej wiekową trady­
c ją  wy tworzonej wspólności ze społeczeństwem potokiem i po­
zyskanie Jąh. tem samem dla naszej sprawy narodowej — je st 
osunięcie wszelkich; różnic w traktow aniu toj ludności w ka­
żdej dziedzinie życia społecznego i ekonomicznego, wzywa spo­
łeczeństwo polskie, by w imię słuszności i sprawiedliwości, 
w imię dobrze jpojętegfi interesu narodowego dążyło do rychłego 
w ytw orzenia tych, warunków.

Del. Wł. W ą s o w i c z  (Lwów Koló im. Kościuszki>:
Jako korrefeijent poruszę tu rzecze, których szanowny reie- 

rdijjt nie podniósł, llam  mówić o .czytelni. J a  czytelnię pojmuję, 
jako ognisko życia publicznego na wąit Czytelnia, jako ognisko, po­
winna być ezemś podobnem ilo kasyna w mieście i do klubu po­
litycznego, zarazem, ąie nie ma być tylko kasynem, gdzie się Indzie 
zgrywają, lub tylko klubem, co w polityce wodzi, ona powinna być 
wszeclrpartyjną, aby mogła objąć całokształt życia. W  czytelni 
potrzebują je s t do., kierow ania jej sprawam i zarząd, ale dzisiejszej 
praktyki wybierania kierow nika czytelni, który jest jej funkeyo- 
naryuszem, należy zaprzestać. Gilj będzie W ybrany należy W zarząd, 
będzięąz tego podwójna korzyść, raz. że włożone >, obowiązki oby­
w atelskie wyrobią we włościanach poczucie ty.cli obowiązków, z dru­
giej zaś strony da się pracownikom rękojmię, vżp są Indzie, na
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których się można oprzeć. Jeśli zaś włożymy na przewodniczącego 
obowiązki, to także mamy obowiązek wzmocnić jego znaczenia, jego 
powagę, jako kierownika. Sam wiąpi z doświadczenia, że. .gdy raz 
np miałem sposobiłoś'- rozdać 40 miejsc w w arstatacli i zrobiłem 
to przez kierowników czytelni, powaga ich wzmocniona została 
olbrzymio.

Za spraw ą czytelni wiąże sic ściśle spraw a lokalu. Uwa­
żam ją  za główny warunek dobrego funkcjonow ania czytelni. K ąt 
u gospodarza w szkole lub rfa*plsbanii uważam za nieodpowiedni, 
bo wiefcniak c z u je 1 się jakby nie-.-swrij, czytelnia musi mieć osobny, 
własny lokal, w którym będą książki i pisma ludowe, gdzie schodzić 
się będą wszyscy. Co do pism, te  gdyby to było na zgpomadzęniu poli- 
byezuein, zachwalałbym naturaln ie swój organ; ale tu  ni-e wa­
hałbym się dać Ludowa do roki wszystkich pism ludowych: niech 
on sam osądza, co złe, a .co dobre. Uważam, że zacieśnienie czy 
teluictw a ludu w jeden szablon polityczny, zredukowanie do za­
lecania jpdnej gazety, jest szkodliwe. tT«*t to njejako kantor­
kiem. który nak ładają koniowi na. oczy. aby na boki uje pa­
trzył -  niebezpieczne to jest. bo na drodze pełno wybojów, więtł 
łatwo złamać nogę. Mogę tem bardziej polec&ć czytanie wszystkich 
pism. że dzil ł&oraz mniej znajduję w gazetach takich scen, któ- 
rehy lud gorszyły, coraz mniej fałszów i szkalowali.

Książki w czytelni powinny być często wymieniane; książka, 
która przez rok leży nieczytana, poderwie nawet wartość drugięj, 
więc wymiana, czy uzupełnienie zbioru, jest bardzo koniec,zne. ;

Aby do lokalu czytelników bardziej przywiązać, nie miałbym 
nic przeciw temu, iby wprowradzić gry towarzj skie, nieliazardowę', 
niewzbudzające namiętności. —  Ponieważ nie zawsze można w y­
słać na wieś prelegenta z odczytem, a praca powinna f iś j  bez- 
nstanku, należałoby postarać się o wykształcenie, kilku włościan tak. 
aby oni w razie, gdy prelegent nie przyjedzie, mogli coś przeczy­
tać i ob jaśn ić |f a  porę odczytów godzę się. ale nik powinniśmy 
zaniedbywąć zupełnie miesięcy letnich. W  lejcie możemy urządzać 
wycieczki grem ialnie lub pojedynczo, chodzić od chaty do chaty, 
zaznajam iać się z ludźmi, tworzyć kółka na zasadach Lutosławskiego 
a wtedy ta  czytelnia nie będzie dla nas czernś abstrakcyjnem , ale bę­
dzie seetegiem  egzystencji ludzkich. —  Odczyty powinny być prowa­
dzone planowo, rzecz musi być dobrze przygotowaną. Naszą 
wadą jest, że układamy odczyty według tego. jakich mamy pre­
legentów. a nie według jakiegoś planu tematów. —  Co do t.reici 
odczytów to trzeba wychodzić od rz'e|z> ogólnych do więcej zna­
nych; to. co mówił referent odnosi się. do angielskich robotni­
ków', u nas zaczynać trzeba przeciwnie. — Powinno się urządzać 
równocześnie odczyty dla dwóch grup: dla starszych i dla młod­
szych. Z powodu niezw'ażania na to. wynika wielkie niebezpieczeń 
stwo, bo młodzi, słuchając ' jakiegoś wykładu poważnego, nierozu- 
miejąc go, nudzą się i potem na drugi nietylko sami nie przyjdą, 
ale i drugich odwiodą. Trzeba i młodych zająć, ale zupełnie;'czemś
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odmiennem. trzeba im coś opowiedzieć, coś przeczytać, coś. za j­
mującego młode umysły Osobnego omówienia wymaga także sp ra­
wa odczytów dla kobiet. —  Kwesty* wyboru prelegenta je s t nad­
zwyczaj ważna, miejscowy nife nadaje się już z tego tylko choćby 
powodu, że wmieszany on jeąt zazwyczaj w lokalne intrygi i an­
tagonizm y, skutkiem czego i wiedzę, k tórą on poda, przyjmować 
będą przez pryzm at miejscowych stosunków Do pracy należy wy­
syłać synów chłopskich, bo taki będzie znaiie mu uprzedzenia 
rozwiewał, aler będzie sio z niemi także liczył. —  W  Ilosyi istnieją 
osobne w tym celu związki studentów, pochodzących z jednej oko­
licy t. zw. zemljaezestwa. którzy łączą się dla wspólnej pracy 
wśród lud ir znanego mu najlepiej od urodzenia. —  Ktvestya przy­
gotowania prelegentów7 jest bardzo ważna, dobra znajomość refero­
wanej sprawy jest koniecznie potrzebną. Sam w ykład wygłoszon 
ma być przedewszystkiem. z pamięci, nie narzucany słuchaczom 
apodyktycznie, ale podany tak, aby im si'ę zdawmło, że to oni 
sami z przesłanek prelegenta myśl swoją w łasną wyyprowmdzają. 

flłręlegent. z otoczenia musi wyczuć, czy go słuchają^uw ażniM  
a z oczu chłopskich wyczytać, że on idzie za myślą. W ykłady 
z gospodarstwa powinny być połączone z dem onstracjam i praktycz­
nemu Znam prelegenta agronoma, który całą wie^i podczas swego 
wykładu wywiódł na rolę i tam ciągnął go dalej z bezpośrednią 
próbą w praktyce' swoich słów. W ykład może być przerywany py­
taniam i. aby uwagę wszystkich u trzym /w ać w naprężeniu. ,Lud 
słucha wytrwale, aż... zaśnie: jest to echo nudnych kazań. Można 
w czasie wykładu usłyszeć wydychania,, ale nieYhże prelegent się 
nie łudzi, bo to... rówmież. echo kościelne. .Już gwTar wbęaej dobrego 
zw iastuje : znaczy to^ jże  znalazł się oponent, ale znalazł się
i obrońca: yścierają się zdania, poglądy —  a to je s t już dobre, — 
do „ jarm arku 11 jednak dopuścić nie można. Trggba prowadzić do dys­
k u s ji; wprawdzie, nie będzie ona parlam entarnie prowadzoną, ale 
zawTsze je s t  to pewien m iernik zrozumienia prelegenta. .Jest to tein 
potrzebniejsze, że z wyjazdem jego ze wsi po wykładzie nie mają 
się k o jp a jj!  dobre stosunki z miej.sęową ludnością. Pobyt prelegenta 
na wsi, to naw iązanie us-eiędeeznych nici. opartych na wzajemuem 
zaufaniu, jasna smuga, co łączyć w inna wTieś z miasfem, chłopa 
z śurdntowcem —  i wtedy dalekiemi będą od T. S. L. drażniące 
poglądy tego rodzaju, -jakie tu wygłosił na przyw itanie burm istrz 
Jarosław ia o kastowośeii. ale nie trzeba do ludu schodzić tylko, jak 
do czegoś ’ niższego i tylko na niedzielę —  trzeba przychodzić doń 
jak  do b rata  i na każdym kroku mieć dla niego pomocną rękę. 
Dlatego też nie godzę się z p. referentem  głównym, którego to 
iry tu je, żp zbyt dużo spraw nanoszą mu chłopi do załatw ienia —  
jabym  tak  po wykładzie nie zapinał Jfjurduta na wszystkie guziki 
i n ie  żegnał czemprędzej wiejskich słuchacz\. ale owszem stara ł 
się wywołać różnp-»interpelacye, có do których mógłbym być po­
mocnym ludowi. W  Szwecyi pracujący wśród ludu nauczyciel w iej­
ski urządza raz m  tydzień u siebie zebranie chłopskie, pryw atnie
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w domu i tam mu sir otw ierają duszą* tam toż je st zaufanie, 
o jakiem my tylko marzyć możemy. T utaj znakom ite*usługi oddać 
mogą biura porady praw nej, które są najlepszemi grodkam i do 
przygotowania dla T. S. L. dobrego pola do pracy. Dlatego za­
kładanie takich biur można tylko polbcić. —  Pobyt prelegenta na 
wsi powinien być początkiem kooperatyw, spółek wszelkiego rodzaju 
Prelegent może, zostawić jakąś małą biblioteczki! o przedmiocie, 
(i którym mówił niechby tylko syllabusy angielskie z podaniem 
bibliografii odnośnej, ale nięęb nigdy nie sprzedaje książek, bo posą­
dzą go o interes — i .tern tylko przyniesie szkodę idei pracy 
oświatowej.

Słowem nasza praca powinna być tylko iiiicyat,ywąK*Ppwin- 
nismy dać chłopa początki i nauczyć go. jak ma dalej zdobywać 
sobie oświatę sam. N*ech przeczyta książkę i zda z niej sprawę, 
niech potem złoży sprawozdacie o dwóch podobnych, niech co 
streści w taki sposób dojdzie do samodzielności,, do pracy tw órczej.— 
a my tą  drogą dojdziemy do ideału -  wszechnicy chłopskiej.

Del. St. R y m  a r  (Kraków iTp: .
Duszą, sp ir itu s  moren* wsi nia gest ani dwór, 'ani szkoła, 

ani plebania może nią być tylko czytelnia, bez względu na to 
czy ona jest samodzielną, niezorganizowaną w większy Związek, 
czy to T. a» L. czy Kółek rolniczych. Ozem jest czytelnia i jakie 
je j cele, o tem mówić nie będę, wyręczyli mnie. w tern lJp.| Sro­
kowski i Wąsowicz —  milie w zakończeniu korrefera^ów o Czytel­
niach pozostało tjlk o  podkreślić te zasadnicze wady i błędy, jakie 
w jej ustroju w dotychczasowym jej rozwoju zfiuważyć można. Jedną 
z takich wad jost bezpłatne dawanie książek; ono je st przyczyną, 
że czytelnie tak mało dotąd przyniosły rezultaty. •Stwierdzonem 
przecież niejednokrotnie zostało. I^ c z ło w io k  witjcej ceni i kocha 
to. co go wieje ofiar, poświęceń i trudów kosztowało, a. i z nie­
ufnością i z lekceważeniem przyjmuj!; I wszelkie darowizny, .jałm u­
żny — może jeszcze par force oddawane. Obniża ten system „dar- 
moch\ ośw iatow ej-1 wartość nauki i oświaty eałoj. rzuca cień nieu- 
fnośai na każdy krok. każdj ruah delegata, iRn-trzeba nałożyć na 
czytelnie podatek, choćby gtttszowęy, f le  -W. zasadzie nałożyć, i z tego 
grosza podatku czytelniane.go stworzyć .większa* biblioteki. Nie do­
radzam odsyłania zebranych w RŻłtełni pieniędzy do kasy zwiorz- 
chniczego Koła. B jłaby to  dla Koła jiomoc minimalna, - a ci, co 
te groszowe datki złożyli, mogliby uwidzieć naw et w tem pewien, 
choć nieuzasadniony, wyzysk — przytem zmysł pedagogiczny po­
wiada nam: niech rolnik nasz patrzy, jak  z małych ofiar, z małych 
cegiełek rośnie duża suma. rośnie księgozbiór, pomnaża sic urządze­
nie czytelni, —  nieCii w ten sposflb na żywym i widocznym przy­
kładzie uczy się nowej w nowoczesnem społeczeństwie cnoty: wspól­
nej pracy, assocyaoyi.

Dużo też pozostawiają do życzenia nasze odczyty. Odczytów' 
T. S. L,. uniwersyteckich i innych było około tysięcy, a skutek?



Dlatego tak  mały. że wygłaszali je ludzie, na ogół mało do tej 
pracy przygotowani, mało się na niej rozumiejący. M e chce nikogo 
dotknąć —  lecz każdy, kto oglądnie t i ę  wjteez. przyzna, że w akcyi 
odczytowo-pogadankowej na. ogół. naw et i obecnie jeśzcze. panuje 
niepewności i ogólna indywidualność w doborze stematu, dvletantvzm 
w jego wygłoszeniu, przygodność w wyborze wsi. Podstaw ową rzeczą 
skuteoeności odczytów jest konieczność zżycia sig pręlejjenta ze 
środowiskiem, zw iązania sit; z nim nicią Sympatżi. Drugim w arun­
kiem powodzenia i skuteczności pracy odezytowo-pogądankowej jest 
system atyczna praez", długi okres czasu prowadzona praca —  na 
trzeciem dopiero miejscu stawiam dobór tematów. Nie wymieniam 
zupełnie zmysłu oryońtacyjiiegiMziiiysłu pedagogicznego — pewnej idei 
przewodniej w stopniowem usamodzielnianiu chłopa czy robotnika, 
bo bez tego żadna c e l o w a  i planowa pracą" pomyśleć się nie da.

My grzesżymy tem- że działamy zaw szy wskutek jakiejś pod­
niety i rozpgdzynamy pracę odrazu na wszystkich polach. Jeden 
prelegent chciałby' zakładać i kasy R aifteijęiia i szkoły i czytelnie 
i kółka, a potem te wszystkie instytucy^H w ołają: „pomoc dajcie, 
mi rodacy"', bo... uiemamy na miejscu sił do prący, bo niehia w y­
robionych jednostek, nie mówiąc o ogóle, bo w tej lub owej insty- 
tncyi b jak  pieniędzy’ na pokrycie najkonieczniejszych wydatków', 
i ‘tstwąrza się sytuweyu często bez wyjść®, w której wyczerpują 
sic i m arnują jednostk i. zdrowTe i dzielne, bo za wiele wzięły na 
siebie zobowiązań. Wspomnę tylko jesicze1 o jednostronności —  mó­
wię o wychowaniu społeczeństwa imiesłowem i tizycznem naszej 
działainośui. W7 Szwecyi Norwegii, KinlandyP połowę wysiłków po­
święcają ćwiczeniom fizycznym, a u nas ,wvtym kierunku nic nie 
zrobiono. Pijaństwo kwitnie, bo młodzież, nie mając zajęcia w święta 
i niedziele idzie do karczmy ; inaezetj byłoby. gdyby istniały strażi 
ochotnicze, Sokoły i t. d.

Przed 2 dniami odbył się tu Zjazd 16 Towuirzystw młodzieży,1 
złączonych w „Ogniwie" i mnie upoważniono do postawienia na 
plenarnem posiedzeniu T. S. L . wniosku, który tam został uchwa­
lony, a dotyczy 011 spraw- organizacyi wycieczek zbiorowych do 
wschodniej Grhlicyi. S iłą ''ciężkiej konieczności typ Polaka w poszcze­
gólnych zaborach zrożniczkowTał się — czasem zrozumieć się na­
wzajem, odczuć i dostroić nie możemy. W ; (jhalijfi mamy jeszcze 
i to, żą ^Polacy z tak zwanej Cjąlicyi zachodniej nie znają w arun­
ków życia półtoramilionowej. mniejszości polskiej w tak  zwanej tra- 
licyi wschodniej (za Sanem), żfe w pojęciach i sądach często zna­
cznie ' się różnią.

Słusznie na owymi Zjeździę oświatowym młodzifeży powiedziany! 
że P o iska-to  nietylko Kraków', Warszawm i Poznaję ale i w Trem ­
bowli. Olesku. Żółkwi ż j ją  nasze historycznie tradycye. Zwrócenie 
wycieczek n a " wschód ma za sobą i to, że przekona tam tejszych 
Polaków o tem, iż i tam je st Polska, że i tam czuć sic będą 
u sibbie, pozwoli także ujednostajnić typ obywatela Polaka, 
choćby tylko na terenie państw a aus-ryackiego.

/



W myśl moich wywodów pozwolą s-ebir przedłożyć 8z. Dele­
gatom następujące wnioski:

W alny Zjazd T S. L. widząc w wycieczkach \1 łościań- 
skic.lt wybitny środek do szerzenia kultury historycznej 
i podniesienia ńezuć narodowych zwraca uwagę Kołom, u rzą­
dzającym wycieczki, na miejsca h istoryczne.' położonę w Galicyi 
wschodniej.

I)(j. .) G r u s z e c k i  (Jasio):
Musze podnieść tu, że sprawy ruskiej nie wyczerpano nale­

życie, że nie. podniesiono tragizm u duszy naszej. Gdy my wytężamy 
wszystkie siły do walki na Wschodzie i Zachodzie,, gdy ze znużo- 
nia wprost upadamy, t«r w środku Galicyi są ludzie którzy nJŚBigd- 
nie popierają, środek kraju  pozostał obojętny, y tam tąd na głowy 
nas. walczących o otrzym anie polskości, padły zarzuty szowinizmu 
i t.o jest tragizmem duszy polskiej. 1 dziś. gdy zbieramy „ u h  żywy 
pomnik" zamordowanego nam iestnika, kto rzucił ten grosz? - n a j­
ubożsi. _\ zachodnia Gąlicya rzie-iła na ten cel marne i! tysiące 
koron! —  I w tem także leży tragizm  naszej duszy.

■la nie. wynoszę* chorągwi party jnej i chcę widzieć w chłopie 
przedewszystkiem człowieka, obywatela; potem niech tob ie idzie za 
>c*n stronnictwem które mu się podoba; nie obawiam się o niego, 
bo wiem, że wszędzjw jcelem jego będzie dobro narodp-. —-  A ma- 

'fcpryał w ludziach w Bej Grudkowej części jest. złoty, myśl rzucona 
przejm uje się, rośnie i krzowKsię bumie. Gdy rok temu rzuciłem 
w Jasielskiem  myśl obchodu 3-go Maja. to stanęło pod pomnikiem 
Kościuszki (i tysięcy ludu!

Lud dorośnie do potęgi ale do pomocy w wychowaniu go 
trzebn wziąć przedewszystkiem kobietę. Ona może wiele, ona może 
wszystko. A gdy się jej wykaże, że mąż brutalny, to skutek złego 
wychowania chłopca pszez matkę, wtedy ona zrozumie doniosłość 
•oświaty, zacznie sama,"Się oświecać i dzieciom swoim nie pozwoli 
wyrastać na dzikusów. Kobieto tę trzeba uświadomić, do jakiego 
należy narodu, nauczyć ją  trzeba historyi —  nauczyć ją  kochuć 
matkę, pochowaną w grobie. We wsi cm entarz je s t miejscem, gdzie 
zapomina się o różnicach, krzywdach, gdzie1 każdy, klękając nad 
grobem drogich, zwraca się pamięcią ku przeszłości; —  tak  i ni \ 
wszyscy powinniśmy, klęknąwszy na grobie Ojczyzny, u znieść głos 
błagalny, 'silny wiara,, że ^jeszcze nic zginęła11!

Del. ])i'(rf. Z. P o d g ó r s k i  (Jarosław):
, „".Referent prof. -irokowslri udzieMł nam wiciu cennych uwag. 

które uważam za program dalszoj pracy. Założenie biura 'porady 
praw tlej jest dla nhs, konieczne. Widziałem kilka 'K ó ł. które jak 
i nasze, dzielnie practrją: biuro porady praw nej założyliśmy dopiero 
w ostatnich czasach. \a stępn ie  wykonywamy polecenie o sta t­
niego Zjazdu w sprawie zbierania dokładnej statystyki powiatu. 
Zebrawszy dokładne wiadomości o 'stanie naszego okręgu, sporzą­



dziliśmy mapę. która nam przedstawia, gdzie i co kie znajduje. 
S ta ty s ty k a  np. powiada nam. że mamy w p o c ięc i®  15 parafii rzym- 
sko-kat., 34 grecko-katolickich, ehęó greckich katolików jest. o 10.000 
mniej, niż rzymskich. Znaleźliśmy dalej 21 gmin, gdzie niema szkoły, 
a 25 gmin, gdzie jest, szkoła ruska, polskiej niema, ale można ją  za­
łożyć. Analfabetyzm znika powoli, tak  np. w Bystrow ie gdzie było 
5S analf. teraz jest ich 5. ■'spostrzegliśmy dalej, że wskutek agi­
ta c ji , prowadzonej przeciwko emigracyi na Saksy, obniżyła się ona 
o połowę. Z tern przychodzimy przed Zjazd W alny, ■jSądząc. że praca 
nasza je p  krokiem naprzód. Przychodzimy z zapewnieniem, że ekpt 
droga strom a i ślizka. krojszyć po niej nie przestaniem y.'

Del. Prof. Dr. M. . T a m k  (Lwów VI.):
1 ...Podniesiono tu kwestyę żydowską, a ‘kam fakt podniesienia 

jej_ jest już czynem, jest świadectwem, iż delegaci Kół zrozumieli, 
że nie można jej lekeoważyć ani tak  iraktować. jak Dr. Nieć —  de­
magogicznie. T. S. -L. 'je s t w ierne tradycjom  swoim i z drogi, za­
kreślonej przez założycieli, zejść nie myśli, do Żydów odnosić Się 
będzie, jako do Polaków i o prapy wśród nich nie zapomni. —  
W  dyskusyi zauważyłem, że sprawę obydwóch kresów trak tu je  sio 
jednakowo. W iemy, że robotnik nasz przychodząc na Zachód cze- 
ehizuje się. Czechów za to potępiać nie należy, tylko siebie samych: 
mamy prawo bronie naszą ludność wszędzie, więc dlaczego tak 
ospale zabieramy się do dzieła, że robotnik już uległ wynarodo­
wieniu; dlacżego nie zapobiegamy temu przez uświadam ianie?! Ale 
nie należy staw iać na równi niebezpieczeństwa czeskiego z nie- 
mieckiem: Niemiec* do gruntu pleni 2 duszy Polaka to. co tam było 
polskiego. Ozfeoh tego nie może uczynić.

Porównywałbym walkę z Czechami z walką naszą na Wsćho- 
dzie. W alka, jak  jedna tak  druga, musi być bratn ia tz. ku ltu ra lna .' 
W  ta j walce sokoły polskie są znakomitą bronią, bo dają możność 
narodowego wychowania. Dlatego dobrze zrobił Z. &ł,. kładąc silny 
nągisk na zakładanife szkół. A ja  powiem, że zajmować się szko­
łami uKi jest naszą zasługą, tylko obowiązkiem.“

Del. p. A. L e w i c k a  (Lwów 1.):
„ Ja  nawiązuje swą uwagę do Koła kołomyjskiego, którego 

dolegał, zwrócił uwagę jak  zakładać szkoły, gdzie je s t mniejszość 
polska. J a  znam wiele wsi, gdzie jest ludność polska, ale czy ona^.' 
bałamucona pifcez niecnych agitatorów", poda się o szkołę? Ośmielam 
się podać tu  wzór szkoły, w której nauczyciela opłaca'szkoła, a dzieci 
zarabiają, a' nadto —  szkoła przyczynia się skutecznie do bojkotu 
towaróyv pruskich.

W alny Zjazd we Lwowie w r. 1904 pozwolił mi na próbę 
utworzyć taką szkołę. Kupiliśmy w ięc w Kulikach chatę za 600  K. 
dwa morgi gruntu; założyliśmy chm ielarnie i sad, które dzieci wraz 
z nauczycielem upraw iają. W roku obecnym przyniesie to 400  K . 
dochodu. Nauczyciela wysłaliśmy do Jaworowa, na kurs wyrobu za-
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bawek dla dzieci. Powróciwszy, nauczyciel uczył dzieci po południu 
jak  wyrabiać zabawki. Dzfeci, tym sposobem, prócz nauki, przyno­
szą zarobek do domu. Dzieci garną się do szkoły, czytelnia w sku­
tek wielkiego wpływu nauczyciela-ahłopa rozw ija się nader pomy­
ślnie, pomimo, że wioska je s t analfabetyczną. W  przeprowadzeniu 
myśl takiej szkoły okazała się łatw ą. A że je s t ona magnesem 
przyciągającym, świadczy o tern ten fakt, że dzieci okolicznych 
wsi nie chcą iśfi do swojej szkoły, lecz do naszej. Dowiedziałam się 
w roku bieżącym, że w Szw^ecyi pow stała tak a  sama myśl i już 
w jednym roku załozono 200 szkół; my obecnie zamierzamy tak 
sobie postąpić, że 20 %  zarobku ogólnego weźmie, dziecko, 5O°/0 
szkoła na utrzym anie, zaś resz tę 'nauczyc ie l.11

Del. T. Z u b r z y c k i  (Czerniowce):
„Jak  wiadomo, na Bukowini? 1 T. S. L. istnieje od la t 3. Lud 

polski na 'Bukow inie je s t strasznie zaniedbany, n ik t się nim nie 
interesował, dopiero Koło nasze rozpoczęło mozolną prac%, zaczęło 
wyszukiwać Polaków i uświadamiać ich, zakładać czytelnie, których 
dzisiaj je s t 30. Dziś znaleźliśmy się w nadzwyczaj trudnych wa­
runkach; otoczeni zewsząd przez wrogich Rusinów. Niemców i R u­
munów, prześladowani przez rząd bukowiński, bronimy się w ytrwale, 
lecz brak nam środków do walki. Lud nasz chce być polskim, 
g ru n t .o bardzo podatny, ale nam bardzo trudno pracować, dlatego 
staw iam  wniosek o ustanowienie wędrownego nauczyciela:

Y1 Ze względu na to, że stan  szkolnictwa polskiego na Bu­
kowinie jest więcej jak  opłakany, a ludność polska rozrzucona 
osadami po całym kraju  w ynaradaw ia się na korzyść obcych, 
a  wrogich polskości żywiołów, domagamy się kreowania posady 
wędrownego nauczyciela dla Bukowiny i dla kresowych Kół 
T. S. L. na Pokuciu, z Bukowiną sąsiadujących. Nauczyciel 
taki pełniłby zarazem funkcye lu stra to ra  czytelń. Posada ta 
w inna być kreowaną najdalej z l-sz.vm stycznia 1909. Koszta 
utrzym ania wędrownego nauczyciela pokryje Zarząd Główny'1.

Del. Gr. C ic im irs k i  (Tarnopol):
„ Ja  chciałbym uzupełnić niektóre rz p z y  w przemówieniu mego 

poprzednika. Ja  proponowałbym ustanowienie lustratorów  okręgowych, 
którzyby utrzym ywali ścisłą ewidenęyę pracy w Kołach. —  Potrzeba 
nam uświadomionych ludzi na wsi, którzyby tam  działali, należa­
łoby urządzić kurs dla takich ludzi. —  Następnie Koła powinny 
podzielić się na sekcyę oświatową miejską i wiejską, a to celein 
zwrócenia uwagi na pracę \v mieście, której zaniedbaliśmy prawie 
zupełnie, m tśląc  wyłącznie tylko o wsi.

W iemy o tern, że dzisiejsza szkoła ludowa ma ogromne 
braki, że chłop za mało je st uświadomiony społecznie, że żadnych 
nie ma wiadomości z dziedziny wiedzy najbardziej go obchodzącej, 
tj. gospodarstwa: Niechby T  S. L. postarało się uzupełnić te  braki 
odczytami odpowiednio demonstrowanemi. —  Co do czytelni, to na­

mi



leżałoby witjkszą, kontrolą otoczY ć liczby członków, abyśmy raz 
mogli wiedzieć, ilu ich mamy. MożnaD; w czytelniach, celem zacieś­
nienia serdeczniejszych węzłów, urządzić wspólny opłatek, święcone 
i t. p . Dobrą byłoby rzeczą unormować terytoryalny podział pracy 
pomiędzy Kołami.“

.■Del. M. B n ś c i k  (Zator):
„LJrof. Buzek zwrócił uwaga na niebezjiięczęństwo, jakie grozi 

uaszi.mu powiatowi, a Rada Szkol. Kraj. niebezpieczeństwo powięk­
sza Naj\Y'yżśza m agistratura nie .zamianowała y y ’ bialskim po-wiecie 

■ dotychczas inspektora, bo chodzi jej oto. aby on nie był niemiły 
Niepicom. — Tu mogłoby dużo zrobić T. S. Ł.. a najlepszym tego 
dowodem powiat wadoYyicki. gdzie ludzie zmuszają, by inspektoi 
organizował szkoły Więc chociaż szkół tam dwa razy więcej, niż 
” bialskim, coraz to t nowe szkoły zakładają. — OoYyołyu ano się tu 
ua usta\\!ęJ> jakby ua, coś dobrego. gd, ona naprawdę rzirca nam 
kamienie pod nogi. Oświata jest bezsprzecznie źródłem dobrobytu, 
ale nąęza Rada Szkolna Krajowa nic chce tego zrozumieć, a z gmi­
nami, które pragną budoYvać szkoły ryedług swoich Yyzfirowych hy- 
■gienicanych planów, toczy formalną walkę. Getnwinązkolna povY’inna 
być zmienioną \yt tym kierunku, aby utrzym anie szkoły nie spadało- 
na gminę, lecz na Sały kraj. Zwracam Się więc do pp. posłćny. któ­
rz y  z życzliwością odnoszą się do Zjazdu, aby postarali się o tę 
zmianę., jak również o zmianę płac nauczycielskich, a wtedy nau­
czycielstwo pracować będzie dla sprawy' szkolnej z poiw ięeeniem ik

Del. Dr. I. O p i e h s k  i (Żółkiew'):
Nawiązując do przemó\Y-ien.ia p. R\matia mówca stawia na­

stępujący wniosek nagły:
VII TowarzystYyo Szkoły ; BudoY\’ej wyśle w dniu d9. b. m.

delegacyę do Żółkwi celem \yziij(:ia udziału y y - uroczystości 
przeniesienia zwłok Żółkiewskiego do mwego sarkofagu.

Wniosek zostaje przyjęty’. 
Natem o godzinie i minut 30 obfady przerwano. 
Dalszy (iąg' obrad o godz. 7 min. 30 ottyiera p. wiceprezes 

Sfc. N a  ta n  son i prosi delegatów o możliwe streszczanie się w prze­
mówieniach. 

Del. .1. M a d e j  c z y  k (Dębowiec);
..Sprawa. o której miałem zamiar m óY\ić, jóstw yczerpaną, po­

zostały mi tylko niektóre uwagi do wypowiedzenia. tQeIem T. Ś ,'L . 
jest obrona zagrożonej narodoYVośei naszej na kresacii wschod­
nich i zachodnich. —  i całkiem słusznie, ho gdzie Yvróg' na nas 
nastaje, tam przec.iwstawić należy’ mu siłę. .la jffestem zp^-środka 
kraju i chciałbym powiedzieć. że i o tym środku trzeba pamiętać, 
bo ludność, rdzennie polska, -jest tu strasznhy  zaniedbaną.

Zwwkle tam  jest, czytelnią, gdzie je ś t kościół i j-izknła, gdzie 
niema nic, ,pró0z karczmy, tam  i czytelni niema. Nietylko tum.

,ń'36
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gdzie prowadzą drogi bito. trzeba jechać z oświatą. Są i w środku 
kraju ludzie, którzy z piądgtóifc1 odnoszą sio do (izytelń; sam m ia­
łem tego dowody i to ze strony takiej spotkałem sio z przeszko­
dami. która powinna była popierać dążenia T. S. L.

Podnoszę także, że ustawa szkolna powinna być zmieniona, 
bo niejedna gmina wstrzym uje się z założeniem szkoły tylko dla­
tego, że ustawa wkłada na nią ciężary. _Koii<*ząc. proszę zwrócić 
uwagę także na śródkow-ą Cłalieye i na tam tejsze Koła T. 8. L., 
aby lepiej nm kcyonowały11,

Del. P. S o b o ń  (.Jasło):
►„Drugi dzień już radzimy nad Sposobami, którymi iść do 

ludu. a. niestety, tak  mało tego ludu widzimy tu na sali. Omawiano 
sprawę, żo Koła nie' zawsze umieją znaleźć drogę do ludu. 
Jeśli chroma praca oSwiatowa w kraju, to z tego powodu, że po­
lityka kraju idzie jednostronnie. Są taiiy. którzy chcą lud od 
T. S. L. odpędzie. Jest tó_ sęczek w pracy bardzo przeszkadzający, —  
i sączek ten wyciąć należy. (Oklaski). Wted; nie bedzie na Zjeż- 
dzie Walnym zarzutów, że środkowa czóść G alic ji nie czuje się 
polską. Że ten sęczek istnieje, to dowód z powiatu jasielskiego. 
Urządzaliśmy wycieczkę do Krakowa inteligeneya jasielska włożyła 
w to dużo trudu, ale znaleźli się ludzie, którym ta  wycieczka nń 
była na rękę. starali *si<* wiec. aby jak najwięcej u yeieczknwców 
odstraszyć.

Je st jeszczo inna sprawa, tu. o której już tu wspomniałem: 
mało tu je$t ludu. więc bierzmy go ze sobą nit Zjazdy, niech 
przywyka do szerszej pracy, do szerszych horyzontów- myślenia, 
niech udziela praktycznych rad : chłop da « wam wskazówki, jak 
traiiad do jego duszy. Niestety i inne Koła pod tym wzglęulem 
chromają: czyżby tydko Jasielskie mogło wysłać na Zjazd kilku 
chłopów/ Gdyby nas ttu  było więcej zjechało i każdy goś powie­
dział, to i Zarząd (ył. mógłby skorzystać na t.ęm wiide. Stawiam 
więc rezolucy-ę:

VI I I  W alny Zjazd uważa za wskazane, aby- na przyszłość
Koła T. S. L. wysyłały na Zjazd i ’. S. L. ^choćby jednego 
d e leg a ta . w łościanina11.

Del. H. W : r s 11 e i 11 (Lwów Koło Akademickie) stawia wnio­
sek o zamknięcie dyskusyi. (Przyjęto). 

Del. prot. J .  K u  k u c / ,  (Rzeszów):
„Była tu mowa o stanowisku, jakie zajął Zarząd Główny 

wobed naszej działalności, zaznaczając mianowicie, że więcej starać 
nam się należy- o zakładanie szkół, niż o akcy-ę rzytelnianą. Re- 
iorm a szkolna, poruszana również przez Zarząd Główny, musi obej­
mować treść i formę, bo nie jest rzeczą obojętną, jak długo ma 
trwać- nauka, czego ma się dziecko uczyć, jak  ma być płatny n a­
uczyciel.

Pragnę poruszy ć j&szcze jedną spraw ę, mianowicie kwestyę



nadzoru szkolnego. Nadzór szkolny, rzecz zewnętrzna, jest ogromnie 
ważny'; a jeżeli będziemy chcieli unarodowić szkolnictwo, to mu­
simy się zgodzie, że nadzór szkolny mtfsi być należyty. Chodzi mi 
o to, że n isze  urzędy autonomiczne nie zawsze wypełniają nale­
życie to, co do nich nstfeży; świadczy o tern choćby taki fakt, że 
u nas w Rzeszowie niema zupełnie m etryki szkolnej. To zaś łączy 
się z kwestyą żydowską w ten sposób, że nie możemy przeciw ■ 
działać, chpcierom; —  ja  kwestyi te j nie rozstrzygam , ale jako Po­
lak i narodowfóc, chciałbym, aby tem raz już złamać potęg#' ża r­
gonu. Wobec krótkości czasu nie rozśfrzygam o tem, czy i wtedy, 
gdy Żydzi po polsku mówić będą. liie będzie kwestyi żydowskiej, 
ale ze stanowiska!)! które żąda, aby ludnoś*ć tą  czuła się polską, 
nadzór ów, o którym mówiłem, z motywów narodowych wykony­
wajmy!"‘

Del. .1. B u d z y ń  (Kruków im Kościuszki):
„Staję tu, jako cliłop z powiatu brześkiego. ciesząc się n ie­

zmiernie, iż mogę wśród tylu światłych obywateli, kilka moich my­
śli powiedzieć. Proszę o trochę .cierpliwości, gdyż, jako chłop, nie 
powiem może- tak  gładko, ale powiem, co czuję. Zabolało mnie, kiedy 
Im  wczoraj zajmowaliście się panowie spraw ą żydowską, a n ikt nie 
wspomniał o setkateh naszych braci, zmuszonych szukać chleba za 
morzem; nikt nie powiedział że ich trzeba"'asymilowaś,' że im n a­
leży dać światło. J a  nie jestem  wrogiem Żydów i chętnie ie.li 
przyjmę do grona, jednak ja  ich polskością wcale się n i# “;cieszę, 
bo jak  mówi przysłowie: „już tam nie.urodzi sowa s<Jtóoła“ . Dawniej 
Żydzi mieli więcej swobód, niż chłopi, a jednak my kocham y' P o l­
skę całą duszą, a dlaczego Żydzi jej nie kochają, choć. jak powia­
dają, od 800 la t była ona im m atką; dla nas niezaw-sze była ona 
matką, często maćochą^ a jednak uiy ją  kochamy dziś tak  samo. 
jak  dawniej.' Nic ‘b^dę się rozwodził nad tem, bo wiem,-że tó je s t 
naszą wadą; przejdę do initej rzeczy Kiedy zwiedzałem szkołę 
w- Albigourej. w arsztaty tkackie w Łańcucie, uderzyło mnie niemile, 
że znalazłem zaledwie kilka, procent Polaków, a resztę Rusinów. 
To jeSfct bardzo bOlłsnfeD musimy się wziąć do pracy pozytywnej, 
która, oprócz oświaty, da nam chleb w rękę. My stąpam y po złocie, 
a nie mniemy go wydobyć. U nas wiej u gałęzi gospodarstw-a nie- 
wy zyskanych; przyjdą iftjcy, czahem wrogowie, nasi i zabiorą j&,̂ — 
a. my będziemy: zawsze szukać chleba za morzami. Wy. 'co nam 
mówicie o Czarnieckim. Kościuszce, przestańcie, bo my ich znamy, 
.zcimy. a pouczcie nas o praktycznych rzeczach, o tem, jak nas 
Żyd oszukuje na nawozach, abyśmy wiedzieli, że inieszają oni bez­
wartościowy żużel z 17-procentowym nawozem i to sprzedają za 
produkt, który niby zawiera 17 procent kwhsn fosforowego, a- 
ucz^e nas tego, a drugi raz nie oszuka nas- ten „asymilowaiiy". 
Mówicie o zakładaniu burs polsko-żydowskich;"ja choćbym tam i nie 
dojadł, dałbym na to grosz, gdybym w skutek wierzy ł. Ale czy już 
tyle mamy burs polskich.*-żę już poŁko-żydowskie zakładać mamy V
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Ileż to syn chłopski nacierpi się biedy, nim ukończy jaką szkołę.— 
a wioe dlaczego nie zakładać burs dla synów chłopskich ? ileby to 
synów ^chłopskich poszło do szkół! więc pracujmy nad sobą, 
a Żydzi niech pracują nad sobą. m y jn i przeszkadzać nie będziemy, 
ale, jak na dziś. to trudno, by im społeczeństwo coś dawało. “

.). N t r o k o w a  (Zarząd Główny):
t  „.Chciałam zwrócjć; uwagą na tu, iż polscy robotnicy dlatego 

dają s i c .  łatwo germauizować. czy czechizow^ć, iż n ic i^zu ją się 
Polakami,7,— ze smutkiem należy powiedzieć, że. wielu jest takich, 
co nie przyznają się do polskości, Chciałabym zachęć,ić szan. dele­
gatów, In stara li »feię o zaznafzanic tej polskości w szkołach. 
Zawsze wspomina si(j o tej przeszłości świetnej, budząc w ludzkich 
myśl. 7Ą Polakami mogą być,, ci tylko, co zginąć umieją. ,.J e s t to 
błąd zasadniczy i trzaloaijgg usuwać przez wskazywanie, że dzisiej­
sza walka o praw a narodu, w alka codzienna, szary pairyotyzm  cw 
dziennego spełniania obowiązków - daje prawo do m iana dobrego 
Polaka. Trzeba pouczać Jud o geografii i etnografii polskiej, aby 
Krako.wianka. zobaczywszy hidzi ze wschoduieb kremów, nie mówiła 
..mój Boże. jakie to dziwne narody są na. świecie".

Druga myśl. którą ehcę poruszyć, jest. ż,e trzeba do pracy 
zwerbować wjgł-e jednostek, nie użytych j.eszcze. Krakowskie Koło 
•Słowackiego podało myśl założenia uczelni dla biednej dziatwy. Za­
częliśmy z (i dziećmi, aJe wnet, dzieci tych, było sto kilkadziesiąt,— 
pokazało się. t e  jesfeto kwestya żywotna; azęsto można spotkać 
dziewczynkę, piszącą zadauią lta beczc*: w podwórzu, albo na scho­
dach. Urządził- taką uczelnię nie jest zbyt trudno. .Rada Szkolna 
krajowa pozwoli na użycie sali szkolnej. Powiedział jeden z mów­
ców, że praca kobiet ograniczona je s t do zbierania składek, fan­
tów. urządzania .rautów — . jeStto, za mało dla kobiety. —  ona 
może i powinna w\Tkon<rt? większe zadanie;, trzeba tylko i dla pań 
urządzić kursa przy gotowawcze: wtedy panie przygototyane nie będą 
usuwać się od bezpośredniej pracy. Powinno nam na tem ząleżeć, 
bo coraz częściej podnoszą^Mę narzekania na brak ludzi.

Ile razy' jestem na przedstawieniu .. W esela", mam wraże­
nie, '^e chwila, yw której wszyscy w natężeniu oczekują hasła, jest 
odbiciem społeczeństwa, które czeka hasła T. S. L. Rzućmy to hasło, 
a ąkrzy pki Chochoła staną się pochodnią, która nas powiedzie ku 
lepszej przyszłości.'"

Del. Qz. W ó j c i c k i  (Sambor):
.. W kwestyi ezytelnianej proponowałbym pewne-odstępstwo od 

dotychczasowego postępowania. Dziś praktykuje się zakładanie i uzu­
pełnianie czytelń w ten sposób, że daje się pierwszy stopień, następnie 
zabiera się pierwszy, a daje się drugi i t. d Uważam tego rodzaju 
postępowanie za niewłaściwe, ,bo, gdy zabietse się pierwszy typ, 
podrastające dzięąi zastaną typ drugi, dla nich nie odpowiedni, po­
tem zastaną typ trzeci, potem czwarty. T ak  może oświeca się



540

pciwną grupę sturszyi h. 'ile pozbawia 1 się św iatła podrasfająCycli. 
Powinno się więc przestrzegać,^ Aby były wszystkie typy. a dopiero 
to. So jlist ponad O! 4 typy niechaj krąży; czytelników w ten spo­
sób nie znudzimy, a dostarczamy wszystkim potrzebnej strawy."

1 )el. poseł AT. J  e d y n a  k (D ę b id i):
„Mając zaszczyt uczestniczyć w tak szanow nom zebraniu, 

miło mi było słyszeć, że niektóre Koła pomyślnie sic rozwijają: 
ale dałoby się i trzebaby robić jeszcze więcej. K aszt szkolnictwo 
nie domaga*. wystarczy wspomnieć rok 1907 i plan dwutypowljgo 
seminaryum. ffoż i ja. chłop, oburzyłem sic na to. Skądże m ają być 
dobrzy nauczyciela, kiedy o nich nikt nią1 dba. T. S. L. pracuje, 
aby podnieść wieś, bo wie; że chłop oświecony nie staje się prze­
wrotny i wie, że tvlko prze?, oświatę doczekamy się kiedyś chwili, 
że „lud kmiecy dźwignie 'Polskę swemi pleeV.“ J a  pozwolę sobie 
zwrócić uwagę, że chłop interesuje się ńiatylko oświatą, lecz także 

; sprawaihi ekonomieznemł, i mam tę niepłonną nadziejo że. T. S. O, 
pomoże nam. byśmy stanęli na tej wyżynie, co Pzechy.

Nie mogę pominąć, i kwestyi żydowskiuj.; jestto  sprawa bar­
dzo ważna; każdy z tych. co tu przemawiali, powinien był wypo­
wiedzieć swoje zdanie w tej kw estj i. T S. L. dla, sprawy żydow­
skiej już wiele zrobiło. Niech Żydzi zaczną sami pracować', nStech 
się staną mtreszcie Polakami. rHe w życiu codziennem tego nie wi 
dzę. Nic jestem antysem itą, ale i oni mccii coś robią#' Kończąc, 
proszę, aby praca tak dalej poszła, a wtenczas spełnią się słowa 
Adama Mickiewicza: „obym kiedyś dożył tej pocietUiy. żeby księgi 
moje zbłądziły pod strzech i."

Del. Dr. V ,. K i e  r u i  k i J
„Najlepszym przejawem naszej działalności na bocheńskim 

gruncie je s t fakt. że sięga ona tam. ;g.dzie praca je s t ogromnie 
utrudniona. Potrafiliśm y założyć bibliotekę dla żołnierzy. Batalion 
piechoty otrzym ał 1.60 dziel; te' jrozdzieiono na 4 kompanie; wy­
pożyczanie i czytanie książek odbywa się według dyscypliny woj­
skowej. Myślę, że fak t fem bardzo zawiązkowi pracy pomoże; wtai ■ 
gnęliśmy w ten sposób do koszar wojskowych, uważającą że samc 
knrsa dla analfabetów, bez dalszego, kształcenia nie miałyby więk­
szego zipficzenia. W ypożyezalnia ta  może ratmyać. młodzież od de­
m oralizacji, przynosić ulgę i pociechę w ciężkiej pracy, a dla na­
rodu zyskaj ludzi. l'ozwTolę sobie postawić ar tym kitfrunku 
wniosek:

IX Zarząd Główne poleca Kołom szczególnie tym. które
otw arh kursa dla analfabetów' wojskowych, aby tworzyły u y- 
pożt czaluie książek w koszarach wojskowych.

Del. W. M a z u r  (Sowy Sączj:
1 ^D elegat z Zatora mówił nam, że ustawy szkolue są złe: czyż 

więc dlatego, £e złe, mamy ich nie znać? Aby udzielić komuś po-
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rpdy czy pomocy, musimy jo znać dobrze. Mówiono, w jak i sposób 
uświadamiać chłopa, że on jest Polakiem, a nie ,,ceperskim" chło­
pem: my robimy’ to w ten sposób: urządzamy odczyt o wywłaszczeniu 
i wraz ®e skioptykonem wyruszamy w podróż po wszystkich gm i­
nach powiatu. Pokazujemy strój chłopa w Poznańskicm, chłopa na 
w eselu, chłopa w kościele, wóz Przy mały —  i w ten sposób prze- 
konywnjemy chłopa, że tam w Poznańskiem są ci sami nasi bracia. 
Uczymy go także, jak  sity tam łączą i bogacą, słowem uśw.ada- 
nnainy go narodowo i uezuny gospodarki.11

Del. K L a s k o w gk i^Giorlice):
■ ' )5Poprzedni mówcy podnosili tyle ważnych rzeczy żc uie- 

« ielt mam już do dodania. Al!ś’ za mało poruszano sprawę udziału 
kobiet w pracy’ T. S. L. Poseł Bojko, wznosząc toast wczoraj na 
•cześć naszych kobiet, przytoczył słowa Bismarka. który powie­
dział, że nie boi się Polaków, ale kobiet polskich. J a  sądzę, że 
filarem 1 S. L, jmwinna być kobieta, ale, niestety, tak uiy^jest. 
•Jestem z wielkiein uznaniem dla pań, biorących udział w pracy, 
alć. Je  jianie stanow ią tylko małą część kobiet. Przyczynę widzę 
w kast.owośei Mężczyźni już dużo postąpili naprzód, złamali prze- 
*ą3y. które pozostały jeszcze wśród pań. Cóż mowii o zbliżeniu się 
paui do kobiety wiejskiej, jeśli dziś pani Sędzina nie pójdzie na 
ba!, liii ''którym j^st pani kaneeM cina i t. p. Czesi mogą nam 
służyć i pod tym względem za przykład. Przypatrzm y się ich za­
bawom: wszystkie panie czeskie bawią się razem, żona dyrektora 
nie .wstydzi si<f liść do tańca z robotnikiem. (J n a £  jest jedno To­
warzystwo Sw. W ińcentego a Paulo, gdzie nasze parnie rozdają 
nife.swoje pieniądze i odbierają całowanie rączek. Społeczeństwo 
powinno wyprowadzić już raz kobiety z murów przestarzałych for­
muł filantropii: ja  spodziewani się, ze panie ze stolicy przyjdą do 
naszych pań ną prowineyi, aby spopularyzować ideę T S. L. i r a ­
zem zabrać się do pracy".

I )fcl. h  T o k a r s k i  (Buczacz):
„W  każdej gospodarce należy jioznać teren, lia którym się 

pracuje. Jestto  konieczne na niwie oświatowej. W szyscy mówili, że 
trzeba się postarać o wykaz gmin, w których brak szkół, ale n ikt 
nie powiedział, jak to zrobić należy. W szystkie te projekty wy 
przedziło Koło buczackie. A mianowicie, postarało się o druki, nfc- 
<lające się do tych celów. Mamy 35 czytelń, które m ają zarządy 
tak wybrane, że możnab.i z nich potworzyć miejscowe Koła. P rze­
wodniczącym je st chłop: księża i nauczyciele są zwykle patronami 
W zarządach rejirezentowane są wszystkie, stronnictw a''.

1 h I M. »S t o p y t  a (Rakszawa):
..Chłop nasz jest bardzo kastowo u.sjmsobiony i nie dowierza 

prelegentowi a nadto jest mało jeszcze rozwinięty. b\ mógł od­
raził pojąć, czego oil niego- choe prelegent. Dlatego należałoby
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urządzić kursy dla chłopów, którzyby sami byli potem agitatoram 1 
oświaty. Bo wiem, że chłop do takiego, który coś więcej umie, 
zawsze się odnosi z respektem i zaraz pyta: „co tam słychać". J a  
co sobotę zbieram chłopaków. Każę temu przerobić to, drugiemu 
owo, n. p. jednemu o handlu świńmi i t. d. Chłopcy bardzo zado­
woleni i pobudzeni do pracy, s ta ra ją  się zrobić wszystko najlepiej: 
T  S. K  mogłoby u rządzi kurs dla wiejskich prelegentów ; na­
zwijmy ich agitatoram i T S. L. Że agitatorzy tacy przynoszą ko­
rzyść, to wiem najlepiej z doświadczenia. Kazu jednego wybrałem 
się do pewnej wsi w sprawie organizacji wywozu trzody chlewnej, 
mówię*' i przekonywuję, a nakoniec. chłopi powiadają mi, że się boją 
bo jakby raz posłali do W iednia, to musieliby zawsze wysyłać. Po 
dwu tygodniach sami przyszli do mnie z prośbą, aby ich zorgani- 
zować“ .

Ja k o  ostatn i w dy sk u sji otrzym uje głos referen t prot. St 
S r o k o w s k i  (T arnopo l):

„Chcę zaznaczyć, że we wszystkich przemówieniach brzmiał 
sympatyczny i miły ton godności i powagi obrad. Nie było przez 
cały czas impetyeznych wyciecż^k, osobistych starć, ale poważnie 
szły obrady do celą, t. j. do wyciągnięcia odpowiednich wskazań 
w pracy na przyszłość. Przechodzę po kolei mówców i zbieram za­
rzu ty  w grupy. Del. Wąsowicz podniósł, że kwestya czasopism 
i książek w moim referaęie nia była wyczerpująco obrobiona. Oto 
rąfera t mój, gdyby miał być wyczerpujący* musiałby być tak długi 
że znużyłbym wszystkimi. Kwestya książek je s t zaś zawsze trak to ­
w ana w „Przewodniku oświatowym11 znakomicie redagowanym or­
ganie, który je s t niejako synte-zą pracj T. S. L. w łaśnie w tym 
zakresie podejmowanej. Go do kobiet, to muszę zaznaczyć, że są 
one praktycznem i finasistkami i dlatego już samego kobiety powinny 
zasiadać w naszych wydziałach. N aturalnie, że nie można na tem 
poprzestać,,lecz pracę nad uświadomieniem narodowem kobiet pro­
wadzić, rozszerzał1 i pogłębiać? W reszcie del. W ąsowicz poleca 
w czytelniach gry; ja również je omówiłem, lecz w przeciwieństwie 
do p. Wąsowicza, polecałbym gry narodowe, jak  „Lech" i t. p.

Del. Wąsowicz zaatakował moje powiedzeniu, że za referen­
tem zjaw ia się często w mieście, grupa włościan, domagająca się 
pomocy, nie zawsze w czystych sprawącli. Nie chciałem przez to 
powiedzieć, abyśmy, wróciwszy do m iasta, nie nneli znać naszych 
słuchaczy, wiejskich i k ip i mieli im pomagać, ale żebyśmy się nie 
zajmowali sprawami Czysto osobistemi, a często nieuczciwymi. Po­
mocy włościanom nie odmawiamy. Świadczy o tem chyba najlepiej 
nasze biuro porady prawuiej, w którem co roku załatw iam y kilka- 
tysięcy spraw prawnych. Trzeba przyznać, że przez to zyskuje się 
ogromny wpłj w w pracy ośw iatowej.

Nie można dość polecić, aby Koła zakładały u siebie kursy 
„agitatorów '11, jak  niektórzy nazywają nauczycieli wędrownych. Do-
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brze zorganizowane Koło. z dobrą organizacją kancelaryjną, potrafi 
sobie wychować nauczycieli wędrownych

Del. dr Kiernik dotknął ważnego punktu pracy, która może 
mieć (ila nas wielkiw znączenią. To jednak jest możliwe tam, gdzie 
ludność jest jednolita. My również chcieliśmy założyć takk  kursa 
dla wojska, ale komenda .stale odpowiada, że nie można, bo tak 
samo ilusini mogliby żądać kursów oddzielnych, a niezawsze w do­
brych celach. Trzeba uwzględniać stosunki miejscowe, ale nie mo­
żna stosowTać jednego szablonu do całej Galicyi.

W reszcie zajmę się sprawą, którą poruszyli dcl. Budzyń, J e ­
dynak i inni, t. j. kwestyę żydowską. Cały postęp na świeęie zwią- 
ząny je st z poruszaniem rzeczy nieprzyjemnych dlatego jej śmiało 
dotknę. J a  zapatruje się na tę kwestyę trochę inaczej, niż owi 
mówcy. Od niej zależy los miliona polaków , bo lud żydowski zajął 
na wschodzie wszystkie ważniejsze, środowiska: fakt ten przy roz­
ważaniu kwastyi żydowskiej musimy mieć na oku. Tego rodzaju 
hąsło, aby zająć, się zorganizowaniem jedynie ehrześeian. u pominąć 
Żydów’, doprowadziłby nas do smutnych węyników. Nie można się 
zasklepiać w jednyńh poglądach, w jednej tezie, gdy ptosnnki realne 
żądają odstąpienia od tej tezy. Jeszcze, bardziej musze lurpiętnow-a.ć 
wyrażenie się p. Budzynia. W yraził się on. że „sowa nie urodzi 
sokoła11. t. zn. Żydzi nie będą nigdy Polakami, że należy te umiło­
wania zupełnie odrzuci!?. Jako dowód ma służyć procent kwasu 
fosforowego w mączęe Thomasa. Tego rodzaju wyzysk, o którem 
mówi p. B., jest ni etyl ko specyalnością Żydów. Kie twierdzę, że 
Żydzi są wzorem uczciwmśyi kupieckiej, ale gdy ktokolwdek bę­
dzie mieć do czynienia z Żydami i chrześeiajiami. przekona, .się. że 
chrześcianie nie są lepsi od Żydów. Tak samo sprawa.-,z bursami 
dostępnemi dla Żydów-, jeśli raz sobie nie powiemy,,.że musi na­
stąpić zmiana na lepsze, to stan dzisiejszy trwao bedziu> dziesiątki 
lat. Niema obawy, by Żyd nam odebrał reiigię, jeśli my o n ią dbać 
będziem j, —  owszem wńdząc reiigię. chrześciańską, przejaw iającą 
się w czynie, Żyd nauczy się ją  szanować.

Brak nam silnej organizacyi i to je s t przyczyną, żp'< praca 
opiera się tylko na jednostkach, a gdy ta jednostka sio usnniej 
praca wraz z jej usunięciem upada

W iceprezes dr E. A d a m  (Zarząd G łów ny):-
„D yskusja oświatowa,, która tak  długo trw ała, świadczy, że 

była potrzebną. Mówiliśmy o rozmaitych rzeczach, tylko spraw  pie­
niężnych nie dotknięto. Bywają społeczeństwa szczęśliwe, gdzie 
indzie poczuwają się dri składania wielkich ofiar. My powinniśmy 
uważać na propagandę i wszędzie wytw-arzać nastrój, któryby na­
kazywał łożenie pewnych ofiar na cele wspólnego dobra. Abyśmy 
nie byli pesymistami pod tym względem, podaję do wiadomości 
Zjazdu fakt, że pewna osoba złożyła dziś na moje ręce 5000 K 
dla T. S. Lv obiecując za rok dać znowu taką .samą kwotę.
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Ofiarodawca życzy sobie, ab.\ nazwiska jego dziś nie wyjawiać. Po- 
damu ton fakt do wiadomości, wołam: Fik a t seijuens!
(Huczne oklaski).
Na tem obrady dm a drugiego przt^wano.

We w torek rano obradowały w szkole' im ienia M ickiewicza 
dwie Komisye: ośw iatow a pod przewodnictwem  p. H u b e r t a  L i n ­
d e g o  i wnioskowa pod przewodnictwem  p. J o a c h i m a  S o ł ty s a .

Trzecie posiedzenie plenarne

rozpoczyna się o' godzinie jedenastej. Przewodniczy prezes 
Dr. E B a n d r o w s k i .  

Jak o  referen t K o m i s y  i s p r a w o z d a w c z e )  zabiera głos 
del. Sit. R y m  a r  (K raków  IV).

Komisja sprawozdawcza z prz.\jemnością stwierdziła, jłp dzia­
łalność T-wa coraz więcej się różniczkuje i pogłębia, że na każdern 
polu widnieje postęp i rozrost. Dość wziąp do ręki cyfry porów­
nawcze z la t ii]), pięciu ostatnich, ffitj poznać, że y iy f r ' we 
wszystkich kierunkach co najmniej Sic podwoiły. 1  tak w r. i 902 
dochody T-wa wynosiły 88.802 kor.; dziś sięgają one blizko 800.000 
kor. Liczb szkół w 1902: 15, dziś 36, czytelń 233, dziś 1496. 
kursów dla analfabetów 20. dziś 203, odczytów 461, dziś 3329, szkó­
łek początkowych: 0. ■ dziś 92 a systematyzowanie pracy, po­
głębienie jej w cyfry ująć się nieda. W sumie tych usiłowań
wielką , zasługę ma Zarząd Gł. mają Koł i, ma społeczeństwo, ma 
tu ta  inst$7tuc.va, która t-rzyma rękę lffi pulsie społeczcńatwa: prasa 
Indowa. T o-też  komisya sprawozdawcza jednomp ślnie uchwaliła za­
proponować Zjazdowi cztery następujące w nioski:

X 1. W alny Zjazd udziela z uznaniem Zarządowi Głównemu
absolutomum za czynności w r. 1907:

XI 2. przyjm uul do wiadomości sprawozdanie liady Nad­
zorczej;

XII . A. wyraża podziękowanie społeczeństwu za ofiarność,- na
rzecz T. S. L.:

XIII 4. wyraża podziękowańie prasie za popieranie T. 15. L.
W ostatnim roku hojny, niezwykły wśród nas dar bezimien­

nego obywatela, dar 30.000 rubli, umożliwił Towarzystwu %rzj 
stąpienie do zorganizowania i wybudowania ssminaryum w Białej. — 
w Krakowie zuówu dzięki obywatelskiemu czynowi p. Fr. PreizSn- 
danza T. S. L. otrzymało w darze żeńskie Seminaryum nauczy­
cielskie. To też czuliśmy się obowiązani dó" jednomyślnego uchwa­
lenia wniosku w ńastępująćem brzmi ani u :
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XIV 5. W alny Zjazd składa bezimiennemu ofiarodawcy gorące 
podziękowanie za dar 30.00(1 rubli na rzecz budowy ^emina 
rynm nauczycielskiego Tow arzystwa Szkoły Ludowej w Białej — 
na ręce p. Dra M. Koya w Krakowie.

Również wyraża Zjazd gorące podziękowanie p. '.Franci­
szkowi Preizendanzowi za ofiarowanie Towarzystwu Szkoły 
Ludowej swego Seiuinarynm nauczycielskiego żeńskiego 
w Krakowie.
Jeśli przed chwilą stwierdziłem, że .komisyn sprawozdawcza 

uznała zmndną pracę Zarządu (rł.. uznała postęp i rozwój, to z tego 
nie u ynikrt jószcze. aby wszystko było w należytym porządku, 
aby nie feyło niedomagali mniejszych i większych, Xie jifdejft pod­
niósł sio gło?ę. że binro Zarządu Głównego, lipęi zawsze zbyt szybko 
załatwiało najrozm aitsze sprawy i. #.i’ce yersu. delegaci sami przy­
znali. że często, bardzo często.. Koła miejscowe korespondencję 
swoją z Zarządem CU. prowadziły nieregularnie, dorywczo, że, okól­
niki pozostawały bez odpov\ iedzi. u polecenia na papierze. —  ró­
wnocześnie zaś podniesiono, żeń referenci, członkowie Z. Gł. zbvt 
często są przepr leowaui. że absolutnie w drobiazgi najmniejsze, 
wdawać się nie mogą. że w biurze Z. (ił. konieczniS potrzeba 
więcej sił doborowych. pomjRników .referentów, lustratorów  Zw. 
Okręgowy "h Kół. szkół, szkółek. Stwierdza to częściowo sprawozda­
nie Rudy Nadzorczej, Kównorzy dnie ze 'spraw ą pomnożenia i rozsze­
rzenia agend biura Z. Gł. rozwinęło się długa i gorącu dyskusj’;^  
na tem at: lusti itorzy w Zw. Okręgowych są konieczni. 1 nie było 
innego zdania, kw estya cała rozbiła się o brak... pieniędzy.

Zarządowi jednogłośnie polecono rozszerzenie agend biuro­
wych we wniosku del. posła dana W asunga:

XV (i. W alny Zjazd I S .  L. poleca:
Zarząd Główm od dnia 1 -go stycznia 1909 powiększy 

personal biurowy przez dobranie nowych sił fachowych. Upo­
ważnia się Zarząd (Równy do poczynienia wydatków na ten 
cel do wysokości 1O.-0OO koron.

W sprąfwie lustratorów Związków Okręgowych Koł(j*l’. ,S. L. 
w Tarnowie postawiło następujące wnioski:

X \ 1 W alny Zjazd wzywa Zarząd Główny do powiększenia
ilości Związków Okręgowych w celu podnieliania sprawności 
funkeyonowania T. S. .L. - ę ,

X V II Zarząd Główny zamianuje dla każdego Związku Okrę­
gowego na propozyc.yę Zarządu związkowego Osobnego lu s tra - . 
tora, -który będzie płatnym funkeyonaryuszem T. S. L., odpo­
wiedzialnym przed Związkiem Okręgowym swego okręgu i przed 
Zarządem Głównym. Zadaniem jego będzie: a) baczenie, by 
Koła istuiejące się rozwdjały i b) przygotow anie1 terenu T. S. ,L. 
tam, gdzie Kół jeszcze niema. Regulamin określi funkeye lu­
stratorów.
Komisya siii'aw'oz<lawcza. licząc się z faktycznym stanem rze­
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czy, iń  stanem finansów Z, Gł. i Związków wnioski te przekazała 
do rozważenia Zarządowi Głównemu w następnjgeym  wniosku

XV] I! 7. W alny Zjazd T. S. L. przekazuje oba wnioski Koła ta r ­
nowskiego do Ząrządu (iłownego z wyraźnem poleceniem, by 
najbliższemu W alnem u Zjazdowi przedłożył plan finansowy ko­
lejnego subwencyonowanią Związków na cel we wniosku wy - 
rażony.
Równocześnie zauważono, ze delegaci Z. Gł. i Związków 

zbyt rzadko zaglądają na lngtracye Kół, że wbrew temu, co s ta tu t 
Związkom nakazuje— aby przynajm niej raz do roku wszystkie Koła 
T. S. L. były lustrowane, że na 247 Kół zaledwie 98 Kół przez 
Zw. Okręg, były zlustrowane, */s zaś^.od dwóch i więąej la t nie 
były odwiedzane. Zbyt, dobrze zdajemy 'sobie sprawę z ważności 
należytej kontroli, z ciągłego kontaktu między głową a poszczegól­
nymi członkafni, z regularnego ' 'obiegu krwi w organizmie T-wa, 
abyśmy mieli obojętnie spoglądać na ten stan. W  dyskusyi wyło­
nił się też wniosek p. Ż ulińsk iej:

XIX 8 . .Walię) Zjazd poleca Zarządowi ( i łownemu, aby żądał od
Związków Okręgowych energicznego kontrolowania swoicli Kół 
i przesyłania odpowiednich sprawozdań Zarządowi < Iłowemu -— 
ktiftiy przez Konnsyę został uchwalone.
Je s t faktem. że machina T-wa nie-zupełnie regularnie 1’iiu-

k< yonuja. ' /  Kół nie nadesła łąi sprawozdania ze swojej działal­
ności w zupełności, to .też cyfry tak członków jak  i .pbrotón 
kasowwch wSzystkicli Kół absolutnie podać nie można. Te cyfry.

• j^kie Z. ( Ił. w sprawozdaniu swem nam podał, są oparty na 
obliczeniach tycli danych, jakie Z. | ,(pł. posiadał. Były one niedo­
stateczne —  to też ęzówsząd rozlegały sieżnarzekania. żt- w spra­
wozdaniu brak tego iijąwego np. w Kole nadwfirniańskiem wy­
kazu 2 Szkół, W yleśuicy i Pasiecznej. Równocześnie domagano 
się, aby Z. Gi. w sprawozdaniu na przyszłość szerzej omówił 
i uwzględnił nowe placówid. nowre formy pracy oświatowej. Po­
czątki domów7 Indowych i instytucye uczelni przy szkole im. B. 
(ioidm anna yea. Lwowie i Sti;yju. Muzeum przy Kolp T. B. L. 
w Tarnopolu zasługują na to  ̂ by dań .o nich wiadomość szerszym 
sforom, by i w Sprawozdaniu z ogólnoj działalności poczesne zna­
lazły miejsce.

Ze szozegółowym wykazem działalności T-wa łączy się “ściśle., 
spraw a redakcyi sprawozdania. Na komisyi wyrażono zdanie, że 
należałoby ipomyślęć o wydawaniu obszernego, bardzo szczegółowego 

■ sprawozdania co la t np. 3, ogólniejszego zaś co roku. Aby zaś 
zbadać jak ie śtauy, .ja k ie  zawmdy najliczniej w poczet członków 
się zapisują, komisya uchw aliła wnieść do Z. Gł. następujące petitum :

XX 9. Poleca się Zarządowi Głównemu, aby zażądał od Kół ze­
staw ienia w sprawozdaniach doroeznych członków', swoich według 
zawodów i aby w7prowadzał odpowiednie zestaw ienia w swToim 
doroi^nem sprawozdaniu.
Je-st to petiium  na razie skromne, jeśli pierw sze próby prze­
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prowadzenia sta tystyki naszyci) członków powiodą skjriiam, pójdziemy 
dalej: w żądaniach-swOicb zaproponujemy W. Zjazdowi i Zarządowi 
CIł przeprowadzenie dokładnej sta tystyki kierowników czytelń i wy­
pożyczalń. przewodników Kół itd.

'Pak samo odesłaliśmy do Zarządu Głównego wniosek p. Siendrały :
XXI 10. Poleca się Zarządowi Głównemu przeprowadzeńie tery-

toryalnego podziału Galicyi na okręgi oświatowe, cólera uła 
tw ienia w nich pracy Kołom poszczególnym, jak  i Zn iązkom 
Okręgowym, oraz sporządzenie, mapy oświatowej.
Na bardzo poczesne miejsce w dyskusji wybiła się sprawa 

wyrugowania kalendarzy' Sttpnbrenneras* z użycia. Krytykowano 
pierwszy kalendarz T. 8. I... radzono stworzyć przy Zarządzie Głównym 
speńyalną komisyę kalendarzową, a jako peWne praktyczne w tym 
kierunku wskazówki uchwalono odesłać do Z. Gł. następujący wnio­
sek p. W ójciekiegp: *

X X II l i .  W alny Zjazd -poleca: Zarząd 'Główny poleci Zarządowi
Kół,' aby najpóźniej do końca lutego każdego roku przedkładały 
mu zamówienia wa’ kalendarzu T. S. L . zebrane w księgarniach 
i handlach na rok następny a zarazem polaca Zarządowi Głó­
wnemu, aby-kalendarz gotowy w isia ł wbdle zamówień najpóźniej' 
do końca ' sierpnia każdego- poprzedzającego roku
Z ogólnem niezadowoleniem Bómisya sprawozdawcza skon­

statow ała, że i .  S. J,. w ostatnim  roku oddało sprawę wycieczek 
ludowych c. k. Związkowi turystycznem u. Działalność tego Związku 
krytykowano bardzo surowej wytykano nietylko wysokie, do niegj
możliwych igranie posunięte 1 peny. ale i przyjmowanie wycieczek
nie zawsze wzorowe i należycie obsłużone. W yrazem  zapatryw ań 
naszych by ło w komisy-i jednomyślne przy jęci#1* wniosku p. G ru­
szeckiego tej tre śc i:

XXII! 12. W zywa sio Zurząd Główny, aby kierowanie sprawy wy­
cieczek ludowych nadal utrzj-tnŚjUlm było w ręku T. 8. L.

Podano przytem, jako wskazówkę dla Z. Głównego, że może
on pobierać od przybywających wycieez&k pewien procent na koszta 
utrzym ania specjalnego urzędnika na sezon wycieczkowy.

Jako referent K o m i s y  i s k a r b o w e j  zabiera głos del. Śj.. 
1 g t i  c k i (Trembowla):

..Po dokładuem zbadaniu tak pod względem formalnym jak 
i m ateryalnym  poszczególnych ppzytyi zamknięcia rachunkowego 
za rok adm inistracyjny 1907, a w szczególności rachunku zysków 
i strat, rachunku bilansu, budżetu i rachunku z ważniejszych przed 
siębiorstw  Zarządu. -- rachunków- uwidocznionych na stronicach 
od 70 dip?81 drukowalnego Spraw-ozdania. niemniej;, uwzględniając 
wywody sprawozdania finansowego Z. Gł. i ^Spraw ozdania.. Ilady- 
Nadzorczej uznała Komisya skarbowa, że’1 rzeczorie-J zamknięcie 
kasowe pod względem formalnym są nader praktycznie, przejrzy­

jc ie  i jasno opracowane i dają możność powzięcia świadomości 
o wynikach z poszczególnych źródeł dochodu Zarządu nawet, nie-
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obeznanym z fachów cmi wiadomościami w zakres buchalte rii wcho­
dzącymi, zaś pod względem iiiateryalnym dają niezbity dowód 
ciągłego i widocznego rozwoju Towarzystwa. Cyfry same mów.ią 
za siebid, a porównanie tych cyfr z cyframi sprawozdań zeszło­
rocznych wykazują, (że nietylko majątek Towarzystwa, locz także 
dochody z poszczególnych źródeł dochodu zwiększają się z każdym 
rokiem. R ozbieranie^i uzasadnianie wzrostu dochodu z każdegp 
źróijła osobno, wymaga trudu  i znacznego czasu, z którym wobec 
nawału pracy W Zjazd tak bardzo musi się liczyć. Nie pozostaje 
mi u ir innego, jak zalecie Szanownym Delegatom przeczytanie 
dokładnie szczegółów o opracowanego sprawozdania finansowego 
Zarządu (Równego i opinię w tym kierunku wyrażoną przez .Radę 
Nadzorczą, a nabierzbini przekonania, ża praCa Zarządu i Rady 
Nadzorczej była na polu finansowym bardzo w ydatną i odpowiada­
jącą w zupełności ci 'om 'I'. S. I j .

W tym wzglądzie wniosek Komisvi brzmi jak  następuje: 
XXIV 1 W alny Zjazd pragnąc w myśl życzeń Rady 'Nadzorczej

ustalić formę sprawozdań finansowych, wzjfw-ą Zarząd Główny, 
aby w następnych sprawozdaniach rocznych Towarzystwa, ta ­
blice dotvoza.ee rachunkowości drukował w tej samej formie, 
jak w .sprawozdaniu za P907 rok. JTablicę obejmować mają 

■ Iłachiipek bilansu, Rachunek wyniku obrottłw funduszu bieżą­
cego Zarządu Główn^gp'' Pt, z\v. Rachunek s tra t i zysków), lłu - 
ilż&t orą^ Rachunki szczegółowe, ważniejszych przedsiębiorstw  
Zarządu Głównego, w ten^sjiosób zestawione, aby na każdy ni 
Rachunku wyprowadzona była rzeczywista nadwyżka względnie 
nteylobór danego przedsiębiorstwa.
W ypada jedynie podnieść, że wydatne wyniki sprawozdania 

kasowego są znaczna, zasługą społeczeństwa, które coraz więcej 
i coraz życzliwuej pam ięta o naszej instytueyi. N iestety, pomimo 
tej zajłńgi bardzo Wielka ilość Polaków ftią^jest. członkami T. S. L. 
i w tym kierunku należałoby wyfcężya ww^systkie siły i w yszu­
kać odpowiednie środki, zm ierzające do przymusu opodatkował,Ilia 
się każdego P olaka tak małą kwota, roczną jak wkładka 3 kor. 
Za jeden z bardzo praktycznych środków uznała. komisyąPiiikar- 
bowa odezwm kartkow ą, przyjętą przez Koło nowosądeckie i jaro­
sławskie. Treść tej odezwy pozwolę sobie' zakomunikować Szano­
wnemu Zgromadzeniu.

„Rodach! Od setek ia t pruska fala zalewa słowiańskie zie­
mie. Coraz mocniej uciska wróg' germ ański braci naszych w Po­
znań skiem. W yw łaszczają nas wytrwale, sieją kolonie. Z aprzy ja­
źniony sąsiad P rus również nam nie pobłaża: najświeższy dowód 
współdziałania rozwiązanie Macierzy Szkolnej w Królestwu®.

My tu w  .Galicyi swobodni. Raczmy, aby nas potomni nie 
osądzili źle: mieliśmy sposobność uświadomić Ind -  a zaniedba­
liśmy dęgo. zostawiliśmy go nieprzygotowanym, nieoświeconym na 
wmlkę z jadowitym smokiem, wfziiwajmy. aby DaRjtow zarzut nie



549

spotkał! Do czynu wzywamy głosem Polski, ^głosem  ludu. Ideę 
oświaty ludu propaguje 0'. >S. L. Ś w ięty*  obowiązkiem naszym 
popierać to Towarzystwo, które zdała od polityki pragnie dobra 
i oświaty Indu. Jako dobrzy Polacy łączmy się w ę ' wspólnej pracy, 
wspomagajmy T. S. L. 'Rzucony wdowi grosz ua T 3. L. przy­
nosi ulgę Indowi.

Prosimy o łaskawe wpisanie się w poczet członków tutejszego 
Koła T. S. 1 j .  Boczna wkładka 3 korony. Z tych osobnych skła- 
dek załoźtło  Koio“ ...

Tn następuje krótkie zestawienie cyTrowe .szkół, czytelń, wy­
pożyczalń. kursów nauki początkowej itp. założonych przez miejscowe 
KohyyT. S. Ł. w prągu. iiałego okresu jego istnienia.

Jedncm  z najnowszych nitfibmagmu zamknięć rachunkowycii, 
pęchodząeem tfie z winy Zarządu, lecz jedynie z winy Kół, jeęrt 
rok roczny wzrost obdłużeu Kół. rzekomo na korzyść Zarządu, bo 
w rzeozyw istośo-i ze szkodą Zarządu (J3. W bilansie B łu g i Kół s ta ­
nowią dochody T-wa; \y rzeczywistości pozycya ta  jest tylko książ­
kowa. Nie pozwala ona Zarządowi Gł. użyć tych sum “Ua cięte 
konięozne, jftŁt, ona kulą u nogi zamknięć rachunkowych, a w r. 
1907 wynosi okolę. 75.000 koron.

W , tym kierunku podziela Komisya zapatryw ania Zarządu («ł. 
zm ierzające do niedopuszczenia wzrostu zaległości i postawiła odpo­
wiednio nm ot\wowanc wnioski:

XXV 2. W alny Zjazd uchwala: z u ad wyżki na rok 19(47 ża­
dnej kwoty nie przelewać do funduszu żelaznego, natom iast 
nadwyżki' tę nż\ J  na częściowe pokrycie niedoborów z l a t  .ub.ier 
głvch.

XXVI 8. W alny Zjazd uważa za wskazane- niedopuśfić do dal­
szego wzrostu suin\ zadłużeń Kół u Zarządu Głównego ze 
szkodą funduszów na cale. ogólna® Towarzystwa.

W  tym celu ustanawia n i e p r  z e k r  a c z a 1 n e t e r- 
m i n v p ł a t  n o,-Ś o i dla wszelkich zobowiązań finansowych 
Kół wobec,- Zarządu Głównego. Y\ szczególności przejm uje się 
na książki z Centralnej składnicy i na wydawnictwa pobrane 
z Zarządu Głównego na stoły rafihunefc kredyt najwyżej pół­
roczny. Prenum eratę na „Przewodnik oświatowy“ należy opła­
cać z góry. zstś naieżytości z tytułu, §'5°/0 wkładek członków 
itp. najpóźniej do dnpę i j l . grudnia odnośnego roku adm ini­
stracyjnego. Składki na dar 3-go Maja nalg^y bezzwłocznie 
po ich zebraniu odsyłać,do Kasy Zarządu Głównego; w każ­
dym razie nie później jak  31. iipea danego rokn. Datki po 
t\ m term inie zebrane nie mogą być w żadnym razie przetrzy­
mywane w kasie*«Koła, ale m ają być natychmiast, przesłane 
Zarządowi Głównemu.
W końcu, rozpatrując zarzut Bady Nadzorczej, odnoszący się 

do nieprawnego postępowania niektórych Kół miejscowyoh przez 
wydawanie własnych znaczków pocztowych, komisya uznaje, że



tego rodzaju środek fiskalny wywołuje brzydką konkurenuyę z sa­
mym Zarządem i sprzeciw ia się powziętej już w tym kierunku 
uchwale W alnego Zgromadzonia.

Źródło tego dochodu powinno stanowczo spoczywać tylko 
w ręku samego Zarządu; przodewszystkiem koszta emisyi są wię­
ksze od kasztów produkeyi Z. <3Ł, powtóre emisya sprzeciwia się 
wyraźnemu zakazowi W alnego Zgromadzemia. ą po trzecie dochody 
z tych źródeł w porównaniu z kosztami emisyi i z uwzględnieniem 
znacznego procentu, przyznawanego ze znaczków7 Zarządu Głównego 
nie mogą absolutnie być znaczne, a tylko powodują, jak  wspomnia­
łem brudną konkurencya w  Towarzystwie o tak  wzniosłych celach.

Reasumując przedstawione w krótkości zapatryw ania własne 
Zarządu Ułównęjjó i RadywNadzorczej,' uchwaliła Komisya skarbowa 
przedstawić W alnemu Zjazdowi następjące wnioski:

XXVII 4. W alny Zjazd uchwala na wniosek Rady Nadzorczej:
wyłączne praw7o wydawania marek T 'S'.ł L. przysługuje Za­
rządowi Głównemu.

XXVIII BPgjF W alny Zjazd w zjw a Ręła do nujenergiczmejszego
jednania członków do T. S. L.

XXIX 6. W alny Zjazd w yraża uznanie Zarządowi Głównemu
za praktyczne, przejrzyste i jasne opracowanie sprawozdania 
finansowego.

f 1 I I) r  .T. Gr e r  f 1 e r  uzasadnia imieniem Rady Nadzorczej wnioski 
tejże i dodaje:

„Przyłączam  się do dodatku, aby przyjąć sprawozdanie Za­
rządu G,łownego „z uznaniem 1*, jakkolw iek wy wniosku Rady7 •Nad­
zorczej tego nie umieściliśmy7, kierując się tą  myślą, że Zarządowi 
Głównemu pochwał nie potrzeba. Poczuwam się też do obowiązku 
podniesienia zasług niektórych członków7 Zarządu Głównego. (Mów7<;a 
wymienia kilka nazwisk).

Wniosek Komisy i sprawozdawczej o uchwalenie ] 0 .000 koron 
może bvć w całości przyjęty, ale nie, w tej formie. Rada Nad­
zorcza sądzi, że wiele spraw  może byfir załatwionych w domu przez 
członków Zarządu Głównego. Prosi jednak, aby ten wniosek uchwa­
lono, ho rzeczy w is te  powiększenie kancelaryi je s t konieczne, i wnosi 
do tego wniosku poprawkę: „oraz na powiększenie innych wydatków 
administracyjnych**

Del. J . K u k u c z  (Rzeszów):
„Zarząd Główny rzucił hasło reformy' szkoły ludowej. Kwe- 

styii to bardzo w ażna i wyczerpać? jej w net nie można, ale chcę 
poruszyć kilka punktów7. Nie jest rzeczą obojętną, jakie przedmioty 
w szkole się wykłada, jak  nauczytiel jest płatny i t. d. Sprawy 
te uważam za ważne i należy je omówić. Sprawa obowiązku szkol­
nego nie je s t wcale małą, bo nie je s t obojętne, czy dziecko uczę­
szcza do szkoły do 12 roku życia, czy7 14. Gdyś dziecko zaczyna 

' r 5oś rozumieć, gdybyśmy mu chcieli coś powiedzieć o Polsce*' wtedy7 
ono idzie na „naukę uzupełniającą**, czyli ze szkoły wschodzi, ho



551

u nas \ł Ezeszowskiem szkoła uzupełniająca nie istnieje. Dziecko 
v, 12 roku życia wychodzi ze szkoły i ona nic mu nie daje. Wobec 
tego, że nauki uzupełniającej w rzeczywistości niema, należało In 
do nauki obowiązkowej p rzy d ać , jaszcze rok. Jeśli chcemy nazywao 
się ludźmi zachodnimi, to musimy z Zachodem się zrównać. (Ne 

v* * sa li g ł o s :  Kiedy dziecko ma się uczyć i języka niemieckiego a 
Ze stanow iska pedagogicznego uważam za szkodliwe, że dzieck!) 

od 9 roku muśi się uczyć języka niemieckiego. N aukę języka n ie­
mieckiego należałoby usunąć aż do szkoły wydziałowej. To jest 
drugi postulat i na tem kończę.

Wiceprezes T)r. E. A <1 a m (Zarząd Gł.) komunikuje, że wczo­
rajszy apęj do ofiarności na cele T. S. L. nie został bez echa, bo 
dziś znowu wpłynęła dla Zarządu Głównego na jego ręce kwota 
1.000 K. jako druga bezimienna ofiara. (Oklaski).

P. St N a t a n  s o n  (Zarząd Główny):
„Zabieram głos jako członek W alnego  Zjazdu, a nie 

członek Z. Gł. Je'gl pomiędzy wnioskami kilka takich, na które 
muszę zareagować. Chciałbym je wyjaśnili, bo wnioski te  mogłyby 
przy nieść naturalne, acz przez wnioskodawców niepostrzeżone, kon­
sekwencje. Biorę je po kolei. Naprzód spraw a Związku Okręgo­
wego w Brzeżanach. Jeśli będziemy tę sprawę traktow ać z punktu 
widzenia jakichś ogólnych postulatów, to nie dojdziemy do żadnych 
rezultat-ów J a  osobiścife nie chcę zwalczać wniosków, gdyż o tyle 
o ile nie krepują akcyi. są nieszkodliwe; ale powinno nam chodzić 
o to, aby nie uchwalać żadnych n i e p o t r z e b n y c h  wniosków. 
Otóż tarnow skie Koło żąda, aby powiększyć liczbę Związków Okrę- 
gowych. To przecież należy do Zarządu Głównego i on zrobi to. 
jeśli zajdzie potrzeba. Zjazd znowu żąda zwinięcia Zw. Okręgowego 
w Brzeżanach. Kompetwyya Zjazdu tak  daleko nie sięga; w t.vm 
względzie może się stać bezprzedmiotow ą bo kw sstya sprawnego 
funkeyonowania Związków spoczywa na jednostkach. Teraz roz­
wiążemy Związek, a po kilku miesiącach znajdzie się może czło­
wiek, który znowu potrafi energicznie poprowadzić Związek, i wtedy 
trzeba będzie uchwały na jogo powtórne zawiązanie. W nioski takie 
realnej wartości nie mają.

Na wniosek drugi godzę się inężehym zgodził się i na trzeci, 
aby ilość Kół w Związku ograniczyć do minimum 10, ale są wy­
padki, gdzie to nie da się uskutecznić; czasem może bvć w inte- 

I '.kesie rozwoju T. S L. utworzenje nowego Związku, ale innym 
razem może wyniknąć kwestya. czy)'"Bukowinę przyłączyć do Zw. 
Okręgowego w Galicyi czy utworzyć, dla niej oddzielny* Związek 
Okręgowy bukowiński, choć .10 Kół tam niema. Mnie) się  zdaje, że 
znowu takie wnioski ograniczające są zbyteczne.

Oo do lustratorów  płatnych nie zabieram głosu, przechodzę 
natom iast do wniosku p. Ja n a  Wasunga,, który domaga się sub 
wencyi z Z. 'Gł. dla Kół, — wniosek ten jest także ..nieszkodliwy“ .

37
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Niech Koła w spierają Z (ił. silniej, to i Z. (ił. nie będzie skąpił 
na subwencje. Tak, jak  tego chce wnioskodawca, sprawa nie da 
sili* rozwiązać.

V teraz jeszcze o tym hojnym darze 10.000 K., jak i W alni 
Zjazd uchwalił dla Zarządu Głównego. D ar ten kosztował Komisyę 
tanio; łatwo uchwalić T aką rezolucyę, ale-co z tego. jeśli pieniędzy 
nie będziemy mieli? Cieszy mnie jednak to, że Zjazd W alny zmienił 
zasadniczo swoje stanowisko odnośnie do zapatryw ania na wydatki 
adm inistracyjne Zarządu Głównego i zrozumiał że skąpienie na 
adm im stracyę je st ze szkodą Towarzystwa. Za to, upoważnienie 
jesteśm y Zjazdowi wdz-ięężni. bo to jest krok naprzód.

Przystępuję do sprawy Związku turystycznego. I  to je s i wy­
nikiem nieporozumienia. .Ta Związku turystycznego nie bronię, bo jako 
członek Z. G ł./ stoczyłem w sekcyi wyriec^ek Związku w alkę o sprawi 
wycieczek, »Ni< spraw a się tak  źle 'n ie  przedstaw ia. "Nasz stqsnnek 
do Związku turystycznego był inny . Dziś jesteśm y gotowi z nim 
współdział&ć, gotowi jesteśm y łącznie z nim sprawę prowadzić, ale 
wycieczek z rąk  swycłi nie wypuszczamy. Kraków ma bardzo wiele 
niedomagifń. ale* ‘też i Zarządy Kół nie są w  tej sprawie bez winy, 
tak  czasem chaotycznie prowadzą korespondeiicyę z Z. G łU tak  
gorączkowo organizują wycieczki, że trudno sobie dać radę, zw łasz­
cza, gdy kilka wydfeczek przyjedzie w jednym dniu. .Prószy więc 
o (Cofnięcie tegó' 'wniosku.

W niosek w sprawie sta tystyk i członków według zawodów 
staje się wężem, który się musi pojawiać na każdymi Zjeździe. 
Ozy my, jako T-wo, kt»óre się chlubi, że jednoczy wszystkich księży, 
panów i chłopów, mamy zacząć poszukiwania, do jakiego zawodu należy 
te f  członek, do jakiegojtam ten? mamy ich dzielić według zawodów? 
Nam obojętne jest, ilu ludzi pracuje w T . j P  lj. z wykształceniem 
imiwersyTeekiem. ilu bez takiego wykształcenia, —  u nas powinni 
się wszyscy znaleźć —  wniosek ten, nie. posuwu • Sprawy naprzód, 
dlatego je st zbyteczny, zresztą w tych Kołach, gdzie książki są 
dobrze prowadzone, istnieje rubryka zawodów. — wi«6 tylko w y­
pełniać należy odpowiednio rubryki, a urządzanie kw estronaryuszy 
nie będzie potrzebne.

l)r. I. W  r  ó b e 1 (Kraków):
W ycieczki zbiorowe do Krakowa uważam za jeden z na j­

ważniejszych środków uświadam iania Indu polskiego. Kto w i­
dział wycieczko ludową w Krakowie, kto widział łzy i przy­
sięgi, ja k ie . uczestnicy składali, ten przyzna, że wycieczki te, to 
narodziny nowych Janiaków. (Jj, co nie wiedzieli dotąd, co to Oj­
czyzna., co to Polska, poznają ją  w Krakowie. Byłem pierwszy, 
który zwrócił uwagę na konieczność reorganizacji wycieczek lu ­
dowych. —  całe społeczeństwo woła dziś. żeśmy7 za m ałą kładli 
wagę na, wyciećzki. To jpsż zdarzył się w ypadek . że Ślązacy, 
przyszedłszy do Krakowa, do te j polskiej Mekki, nocowali pod go­
lem niebem. W prawdzie zajęto srę nimi, nie też ludzie dobrej
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woli powiedzieli sobie. żfr" tak dalej iść nie może. J a  zaznaczam, 
że organizacya wycieczek do Krakowa zawsze będzie chromała, 
dopóki nie będzie "W Krakowie Domu Indowego, w którymby uczest­
nicy wycieczek znajdowali !'.schronisko w^gpdne. 'Należy już raz 
wybudować w Krakowie Dom ludowy wspólnym całej Ojczyzn}- fun­
duszem. Zamiarem sekcyi wycieczkowej przy Związku turystycznym  
je st rozpocząć akcyę przekonywania społeczeństwa, że‘Dom ludów} 
w Krakowie jest konieczny i z tą  myślą każdy stąd wyjść po­
winien. każdy j  nas ma obowiązek myśl tę szęrzyć. Dlatego sta ­
wiam wniosek:

XXX W alny Zjazd uważa wycieczki włościańskie do serca
Dolski Krakowa za nadzwyczajnie ważny Środek uświadamiania 
ludu polskiego. Ponieważ planowa organizacya takich wycie­
czek nie da się pomyśleć bez istn ienia Domu ludowego w K ra­
kowie, przeto W alny  Zjazd wzywa Zarząd. Główmy, a uprasza 
członków T„ ;<?. L , aby myśl budowania Ponin ludowego w K ra­
kowie, jak  najgoręcej popierali.
A teraz k ilka słów do referatu  Komisy i sprawozdawczej. S ły­

szeliśmy. że T. S. L. rozw ija się pomyślnie, ja  tjednak powiem, że 
rzecz to względna. W  kraju z ludnością kilkttmilionowfg, gdv do 
T-wa oświatowego należy zaledwiej 24  tys. osto. całe, społeczeństwo 
zasługuje na naganę. Ponieważ ludzi obojętnych je s t bardzo dużo, 
więę potrzeba wszędzie i na rozmaite jiposoby propagować iJfcę 
k, fp. L. J a  przedstawi^ je/len sposób, zdaje mi się, że skuteczny 

Przed trzem a la ty  zaprowadziłem w dyrekcyi kolejowej t. z. ..Księgę 
honorową“ . Co pierwszego urzędnicy składają datki na T. S. L. 
Pieniądze przesyła do Zarządu, a pokwitowanie w kleja się 
w księgę. Jestem  zdania, i& in y śl w spierania T. S. L . wszczepiana 
od dzieciństwa. robiłaby z ludzi dzielnych Polakow. *96ką księgę 
jiowiuui nauczyciele zaprowadził1 w szkołacii, a mówiąc dzieciom 
o miłości Ojczyzny, wskazywać, jako dowód tej miłości, ofiarę j f  e- 
niężną na. cele oświatowe.. Ten halerz, złożony przez dziecko, przy­
czyniłby gtt jdo zwiększenia funduszów T . &  L., Ale miałby także 
głębsze, moralno znaczenie; dziecko po pKwnyin czasie myśl i ideę 
narodową uznałoby za swoją, a pracę społeczną za swój święty 
obowiązek. Pam iętajm y, że młodzież nasza je s t gorąca, pamiętajmy- 
że wsz.ystkie wielkie myśli przyjmowały się w sercach młodych — 
pracujmy7 wijpf nad nimi, a wtedy zyskamy7 tysiące strumyków, 
którymi płynąć będą fundusze na cele narodowe wielu tysiącv Po­
laków. Kończę wnioskiem:

XXXI W alny Zjazd T. S. L. uprasza ludzi dobrej woli, sto­
warzyszenia, urzędy, kasy7, szkoły, a zwłaszcza nauczycielstwo 
ludowe i szkół wyższych, aby idee T. S. L. propagowali za 
pomocą zakładania t. zw. ..Ksiąg honorowych11, w których ma 
się przechowywać pokwitowanie ze sum. zebranych na cele 
T. S. L., tudzież ma się nalepiać marki T. S. L , aby w ten 
sposób pozostały7 dowody ofiarności ciał zbiorowych, zwłaszcza 
młodzieżt szkolnej na ecie oświaty narodowej.
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W icepEzewffll* N a t a u s o n wyjaśnia, że obydwa wnioski, jeśli 
nie zostaną przyjęte, jako wnioski nagło, przekazano zostaną Zarządowi 
(Iłówneinu.

Del. Z u b r z y c k i  cCteerniowTSj^śtawia' wniosek o zamknięcie 
dyskusyi.

Ucbwalonó.

Lgtol. Wł. W ą s o w i c z  (Lwów \'l)-: »
Zwracam uwaa[ę| że kwęgtyonaryusz statystyczny zawodów 

pracowników T. -8. L., to spraw a nie jest tak drobnostkowa, jak  ją  
C hciano  tu  przedstawić. .Ładnie to brzmi, że wszyscy powinni pra- 
Pębwać w T. S. “Ł., ale liwn koniecznie trzeba wiedzieć, z których 

zawodów najw ięcej pracuje, z których mniej, abyśmy mogli wie­
dzieć, kogo przedewszystkiem trzeba werbować do pracy. W  po- 
rżądnyeli Kołach powinna być ewirlencya, kto do Koła należy, ale 
zróbmy raz także pn>błf\og'ól]ią.

W  sprawie tyęh 10 ty s ifly  kor. na udoskonalanie maszyny admi­
n istracyjnej, to trzeba powiedzieć, że oszczędność w adm inistracyi 
odbija się na Towarzystwie. My Zarządowi przvznajemy różne 
monopole, ale eh\ ba mamy prawo domagać się, aby Zarząd nie' 
robił zbytecznych i szkodliwych ośzezędności.

W  sprawie Związku Okręgowego w Br^bżanach byłbym zda­
nia. by, jeśli Związek nie przejaw ia ż\rwotnośei, aby go rozwiąr 
zać. Jeśli Zarząd G ij zastosował ustfcacyzm do Związku stryjskiego. 
to może to zrobić i z brzeżańskim.

W  sprawie kalendarzy wypowiejIzrShn Został w Komisyi wnio- 
ąSsek. aby dla redakcyi utworzony został komitet, a nie redagowała 

go jedna osoba. Kie wyrażam przS f to bynajmniej n ie th fe i do 
obecnego ralak to rajj ale radbym. aby kalendarz, redagowała ko misy a 

W spraw ie analfabetów wojskowych Zlecił mi delegat. Koła 
dębickiego prośbę do Z. (ił.. aby t-en wniósł do komfendy korpuśnej 
podanie w sprawie ogóln&go pozwolenia na kursy. W iiicM k te-n 
brzm i:

X X X II W alny Zjazd wzywa Zarząd (iłówny. by celem ułatw ie­
nia walki z analfabetyzmem wogóle, wśród żołnierzy w szcze­
gólności, postarał się u komend wojskowych- o zasadnicze stałć 
zezwolenie**a£; na zawsze na urządzanie kursów dla żołniórzy 
analfabetów, tak', by poszczególne Koła nie musiały się Starać 
o to każdorazowo.

l|?$L W. K o l b  e (K raków  111):
Zaznacza, że. przybywszy dopiero w trzecim dniu na Zjazd, 

nie mógł bra-ć udziału w obradach Komisy i , skarbowej, w której 
p ragnął węypowiedżTęć swój i  uwagi krytyczne co do wydrukdyrania: 
sprawozdania rachunkowego. Wobec tego czyni to obecnie i podnosi 
k ilka zarzutów odnośnie do sposobu księgowania pe.wnyeli pozycyi 
bilansu. ktpr« nazyw a tikeyjneini.



Dc). .1. Z b o r o w s k i  (-Brzeżany):
..Pozwolę sobi£» zabrać głos dla salwowania honoru naszdgo 

Kola. .Postawiono tu wniosek. aby zwinąć Związek Okręgowy 
w Brzeżanach, na zasadzie, że nie przedłoży wszy sprawozdania. okazał 
brak życia. W dzięczny jestem wiceprezesowi u. Natansonowi, który 
postaw ił wniosek o odrzucenie tegoż wniosku. wychodząc z zało- 
żenift. że mogły zdarzyć się okoliczności, którjP |przyczyniły się do 
nioprzysłania' Migo, sprawozdania. J a  motywniję to: 1) że je s t ' tJ ;
okolica nawskrtiś zawieruszona. Lud najnipszczęąiiwszy i praca nad 
nim utrudniona; tam lud nie umie mówić po polsku z wyjątkiem 
pacierza, a natvet. prz., spowiedzi łam ie sobie język. Podnoszono 
tu niejednokrotnie z uznaniem pracę Kusinów. ł rźeezywiścje praca 
tu jest u na^, zatrw ażająca. U nas zakładają oni Sicze i przeży­
wamy czasy hajdam ackie, bo, gdy Polak przyzna się, że jest. P o ­
lakiem. "jest zaraz prześladowany. V\ każdej wiośće jest cerkiew', 
podczas gdy na Okręg brzeżański. wsi je s t zaledwie, 3 ko­
ścioły., flz\ ksiądz może wojśt w bliższą styczność z ludpm na tak 
wielkim obszarze V Kiedy zresztą widzi Polak swego księdza ? raz 
an rok. gdy przyjdzie poświęcić dom, albo gdy ,ślub bierze. Ludność 
udaje,l^ift do cerkwi, bo je s t bliżej, nifcsie dziecko do chrztu do 
cerkwi, a księża ruscy niejj&ważają vy>caie na konkordyu i zapisują 
dziecko na obrządek grecki. —  Taka jest tam sytuacya. Ja  obją­
łem przewodnictwo w Kole wśród okoliczności, ktijreinió pozwalały 
na rozwinięcie pracy. Podniecenie ludności po wyborach dopierb 
powoli przjflŁJJ^a, to też i my rozpoczynamy pracę; zwiedziłem < 
czytelnie, urządziłem wybory do Zarządów czytelń; kierownikami 
są włościanie. Sprawozdania nie mieliśmy czasu zdać* aJęgw net je  
złożymy. Dlatego też popieram wniosek p. Natansniia. by odrzu­
cono rezolucyę Komisyi sprawozdawczej.

I‘. 1’. Q i-o in p a-yltadn Nadzopczu):
Imieniem Bady Nadzorczej stwierdzam, że w szystk ie,zarzuty . 

Boska winne prżez p. Kolbego co do księgowania poszczególnych po- 
zycył są bezpodstawnie. Co do tego, jakobyśmy podawali fikcyjne 
cyfry, nie warto o tern mówić. Pamiętaj! trzeba, że nję. jesteśmy 
insty tucją, finansową, Jęcz oświatową i nie robimy operaeyi Alian­
sowych. A ayęfry. podane w sprawozdaniu, służą je d y n i^ , do celów 
informacyjnych. Znpełuife więc niema racyi p. Kolbe, gdy mówi, 
że tylko tp przedsiębiorstwa powinny' być uwzględniane. zą k tó re®  
dochód wpłynął do kitóy.

Jako  wspólny referent Komi s y i  s p r a w o z d a w c z e j  i s k a r ­
bowi  e j  ostatni zabiera głos del. § t. R y m  a r  (Kraków IV):

•'•••■5'Zacznę od końca —  od wycieczek Indowych, od wniosku del.
D ra W róbla. K w estya lidjego przy jmowania wycieczek wobąa inny cli 
spraw ważniej,szych nie, jó^t rzeczą .tak bardzo .podrzędną; tn  cho­
dzi o opinię, o wpływ, jaki wywiera na przyjeżdżająóycli przyję­
cie ich przeż T. S. L. albo c. k. Zw. 'tu rystyczni , Jest. faktem,
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że dobre przyjęcie jest wielkim czynnikiem ag itacy j­
nym, którego nam z rąk wypuścić nie należy. »Od wnioskodawcy 
p, Gruszeckiego jestem  upoważniony do zmiany poprzedniej rezo- 
iucyi, niezbyt może szczęśliwie zredagowanej. więc stawiam ją 
w ten sposób:

XXXIII W zj rwa się Zarząd (rłówuy) aby kierownictwo) wycieczek
było nadal utrzym ane przy kierownictwię T. S. L

Co do innych spraw, to wyręczy! mnie p. Wąsowicz. —  To 
zaś, co mówił del. ZborowTski, uzasadnia jeszcze silniej wniosek 
sprawozdawcy. Jeśli wytężona praca Rusinów nie zm usiła brze- 
żańskiego Związku do wydatniejszej pracy, to raczej go zwinąć 
należy . a Koło gdzieindziej przydziplić. Obstaję więc przy wniosku 
zniesienia Związku Okręgowego wj •‘Brzeżana-ch. Komisya nie mogła 
zrozumieć, co mogą 3 Koła zrobić, jako Związek. Aby Związek nor­
malnie działał, potrzeba więcej Kół —  przynajm niej dziesięć.'B yć 
może, że postawienie takiego szablonu je st niedobre, być może, 
że na Bukowinie “je.st to niemożliwe, ale wniosek może zmienić tylko 
jogo wnioskodawca, w7ięc jeśli p. B r. Orłowicz się na to zgodzi, to 
dobrze. (Del. Dr. Orłowicz zgadza się na zmianę).

Co do lustratorów  okręgowych,' to Komisya rozum iała to ina­
czej, niż p. Natanson. .Podnoszono, iż wiciu wad przyczyną jest 
brak  .ścisłej kontroli, dl4tego Komisya poleciła, by za rok Z. (ił. 
przyszedł z ^gotowym wnioskiem.

Di. W róbel podał wniosek wybudowania w7 Krakowie Domu 
ludow ego dla Związku, ja  znowu jestem  tęgo zdania, że należy dążyć 
do wybudowania przez T .S. L. wiasnego domu, gdzieby i Towarzystwo 
miało pomieszczenie i wycieczkowcy znaleźli schronienie. Zwracam 

uf ^ię do Dra W róbla, aby swój wniosek zmodyfikował Jv tym sensie, 
że na przyszły Zjazd ma Z. (rl. przyjść przed Zjazd z gotowym 
planem.

Prflfsźl o przyjęcie wniosków w7 redu.kc.vi Komisyi sprawo­
zdawczej. i

Przew odniczący zarządza głosowanie nad w nioskam i Komisyi 
spraw ozdaw czej. 

Del. K. W i e r  c z a k  (Lwów III.) podaje wniosek, aby w nioski 
Komisyi spraw ozdaw czej przyjął: en Moc. 

W niosek w spraw ie udzielenia Zarządow i Giówneniu absolu- 
toryum  z dodatkiem  wyrazów *,-z uznau em", — w nioski: o przy­
jęcie do wiadomości spraw ozdania Rady Nadzorcze'!, ja k  również 
i w niosek o wyrażenie podziękow ania nieznanem u ofiarodaw cy oraz 
p. F ranciszkow i Preizendanzow i, społeczeństwu i p rasie za oitarność 
i poparcie T. S. L. —  przyjęto  przez aklam acyę. 

W niosek form alny D rą  J .  f j i t e p k a  (Rzeszów):
Sprawcę kreowania i zw ijania Związków Okręgowych 

pozostawić do uznania Zarządowi Głównemu.
Przyjęto.



Pozostałe wnioski Komisyi sprawozdawczej przyjęto en bloc.

Następnie del. A. S t o p k a  (Tarnopol) ogłosił:

P i o t o k ó ł  K o m i s y i  s k r u t a c y j n e j  i w t y n i k  w y b o r ó w .
W komisyi uczestniczyli jako przew odniczący p. prof. A n­

drzej S topka (Tarnopol), jako  członkowie £>p.: Rom an Bachow ski 
(Borysław ), B arbara  Żulińska (Lwów Tli Tadeusz M ieleeiński 
(Lw ów  II.), Dr. H enryk  K opecki (Przew orsk), J a n  Boczar (K ra­
ków IV.), jako  sekretarz.

Komisya po obliczeniu oddanych kart skonstatowała ich 278, 
natomiast wedle protokołu oddawanych głosów wypadła cyfra 276, 
ponieważ dwa głosy niflJmogą zaważyć w wyniku głosowania, ile 
że: niekręślonyeh oddano" 214. przeto Komisya jednogłośnie uchwa­
liła list 278 za podstawę wyniku wyhoru

Komisya przystąp iła  do obliczenia głosów.
Oddano głosów 278, absolutna większość 140: Ponad abso­

lutną większość otrzymali

I. do Z a r z ą d u  G ł ó w n e g b : ,
głosów głosów

1) Dr Ernest Bandrowski 278 L9) Dr Stępowski Maryan 278
Dr Bujak Franciszek 278 20) D r W asnng Władysław 278

3) Halski Ludwik 278 21) W ójcicki Czesław 278
4) Januszewski Antoni 278 22) Natanson Stanisław 277
5) Dr Kania Włdysław 278 23) Pawlikowski Tadeusz 277
6) Kopecka Olawia 278 24) Sobiński Stanisław 277
7) Linde Hubert 278 25) Dr Adam Ernest 276
8) Mohr Antoni 278 26) Di Dulęba Bronisław 275
9) Dr Opieński Jan 278 27) Gruszecki Stanisław 275

lu ) Ordyński 'Hyszard 278 28) D r Piepes-Poratyński J. 274
U ) Jedynak Michał 278 29) Rymar Stanisław 274
12) Ostrowski Witold 278 30) Strokowa Jadw iga 274
13) Parczyński Józef 27« 31) Dr Kiernik W ładysław 273
14) Piątkowski Kazimierz 278 32) Sikora W ładysław 273
15) D r Próchnicki Zdzisław 278 33) AleksandrowiczównaA. 272
16) Sarna Józef 278 34) Czarnecki Kazimierz 266
17) Sobon Piotr 278 35) Małecki Hipolit 264
18) Srokowski Stanisław 278 36) Wąsowicz W ładysław 243"

H do B a d y  N a d z o r  c z e j :
głosów głosów

1 > Armółowicz Jau 278 5) Oleksy Ludwik 277
*) D r Koy Michał 278 6) D r W róbel-Józe. 277
3) Siedlecka Marya 278 7) D r.B uzek Józef 276
4) Dr G ertler Julian 277
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Prócz tego otrzymali.
Gruszecki Ja n  głosów li*
Tabaczyński Tadeusz „ 18
Miczyński Kazimierz „ 8

Reszta głosów rozstrzelona między 13 kandydatów. 
Skrutynium przyjęto oklaskami

R eferent K o m i s y  i o ś w i a t o w e j ,  del. H u b e r t  L i n d e
(Tarnów), odczytuje wnioski, przyjęte w brzmieniu, ustalonem przez 
Komisyę:
XXXIV 1. W alny Zjazd T. Si L., uzilająci za najw ażniejszą g a ­

łąź działalności T. S. L. zakładanie szkół dla mniejszości pol­
skich, wzywa Koła T. k  L., aby energiczniej niż dotychczas 
przy^pw entualnej pomoce Zarządu Głównego —  zakładały pol­
skie, szkoły dla mniejszości na kresach wschodnich i zacho­
dnich, gdzie ludności polskiej zagraża wynarodowienie.

XXXV 2. W alny Zjazd T. J L. uważa za w sk azan e j aby na
przyszłość Koła T.*S. L. wysyłały na ZjazdyH I. 8. L. choćby 
jednego delegata —  włościanina.

XXXVI 3- W alny Zjazd T . 8. L . zaleca Kołom, ażeby dążył.' do 
wyrobienia n ludu poczucia obowiązku choćby częściowego po­
noszenia kosztów pracy oświatowej w danej gminie.*

XXXVII -4. W alny Zjazd T. S. L.. widząc w wycieczkach wło­
ściańskich wybitny środek do szerzenia kul tu ty  historycznej 
i podniesienia uczuć narodowych, zw raca uwagę Kołom, urzą­
dzającym wycieczki, na miejsca historyczne, położone w G ali­
cy i wschodniej.

XXXVIII . 51. Walny Zjazd T. S. L. wyraża przekonanie, że wa­
runkiem pracy oświatowej wśród szerokich warstw ludności 
żydowskiej, pracy, dążącej do uświadomienia nierozerwalnej 
wiekową tradycyą wytworzonej wspólności je j ze społeczeństwem 
polskiem i pozyskania ich dla sprawy narodowej, je s t harmo­
nijne działanie wszystkich Polaków, tak  Żydów jak  i chrze- 
ścian, w kierunku usuw ania przeszkód i różnic w każdej dzie­
dzinie życia społecznego i ekonomicznego. Zjazd wzywa całe 
społeczeństwo jiolskie, bez różnicy wyznania, by w irnii- słu­
szności i sprawiedliwości, w imię dobrze pojętego interesu na­
rodowego dążyło do rfchłegD w ytw orzenia tych warunków.

XXXIX 6. Walny Zjazd T. 8 L. w yraża przekonanie, że pracę
nad uświadomieniem narodow oin należy rozpocząć już od dzieci, 
używając do tego wszelkich odpowiednich środków.

XL 7. W alny Zjazd L. z całym naciskiem stwierdza,
że obchody narodowe przyczyniają się u wysokim stopniu do 
obudzenia ducha narodowego w sercach dzieci i do nadania 
szkole charakteru narodowego -  zw raca się do wszystkich 
instytucyi, publicznych i prywatnych, aby dawały młodzieży 
możność)Wbrania udziału w świętach narodowych, do których, 
wedle- obowiązującej już trad.ycyi. należą obecnie: K onstytnćya

i
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3-go Maja. Powstanie Styczniowe i Listopadowe, rocznica Mi­
ckiewicza, itp., tudzież, aby początek i koniec roku szkolnego, 
jako św ięta szkolne, wy zyskały dla nadania szkole charakteru 
narodowego. ^

XLI 8. Ze względu na to. że stan  szkolnictwa polskiego na
Bukowinie jest wi,ęcej jak  opłakany, a ludność, polska, rozrzu­
cona po całym kraju, w ynaradaw ia się na korzyść obcych, a  wro­
gich polskości żywiołów, domagamy się kreowania posady wę­
drownego nauczyciela dla Bukowiny i dla kresowymh Kół T. S! L. 
na Pokuciu, z Bukowiną sąsiadujących. Nauczyciel tak i peł­
niłby zarazem funkcje  lustra tora czytelń. Posada ta  winna 
być kreowaną najdalej z 1-szym stycznia 1909. Koszta u trzy­
mania wędrownego nauczyciela pokryje Zarząd Główny.

XLII 9. W alny Zjazd T. S. L. wzywa Koła, ażeby pamiętały
0 więźniach i zakładały biblioteki tam, gdzie ich jeszcze niemi 
tudzież uzyskiwały zezwolenia władz sądowych do urządzania 
dla aresztantów  odczytów i pogadanek.

XLIII 10. Zarząd Ułówmy wrezwie Koła, do urządzania na oko­
licznych jarm arkach i odpustach kramów* w których w ynajęte 
do tego sumienny sprzedawca sprzedawałby wydawnictwa T. 8. L., 
książki itp.

XL1V 11. Wniosek D ra K ieruika. wzywający Zarząd Główny
do tworzenia bibliotek w koszarach wojskowych —

Komisya uchwaliła przekazać Zarządowi Głównemu. 
Przewodniczący zw sacS uwagę, że tę raz mogą tylko zabierać 

głos ci, którzy chcą zgłosić jal ieś poprawki, '.ewentualnie przema­
wiać przeciw. D o! głosu nie zapisuje gię nikt.

1 )el. K. W i e r  c z a k (Lwów)
, staw ia wnioselfy aby przyjąć, wnioski en bloi\.&\

Przyjęto.

.Referent K o m i s y i w n i o s k o w e j  del. K. W i e r c, z a k 
(Lwów III)'odczytu je wnioski tejże komisy i :
XLV 1. W zywa się Zarząd Główny, aby ze względu na to,

że obrazy historyczna! podnoszą wysoce poziom kulturalny
1 przyczyniają się niezwykle do uświadomienia narodowego 
ludu, niezwłocznie przystąpił do wydawania obrazów history­
cznych (kolorowych) po możliwie najniższych cenach.

XLVI 2 Zjazd uważa za wskazane, aby7 każde Koło uczciło
jubileusz Słowackiego uroczystym obchodem.

XLVII 3. Poleca się Zarządowi Głównemu, aby składkę w dniu
3-go Maja tak zorganizował, aby nie. działy się nadużycia
i tylko isto tn ie upoważnieni przez Zarząd członkowie mieli
prawo składki zbierać. Ku temu celowi winien Zarząd Główny 
odpowiednie co roku zm ieniane odznaki przygotować. 1 ,

XLVI!I 4. Zjazd wzywa Zarząd ,Główny aby odniósł się do Rady
Szkolnej Krajowej w sprawie większego uwzględnienia odpo­
wiednich dla młodzieży historycznych wydawnictw na nagrody
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pilności. Zarząd odniesie jsię do Rady^lSzkolnej z prośbą, aby 
zwróciła uwagę kierownictwa szkól, że me należy rozszerzać 
wśród młodzieży wydawnictw  pruskich.

Del. K. Ż u i a w s k i (Lwów III.)
przemawia w obronie odrzuconego przez Komisyę wniosku 

o rozdawąnie członkom T. S. L. kalendarzy. Mówca przytacza Tow. 
św. Mohorya w Oeloweu; które rozdaje swym członkom bezpłatnie 
kalendarze wartości wkładki rocznej. Uważa, że je s t to wyborny 
środek agitacy jny .

A l e k s a n d r o w i c z ó w  n a  (Zarząd G łów ny):
„W niosek ten przyjęlibyśm y bez zastrzeżeń, ale liczyć sio 

musimy z brakiem funduszów. Koła nie popierają ndleżycie Zarządu 
Głównego w jego staraniach o zdobycie1 pieniędzy. K alendarz jest 
przedsiębiorstwem doehodowem. Komis,va nie przyjęła oświad­
czenia Zarządu Głównego, że nie ma pieniędzy na nauczycjelh wi 
drownego, teraz zaś wkłada na Zarząd nowy ciężar.11
Ti. O r d  y ń s k i (Zarząd G łów ny):

, y^WuioŚek ten na tra fia  na wiele trudng£ci, ale współdziałanie 
Kół może te trudności usunąć: Opodatkowanie członków na ten cel 
doprowadzi do skutku “
Del W. iS z c z e p a n o w s k i (W ołanka):

„Nie idzie w :tej sprawie o kalendarze, dwS: o prawo do k a­
lendarzy. Przez należytą reklamę odbije się koszta nakładu .'1
-DiMT. G e r t l e r  (Rada Nadzorcza):

„Dobrze byłoby, gdyby każdy członek miał prawo do kalen­
darza: byłby to wyborny środek agitacyjny. Vtjię,c wniosku odrzu 
oać nie należy, lecz przyjąći go w redakcji:

XLIX wprawę bezpłatnego tozdaw ania członkom T. 8. L. ka­
lendarzy T. S. JL: —  przekazuje się Zarządowi Głównemu do 
rozpatrzenia.

Przew odniczący zarządza głosowania.' 
W szystkie ' w nioski Komisyi wnioskowej w raz z wnioskiem 

D ra G ertlera  W alny Zjazd przyjm uje en bloc. 
Z kolei porządku dziennego przychodzą pod obrady wnioski 

nagłe. 
Del. Wr i e r  c z a k (Lwów)

odczytuje wniosek nagły, opatrzony 4 5*9podpisami:
L „Celem należytej pracy oświatowej wśród w arstw  robo­

tniczych i drobnomieszczańskieh W alny Zjazd poleca Zarządowi 
Głównemu utworzenie Komisyi specyalnej przy Zarządzie Głó­
wnym11.

Del. Z a j ą c z k o w s k i  (Lwów IX ):
„Minto ważności sprawy robotniczej, w referatach traktowano 

ją  bardzo pobieżnie. Stwierdzić należy, że działalność Zarządu Gł. 
pod tym względem je st niedostateczna. Potw ierdza to i m ała liczba 
ezytelń i mały w nich ruch. Proponuję utworzenie w Zarządzie 
(łłównyTm komisyi dla sprau robotniczych .11

>
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1 >r G e r  1 1 e r  (R ada N adzorcza)
uw aża, że polecenia) tyczące się utworzenia Komisyi dla

spraw robotniczych są hezcelowe, treść* jednak wniosku je st racyo- 
nalna. Mówca proponuje zmianę redakeyi w tym  duchu, że:

LI Uprasza się, Zarząd (:xłówny, aby zwracał uwagę^na po­
trzebę większego zajęcia się spraw ą szerzenia oświaty wśród 
w arstw  robotniczych i drobnomieszczańskich.

Del. L. K a m i ń s k i  (Lwów IX):
„Spraw a robotnicza, je s t ważną i me można z nią zwlekać. 

W miastach je st wiele robotników, a żadne Koło nie chce, się 
nimi zająć. W  istniejących już czytelniach, robotnicy nie mają 
dyrektyw y,-idą po omacku Praca wśród robotników jest inna niż 
na wsi. —  a przeciez musi się nią ktoś zająu. ,Czeka nas praca
w centracn fabrycznych, o niej zapomnieć nic wolno.

Wiceprezes St. X a t a p s o n
ośw iadcza. że wniosek w formie pierwotnej ,j«st niedo­

puszczalny.
Del S. ,K a s u z n k  (Lwów IX)

oświadcza, że o ile Zarząd Główny na seryo chfcę srę zająć 
tą  sprawą, można się zgodzić na poprawkę D ra G ertlera. Niech 
tylko spraw a zostanie raz załatwioną.
Przewodniczący poddaje wniosek D ra -Gertlera pod glosowanie. 

Wniosek przyjęto. 
Del W W ą s o w i c z  (Ltvów)

uzasadnia wniosek Koła dębickiego w sprawie ogólnego przy­
zwolenia komend wojskowych na urządzanie kursów dla analfabetów. 

L II ,,W alnv Zjazd wzywa Zarząd Główny. by celem ustalenia
i ułatw ienia walki z analfabetyzmem w ogóle, —  a wśród 
żołnierzy w szczególności —  postarał się u komend wojsko­
wych o zasadnicze, stałe zezwolenie raz na zawszę*,na urzą­
dzanie kursów dla żołuierzy-analfabdfów, tak, by poszczególne 
Koła nie musiały starać się o ter każdorazowo 

A. A 1 e k s u n d r  o w i c z ó w n a (Zarząd Główny)
przedstaw ia, ż« m inisterstwo wojny nigdy się nie zgodzi, by 

pryw atne Towarzystwo wchodziło mu tak  daleko w drog'4- Sprawa 
ta  da się załatw ię tylko z poszczególnemi komendami. Urządzanie 
kursów dla analfabetów to nasza powinność, ale nie należy uchwalać 
takiego wniosku, o którym wiemy, że liio wejdzie nigdy w życie. 
Del. M. B a - ś c ik  (Zator)

stw ierdza, że stanowisko takie zajęli delegaci Zarządu Głó­
wnego wtibec bibliotek wojskowych ze względu na ludność mieszaną, 
ale w Galicyi zachodniej jest to możliwe.
Dr. -T. G e r t l e r  (Rada Nadzorcza)

prosi o odrzucenie wniosku, jako niepraktycznego. Podanie 
takie nie może być przez władze wojskowe uwzględnione. W ładze 
muszą się liczyć z rozmaitymi warunkam i. M inisterstwo wojny nie 
może oddać Towarzystwu prywatnemu dotfolnej ingerencyi w tej 
spraw ie.



Del. Dr. 1. S t e p e k  (Rzeszów) :
„Gdyby to było możliwe, tobyśmy uchwalili, poniew-aż jodnak 

taka uchwała musiałaby się odbić na Tow arzystw ie ujemnie, dla- 
; tego należy ten wniosek odrzucić. W  razie uchwaleilia Koła będą 

czekać na decyzye władz wojskowych, a same nie będą robiły 
żadnych ztibieig'dw. Tymczasem kursa robi się w łasną zapobiegli­
wością. Ten sposób jest najlepszy, bo ogólnego zezwolenia nigdy 
uiei otrzymamy. —  Poruszono tu kwestVę Tego Rodzaju, że nauka 
dla analfabetów’ w niedzielę jest niemożliwa. Na tegorocznym po­
pisie sami oficerowie zwrócili uwagę, że lepii j byłoby urządzać 
naukę w sobotę po południu. Żołnierz ma tylko jedną niedzielę 
wolną, więc liwiclięt.nie pośwdęca ją  na naukę-, gdy nauka będzie 
sic odbywać w .sobotę, w czasie czyszczenia koszar, wtedy już 
dlatego, aby uniknąć niemiłej pracy. frekwCncya szkolna się bar­
dzo wzipoże.

Przewodniczący zarządza głosowanie nad wnioskiem Koła dę­
bickiego 

W niosek upadł.
Przewodniczący zapytuje, kto będzity pizem awiał za nagłością 

wniosku, zgłoszonego praęz księdza Al’ . M a z a n k a ,  który na sali 
nie je.st obecny.

W nitaek księdza Mazanka opatrzony 17 podpisami, brzmi jak 
następuję:

LIII W tfB . / ja z d  wzywa Zarząd (iłówn* y/abj jeszcze w obe-5
cnej kadeneyi sejmowej wniósł prośbę do Sejmu. a równocze­
śnie i do Rady szkolnej Krajowej w sprawie rozszerzenia 
ustawo krajowej, dotyczącej! utrzym ania Szkół, na wszystkie 
szkoły beż vVj ją tk n ,iczy  one mieszczą się w budynkach wła­
snych czy też wynajętych.

A. A l e k s  a. n d r  o w i ej z ó w- n aflji Zarząd Główny)
zgłasza gotowość uzasadnienia nagłości wniosku i wyjaśnia, 

że .Radą \ Szkolna K rajow a nie m o p  ponosić kószjńw utrzym ania, 
jeśli szkoła mi-eści Się w budynku wynajętym. Idzie nam o to, aby 
ustawę . tę -ro zszerz 'ć . Zdarza się często, że my płat-imy koszta rze­
czowe, a Rada Szkolna Kr. utrzym uje nauczyciela. Gdyby ustawę 
rozszerzono, w’tedy nie j  musielibyśmy łożyć, na wydatki rzączowe. 
Komisya petycyjna ma odnieść się do R. S. Kr. i do .sejmu równo­
cześnie, tak. żeby, gdy Sejm zażąda zaopiniowania w tej sprawie, 
Rada Szkolna mogła wydać przychylną opinię1".
Nagłość wniosku uznano. 
"Dr. -T. G e r t l e r  (Rada Nadzorcza.):

„Zgadzam się na wniosek, należy tylko zmienić stylizacyę. 
Podaniw-flo R. S. K r je s t zbyteczne, bo ;£łejm może wezwąćt na­
m iestnictwa do zaopiniowania i w- drugim dniu wskazówki otrzyma, 
chodzi tylko o pfetycyę do 'Sejmu; w tym kierunku stawiam wniosek: 

JblY W alny Zjazd w’zywa Zarząd Główmy, aby jeszcze w obe-
.cnej»;(sesyi wniósł prośbę do Sejmu o zmianę ustawy- krajowej, 
dotyczącej utrzym ania Ąszkół, w ten sposób, żeby nietyiko szkoły,

562



Jf |p y |
*

mieszczące się we własnych budynkach. ale także umieszczana 
w budynkach najętych, mogły być przyjęte na fundusz szkolny 

Del. M. B a ś c i k  (Zator/:
„W niosek ten je s t lmrdżó • ważny, bo teraz ciężary u trzy­

m ania szkoły spadają na najuboższe gBiinjL którym trudno nawet 
o budynek. Biednemu zawsze w iatr w oczY. —  biedna wieś naw et 
subwencyi nie dostania. Koszt utrzym ania szkoły trzeba przenieść 
na kraj cały. J a  proszę o zaznaczenie, że to jest wniosek przej- 

-ściowy “
f A. A l e k s a n d r o w i c z  ó w 11 a

nie zgadza .się na propozycję .Dra G ertlera. Niewierny. jak 
nam iestnictwo sprawę przedstawi, gdy tymczasem wyietity. że -Radą 
Szkolna, załatw i ją  przychylnie.

Przewodniczący zarządza glosowanie. 
Wniosek w redakcyi lcs. Mazanka przyjęto. Dr. G ertler zaś 

wniosek swój cofnął. 

Del. ks W. M a z a n e k  (Przeworsk):
„Przez postawienie mego wniosku pragnę, aby sio wzmogła 

frekw encja szkolna. Z doświadczenia, jako inspektor szkolny, wiem. 
że tam, gdzie szkoła ponosi jakiś nam acalny zVsk. nauka idzie 
lepiej. Roboty ręczne przyczyniają się bardzo do tego; gdzie np. 
było zniechęcenie do szkoły, po zaprowadzeniu robót ręcznych 
znikło. Stawiam zatem wniosnk opatrzony 27 podpisami:

LlV W alny Zjazd T. S. L., uznając zakładanie pracowni przy
szkołach ludowych i wydziałowych w miastącli, miasteczkach 
i wsiach, jako rzecz bardzo zbawienną dla podnicśjenia frek­
wencji" i oświaty um oralnienia młodzieży i rozbudzenia po­
szanowania pracy —  wzywa Zarząd Ułówny i Kołsi^ miejscowe 
aby praeownie takie otaczały serdeczną opieką moralną i ma­
tury alną.

Chodzi o'Ho. aby dzieoD nauczyły* rsi^-kochać pra-ćę, by bjtfB 
nią zajęte w domu. Chłopcy tracą  bardzo wicie czasu, a nawet 
przy parzenie bydła mogłyby sic zajmować ja^znemi robotami Tak 
np. chłopcy 'w  jednej wsi wyrabiają' g iz ik i. Nauka trw ała  zaledwie 
2 godziny. Często można zauwrażyć, że) młodzież pracy się w stydzi, 
otóż to należy tępić przy pomocy robót rgcznycll w szkole.. P rzy­
rządy wszystkie tuk mało kosztują, że T S. L . może bez obcią­
żenia swego budżetu przyczynić się do tego. W Szw ecji praca 
taka zaprowadzona je st w każdej ŁskÓlfcWłV 

Del. T. L i p i ń s k i  (Kraków II I ) :
„Przychylam sio do zdania ks. Mazanka, lękam się jednak 

• M y to 'żftdanie^nie pozostanie jako p iitm  (lesiilerium. W Szwecji 
ludzie są spęjwalnifTprzygotowani do tfego. Możabe postawić wuio- 

ijCk, aby T. S. k. o hulzi takich się postarało."
Del. A. L e w i c k a  (Lwów)

zaznacza, żo szkoła taka już istnifeje w Kulikach i o niej
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wczoraj mówiła, W niej nietylko dzieci zarabiają, ale szkołę samą 
swoją pracą utrzymują.
Doi. M. B a ś c i k  (Zator):

, P iękny to cel, aby dzieci nauczyły sic ognić i kochać pracę. 
Ale nu razie brak nam ludzi. Przykład przez p. Lęwic.kąr.'przyto­
czony, je s t wspaniały, ale i sporadyczny. R. S. k r. urządza kursy 
robót dla nauczycieli, ale to jest rzecz kosztowna i nie chciałbym 
aby T. $. L. fundusze sujojo miało w ,teni ubezvvładniać.“

Del. H. M a ł e c k i  (Zarząd Główny)
stawia, wniosek o zamknięcie dyskusyi. (Przy jęto'.)*

W niosek ks. M azanka zostaje przyjęty.
*

P rzew odn iczący  o d c z y tu je  dw a n ag łe  w niosk i p. J o  a c l i  i m a  
t y s a  opatrzone 23 podpisam i:

1. W alny Zjazd wzywa Zarząd tiłuwny, by ak< yę o.świa 
tową rfeciągnął na wychodźców naszych, na robotników’ uda- 
jąęyęh się w inne dzielnice i powiaty k iaju , na robotników 
sezonowcch, udających się do'Pjitis i na „emigracj e zamorską — 
i aby w tym celu stworzył osobną komisyę na pośrednictwo 
pracy.

'i. Zjazd wzywa Zarząd główny, by aftęyę oświatową, 
a zwłaszcza kolportaż dzieł i wydawnictw najcelniejszych i wy­
borów ych rozszerzył na zalior pruski i aby na pograniczu pru-
skiem utrzym ywał stałe biura eksportowa i spedycyjne.'/

i zaznacza, że, oba wnioski jako statutowo niedopuszczalne, nie
mogą być przedmiotem,, dyskusy i lub uchwał.

Przewodniczący stw ierdza, że wnioski nagłe w yczerpano i po­
zostaje już tylko ostatni punkt programu: Jnterpelacye.

Del. .1. T e i s s e y r e  (K raków ):
„W spomnę tu jeszcze o czwartej ‘dzi&lnicy Polski - jesf to 

Spiż. kecz oprócz Spiżu i Ortiwa powinna być droga każdemu sercu 
polskiemu. Mieszka tam odłam narodu polskiego, liczący 250 tym 
k ra in a  to )bie%olonizowra,ii'u.. lecz odwiecznie polska. Od czasów
konfederacji barskiej zapomniano o Spiżu: my jednak chcemy
0 nim pamięta/ć. Zawiązaliśmy komitet, oświatowy’ dla jego spraw
1 prowadzimy akcye oświatowe! przez czytelnie i rozdawnictwo 
książek.

Del. Dr. M. O r ł o w i c z  (Lwów V'III):
„Imieniem Kołu, Słowackiego we Łwrowife muszę założyli pro­

te s t  prze&fti' dokonanym do Zarządu wyborom. I (ostaliśmy w7 osta­
tn iej chwili listę gotową, ua którą kazano nam głosować. Show 
mnóstwo jest na niej nazwisk nieznanych, jednak wszyscy przeszli 
P a łq , wybory, prowadzone-podczas obrad, schodzą wobeć tego na 
komedyę: wybory takie spotykam po raz pierwszy i zakładani 
przeciw nim protest"'.

W iceprezes Dr. E. A d a  n i:
„“(Protest ten polega nai.,grubem nieporozumieniu; widać, że 

delegat IV. Orłowicz dziś dopiero przyjechał na Zjazd i nie- wie.

/
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że wczoraj Z. (ił. przedłożył propozycyę co do wyborów.: „W ybory 
odbywać s ię 'b ę d ą  w czasie plerium. a delegaci będą głosować Ko­
łami. “ Zjazd przyjął tę  propozyeye, wobec czego wybory odbyły 
si( ze świadomością wszystkich biorących w nich udział.

Głos ostatn i zabiera prezes Dr. E. B a n d r o w s k i :
„Przed zakończi njem obrad mamy obowiązek złożyć hołd 

pamięci naszego honorowego członka, siewcy słowa polskiego, zga­
słego K onrada Prószyńskiego (Promyka). Ohoć skromnie nazw ał się 
Promykiem, by ł on wielkim promieniem św iatła i ciepła, jaki padł 
na ciemną i zimną ziemię. Przez powstanię1 oddajmy cześć Jego 
pamięci! (W szyscy powstają).

Przyszliśm y do końci naszych obrad. Jakkolw iek Zjazd trw ał 
dłużej, niż zwykle i jakkolw iek mozua było z tego powodu wyrażać 
pewne obawy, to okazały się one płonne. Obrady 1 wskazują, iż 
przyszliśmy do przekonania, że. K jjćąc przyszłość naszą budować, 
należy ‘sio zająć spraw ą Indu. Dysknsye były nie t^lko zajm ujące: 
one dotj kały sząregu spraw społecznych i narodowych i były 'uzu­
pełnieniem wzajemuem nabytych wiadomości. Ten n as tró j® jak i »e- 
chował to zgromadzenie, odróżniał je od wszystkich innych i daje 
nam pewność, że -i skutki Zjazdu tego będą lepsze i szersze. Za­
rząd poczuwa się z-całą świadomośąią do przewodniczenia całemu To­
warzystwu nic dla zaszczytów, ale w poczuciu potrzeby. Może się 
tli i ówdzie mylić, alei proszę nam ufać, idziem y z zaufaniem, 
że w przyszłym roku plony będą wydatniejsze. Tego życzę Kołom, 
życzę im harmonii w pracy, kej apostolskiej siły i teini życze­
niami zamykam Zjazd. w yrażają,' podziękowanie w szystkim : prasie! 
gościpm, a przedewszystkiem gospodarzom tego gmachu. Zawiada­
miam. że w ostatniej chwili otrzymałem lis t z prośbą, aby nastę­
pny Zjazd odbył się w Kołomyi

Na tom o b ra d y  o gwlziuio 8. min. 30 po południu zamknięto.
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